
NOW E M IESZKANIA
dla górników

Przemysł Węglowy rozpoczął w  Sosnowcu budowę jednej a naj
większych kolonii mieszkalnych dla górników. Kompleks domów 
mieszkalnych będzie obejmował 25 budynków 12-rodzinnych o miesz
kaniach złożonych z dwóch pokoi z kuchnią, łazienki i  spiżarni.

Do budowy osiedla używa się odpowiednio spreparowanego żużla 
z wielkich pieców hutniczych, któ ry  w  połączeniu *  cementem daje 
tzw. termobeton. M ateriał ten posiada szczególne właściwości izolowa
nia ciepła i  stanowi lepszą izolację niż cegła lub zw yły beton.

W  ciągu roku bież przewiduje się wykończenie 4 gmachów ndesz 
kalnych. *

Wydanie Ù Ù Cena 3 młota
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Piętnujemy
nieuczciwych kupców

Mimo. że wielu nieuczciwych kup 
eów na Wybrzeżu zostało ukaranych 
grzywnami lub obozem pracy, speku
lacja artykułam i spożywczymi nie 
ustała.

Komisja Specjalna do W alki z Na 
dużyciami i Spekulacją zastosowała 
nowy sposób piętnowania nieuczci
wych kupców. N a drzwiach wejścio 
wych sklepu ukaranego kupca będzie 
wywieszany plakat, ogłaszający za co 
został on ukarany.

Obok reprodukujemy fotografię pla 
katu, który wywieszono na sklepie 
Jerzego W ojdyły w  Lęborku przy ul. 
Stassyca.

Komisja Specjalna skazała go na 6 
miesięcy obozu przymusowej pracy i 
grzywnę w  wysokości 50 tys. zł. M o
że to wreszcie poskutkuje!

K u p c y
wykupują koncesje

dnia 13 bm. włącznie na ogólną 
180.452 przedsiębiorstw łlandlo 

zobowiązanych do wykupu kon 
2nrMr’ v d°konało formalności zw ią- 
71y Cłl Z ^^rupem  128.351, tj. ponad

W Warszawie do 14 bm. włącznie 
dokonały wpłat 12.154 osoby, co sta
now i 87% zobowiązanych.

MASOWE STRAJKI WE WŁOSZECH
Przedstawiciele robotników domagają s ę
rozwiązania organizacji faszystowskich

R ZYM , 15.11. (PAP). — Prowokacyjne wystąpienia faszystów włoskich wywołały olbrzymie demonstra
cje w  całym kraju. W  czasie demonstracji, w  których uczestniczyły masy robotnicze, protestujące przeciwko 
coraz liczniejszym zbrodniczym napaściom elementów prawicowych, doszło do poważniejszych starć m. in. w Pa
lermo, Florencji, Veronie, Terni, Cremonie i  San Severo. Na skutek interwencji policji, która użyła również 
gazów łzawiących, szereg osób odniosło obrażenia. «

Robotnicy Paryża protestują
przeciw „głodowej polityce Ramadiera“

R obotn icy w  Neapolu s tra jk u ją  już 
od k i lk u  dn i na znak*protestu przeciw  
ko zbrodn iom  faszystowskim , popeł
n ionym  w  M edio lan ie i  na S ycylii. Po 
lic ja  dokonała w ie lu  aresztowań i za
b ro n iła  organizow ania w ieców. K iedy  
dem ontsrujące t łu m y  uda ły  się do 
g łów nej k w a te ry  p o lic ji z żądaniem 
zw o ln ien ia  aresztowanych, zostały o- 
ostrzelane przez po lic ję . Doszło do 
gw a łtow nych  bezpośrednich w a lk , 
p rzy  czym  dem onstrantom  udaoł się 
wedrzeć do gmachu p o lic ji. W tak ie j 
sy tuac ji szef p o lic ji w yda ł zarządze
nie  natychm iastowego wypuszczenia 
aresztowanych.

Robotn icy w  Neapolu zniszczyli sze
reg urządzeń w  lokalach, należących 
do profaszystowskich organizacji.

W  Genui zastra jkow a li pracownicy, 
za trudn ien i w  przemyśle, na kole jach 
i  w  porcie. W  P istoi, Como, Varese, 
Aosta i  innych  m iastach zniszczono sie 
dziby loka lnych  organ izacji p raw ico
wych.

N a nadzwyczajnych posiedzeniach, 
przedstaw icie le rob o tn ików  fa b ry k  
rzym skich  zażądali rozw iązania przez 
rząd wszystk ich organ izacji neofaszy
stowskich.

R ZY M , 15.11. (PAP). W  sobotę nie 
ukazał się w  sprzedaży dziennik „R i
sorgim ento L ibe ra le “ , znany z e s w ottob- 
licznych antydem okratycznym i^ w ystą 
pień. Powodem nieukazania się dzien
n ika  by ła  odmowa personelu d ru k a m i 
dalszej p racy na sku tek głoszenia 
przez redakcję  haseł neofaszystow
skich.
t t *iz iy m > W.11. (PAP). W  sto licy  
w ioch ogłoszono s tra jk  powszechny w  
odpowiedzi na aresztowanie pewnej

GŁOS LU D U
PI SMO POLSKI EJ  P A RT n  R O B O T N I C Z E J

2  depesz, jak ie przychodzą do 
nas codziennie uczymy się nowej, 
powojennej geografii — geografii 
walk o demokrację. Poznajemy Pa- 
ryz, Marsylię, całą Francję —  taką
J a ^  °w  Sj eJ je8t ~  kral  wstrzą- sany wewnętrznymi walkami, kraj 
w  którym naród po zniesieniu oku- 
ności niemleckiej nie »dzyskał w ol-

Poznajemy Rzym, Mediolan I ca
łą Ita lię  —  kraj w którym faszyści 
korzystając z opieki amerykańskiej 
usiłują przywrócić czasy przedwo
jennej dyktatury reakcji.

Poznajemy Grecję — kra j boha
terskiej w alki o wolność ludu.

Poznajemy dalekie Chiny, dale
ką Indonezię, gdzie milionowe ma
sy ludu pracującego w  krwaw ej 
walce zdobywają prawo do wolne
go bytu.

Znamy Hiszpanię — i niezmor
dowaną walkę je j narodu.

Losy każdego narodu w każdym  
kraju układają się odmiennie. W ie
le jest na to przyczyn i w przeszlo- 
^®i i w  teraźniejszości. Ale los mas 
Mocujących we wszystkich k ra - 
Jach, w których w  tej lub w  i»nej 
dzfnf®1. u w ladzy znajduje się ro- 
wsnńT luk ob°y  kapitał —  posiada 
w ilk i116 etlementy —  ucisk, wyzysk,

W  „° Walka o wolność.
chłoD fr^ ? Cle rzeczy robotnik czy
wioski, Ci; Uh-!’ 1 robotn5k czy ch,0i  
o podobne k 'szpańsM. walczą dziś

- » n a r  • “
czycyG- Cy; , J nd0neZyjc2ycy' Chiń_

E d y  f n\ \ s‘rm ięd hzyWsao S ? -
h , n cb  walczy przeciwko 

ścinii«P*Zem°^y’ sPrawowanej czę- 
, ?. za Pośrednictwem rodzimej 

_  a czQściowo otwarcie przez 
Wojska i agentów obcego w ielkie- 
Ko kapitału.

Kiedy dowiadujemy się o straj
kach robotników hiszpańskich, 
francuskich czy włoskich, o za
ciekłych walkach ulicznych, o w al
ce chłopów tych krajów przeciwko 
uciskowi podatkowemu —  serce 
uderza w  nas żywiej uczuciem zro 
zumienia i  głębokiej sympatii. 
® « d y  dowiadujemy się o straszli-

wych okrucieństwach dokonywa
nych na narodzie greckim, chiń
skim czy innym przez radykalnych 
zbrodniarzy poprzebieranych w  
najrozmaitsze mundury i opłaca
nych w najrozmaitszej walucie, 
gniew wzbiera w naszych piersiach 
i  chciałoby się biec z pomocą na
rodom walczącym o wolność.

Mało kto tak rozumie słuszność 
sprawy mas pracujących i naro
dów walczących o wolność jak Po
lacy. Myśmy to wszystko przeżyli. 
I  zwycięstwo stało się naszym 
udziałem.

Kiedy z rusztowań odbudowują
cych się miast, kiedy z okien na
szych tętniących życiem i pracą 
fabryk patrzymy na te kraje ka
pitalistyczne, na ciężką walkę ja 
ka się tam toczy 1 na cień drapież
nej łapy imperialistów, która nad 
nimi  ̂ zawisła —  lepiej umiemy 
ocenie wartość odniesionego zw y
cięstwa 1 słuszność drogi po któ
re j Partia nasza naród poprowa
dziła, słuszność polityki jedności 
klasy robotnieszej, sojuszów z 
ZSRR I z państwami ludowej de
mokracji i słuszność polityki obro 
ny suwerenności wobec polityki 
imperializmu anglosaskiego.

Bo ten właśnie Imperializm an
glosaski jest głównym sprawcą 
ciężkiego losu narodów. To on po
piera wszystkie reakcyjne i faszy
stowskie elementy w  różnych kra 
jach, to on uczynił z nich narzę
dzie swych interesów, to on pod 
pozorem „pomocy powojennej“ 
opanowuje ich życie gospodarcze, 
to on dąży do uczynienia i  tych 
państw podległych sobie kolonii.

Myśmy tego uniknęli dzięki 
słusznej polityce naszego rządu, 
ale imperializm wielkokapitalistycz 
ny pozostaje silą, która nam grozi.

Tenże imperializm wielkokapita
listyczny jest silą wrogą dla lu 
dów i narodów.

Skoro istnieje wspólny wróg ist
nieję podstawa porozumienia się. 
Jeśli porozumienie zostanie osiąg
nięte — walka będzie lżejsza — 
zwycięstwo pewniejsze i bliższe.

Dlatego właśnie nasza Partia za
inicjowała porozumienie sił pokoju 
i  demokracji.

' lic zb y  demonstrantów, k tó rzy  w ystą
p i l i  przeciwko w iecow i, zorganizowa
nemu przez by łych  uczestników kam 
pan ii faszystowskiej na froncie  
wschodnim.

R ZYM , 15.11. (PAP). Pracownicy 
rzym skich zakładów kom unikacyjnych 
og łos ili s tra jk  na skutek nieuwzględ
nien ia ich postula tów , dotyczących pod 
w yżk i płac.

W  godzinach południow ych w  sobo
tę stanęły w  mieście wszystkie tram  
w a je  i autobusy.

RZYM , 15.11 (P A P ). Rozgłośnia tu 
tejsza donosi, że we F lo re nc ji odbyły  
się w  p ią tek demonstracje z udziałem 
w ie lu  tysięcy osób. W  pochodzie u licz 
nym  niesiono p laka ty  skierowane 
przeciwko obecnemu rządow i w ło 
skiemu.

Dem onstranci g rom adzili się przed 
gmachem p re fe k tu ry , po czym próbo 
w a li zaatakować siedzibę „Uom o 
Qualunque“ . P o lic ja  in te rw en iow a ła  
używając gazów łzaw iących. W  m ie 
ście panu je w ie lk ie  wzburzenie.

W  w ie lu  m iastach w łosk ich  po lic ja  
została wzm ocniona a oddzia ły w o j
skowe trzym ane są w  koszarach.

R ZY M , 15.11. (PAP). 15 posłów w ło 
skie j p a r t i i p raw icow e j „Szarego Czło 
w ieka “  (qualunquistów), k tó rzy  podali 
sdę ostatn io do d ym is ji na tle  wewnę
trznych  rozdżw ięków , postanow iło u- 
tw orzyć niezależną grupę parlameniar 
ną pod nazwą U n ia  Narodowa. Prze
wodniczącym  grupy został m ianow a
n y  Patrisśi.

------ o------

Odnalezienie radu
skradzionego we Wrocław u

M O N A C H IU M , 15.11. (PAP). W cza 
sie rew iz ji,' dokonanej przez po lic ję  
u k ilk u  osób w  G arm ischpartenk ir- 
chen, odkry to  przypadkowo 100 m il i 
g ram ów  radu, k tó ry , ja k  się okazało, 
został zrabowany 1 w yw iez iony z k i i  
n ik i un iw ersyteck ie j we W rocław iu.

W zw iązku z powyższym od kry 
ciem aresztowano k ilk a  osób, k tó re  
odesłano do M onachium , gdzie prowa 
dzone są dalsze dochodzenia.

Chińskie wojska
komunistyczne
otoczily «raźną bazę 
rządu Gzang-Kai-Szcki

N A N K IN , 15.11 (Obsł. w ł.). M iasto 
Hsuchow, baza w o jsk  rządowych w  
p ro w in c ji K iangsu i  ważny węzeł ko 
le jow y  na l in i i  Lunczai — T iensin  — 
N ankin , zostało okrążone przez chiń
skie wojska komunistyczne.

Donoszą ze źródeł rządowych, że 
silne oddzia ły w o jsk kom unistycz
nych skoncentrowane są na północny 
zachód i  na po łudn iu  od miasta.

RZYM , 15.11. (PAP). — Komitet 
centralny włoskiej partii komuni
stycznej podał w dniu 14 bm. do 
wiadomości, że przystępuje do 
wspólnego bloku wyborczego Ie - 
wlcy, zaproponowanego przez so
cjalistów.

RZYM , 15.11. (PAP). W mieście Pe
rug ia  rzucono bombę na siedzibę p a r
t i i  kom unistycznej. Bomba w yrządziła  
nieznaczne szkody m aterialne. Po za
m achu doszło w  mieście do masowych 
dem onstracji, w  czasie k tó rych  rozb ito  
loka le  dzienników  praw icow ych oraz 
b iu ra  p a r t i i qualunquistycznej.

W  mieście przerwano ca łkow ic ie  pra 
cę oraz zam knięto w szystkie sklepy na 
znak pro testu przeciw ko p row okacy j
nem u zamachowi faszystów.

R ZYM , 15.11. (PAP). Jeden z czte
rech quadrumwirć»w, k tó rz y  b ra li u -  
dział w  marszu na Rzym, przywódca 
brygad faszystowskich z 1921 r . —  Ce_ 
sare de Vecchi został skazany w y ro 
k iem  sądu specjalnego w  Rzym ie na 
5 la t  w ięzienia z zawieszeniem. P rak 
tycznie rzecz biorąc, de Vecchi został 
zw o ln iony od kary.

De Vecchi b y ł swego czasu guberna
torem  Som ali i  w ysp egejskich oraz 
m in is trem  i  am basadoręp faszystow
skim .
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współzawodnictwa
górników i włókniarz?

Ogłoszone ostatnio w yniki współ 
zawodnictwa pracy między prze - 
myslem włókienniczym i  węglo - 
wym wykazują, że we wrześniu 
przemysł węglowy uzyskał o 63 
punkty więcej, aniżeli włókienni
czy, osiągając ogółem 147 punk
tów.

Jeżeli idzie o rozmiary produk
cji, to przemysł węglowy przekro 
czyi plan o 3,7 proc., a w łókienni
czy o 1,2 proc.

Wydajność pracy w  przemyśle 
węglowym wzrosła od czerwca 
do września br. o 5 proc., a w  
przemyśle włókienniczym o 7,8 
proc.

Poważne osiągnięcia ma prze - 
mysi węglowy na odcinku dyscy
pliny pracy, nieobecność bowiem 
we wrześniu br, spadła o 16,3 
proc. w  stosunku do drugiego 
kwartału br. Z  togo tytułu górni
cy zdobyli we współzawodnictwie 
4 punkty

Wreszcie zmniejszyła się ilość 
wypadków w  jednym i drugim 
przemyśle, przy czym dla węglo
wego ten spadek wyraża się cy
frą 4,9 proc., a dla wlókienicze- 
go —  7,2 proc.

> ł& ł w u u  ”

P AR YŻ, 16.11. (PAP). —  Decyzja 
rządu francuskiego podwyższenia cen 
gazu i  elektryczności o 45 proc. oraz 
ta ry fy  ko le jow e j o 28,5 proc. i  b ile 
tów  m etra i  autobusów o 25 proc. 
spotkała się z energ icznym i protesta 
m i mas pracujących. W  kołach związ 
kow ych podkreślają, że podw yżk i po
ciągną za sobą nową ogólną fa lę  zwyż 
k i cen. K om ite t w ykonaw czy zw iąz -  
ków  zawodowych okręgu paryskiego 
pow zią ł uchwałę protestu jącą przeciw  
ko podwyżce cen, i  domagającą się 
natychm iastowej podw yżk i p łac dla 
pracow n ików  paryskich. Uchwała p ię t 
nu je  „g łodową p o litykę  rządu R am a
diera i  w zyw a Paryżan do p rzec iw 
staw ienia się now ym  dekretom.

Organ francusk ie j p a r ti i k o m u n i
styczne! „ L ’H um an ité“  podkreśla, że 
ogłaszając podwyżkę cen, rząd nie 
przeprowadzi rów now ag i budżetu. A -  
by osiągnąć równowagę budżetową 
należy:

1 Zredukować o lbrzym ie w yd a tk i 
■ związane z w o jną im peria lis tycz

ną przeciwko Republice V ie tnam skie j. 
O  Obłożyć wyższym i podatkam i tych, 

k tó rzy  mogą płacić, to znaczy 
przem ysłowców i kap ita lis tów  zrze 
szonych w  trustach i  kartelach. ,A le 
tego rodzaju środki — pisze „H um an i

te“  —  są surowo zakazane przez ban
k ie ró w  z Nowego Jo rku “ .

„L 'H u m a n ité “  podkreśla, że kap ita 
liśc i am erykańscy starają się w y w o 
łać we F ra n c ji zwyżkę cen, gdyż zda 
niem  ich  w y ro b y  przemysłowe produ 
kowane w e F ra n c ji nie mogą być tań 
sze od w yrobów  am erykańskich. W 
ten sposób producenci amerykańscy 
będą m ie li u ła tw ione zadanie przy 
eksporcie swoich fab ryka tów  do F rań 
c ji i  bez trudu  opanują rynek  francu 
ski.

KOMUNIKAT
K C  P P R

Lektorat KC PPR zawiadamia, 
ie  we wtorek dnia 18.ll.br. o 
yodz. 17 odbędzie się w  gmachu 
KC w  malej sali konferencyjnej 
zebranie lektorów grupy polityki 
międzynarodowej, na którym zo
stanie wygłoszony referat nt.: 
„Imperializm amerykański“ .

Strajk in Marsylii
rozszerza się
Wolsko i policio potrolujq miasto

TF bratniej Republice Jugosłowiańskiej cały Naród bierze udział w pracy
nad odbudową.

Pierwsza brygada cieśli wyrabia kłody dla mostu przez Sawę.
Obecnie tempo pracy wzrasta aby na dzień 39 bm., który jest Swietem 
Odrodzenia Jugosławii, osiągnąć ja k  najlepsze wyniki.

P AR YŻ, 15.11. (P A R ). S tra jk  w  
M a rs y lii oraz w  okręgu m arsy lsk im  
trw a  w  dalszym ciągu. R obotn icy sto . 
ją  nieugięcie p rzy  swych iadaniach 
podw yżk i p łac o 33 proc. Do s tra jk u 
jących rob o tn ików  po rtow ych  M a r
s y li i p rzy łączy li się robotn icy z m iast 
Sete, P o rt Vendres oraz po rtów  B a- 
stia i  A jacc io  na Korsyce. S tra jk  ro
bo tn ików  przem ysłu chemicznego ob
ją ł  wszystkich pracow ników  te j b ra n . 
ży. P rzy łączy li się do s tra jk u  pracow 
n icy  przem ysłu w łókienniczego i  na f
towego oraz pracow nicy gazowni. 
S tra jk  robo tn ików  budow lanych roz
szerza się na cały departam ent B cu - 
ches du  Rhone.

Z w ią zk i zawodowe okręgu m arsy l- 
skiego u ch w a liły  rezolucję stw ierdza
jącą wo lę w a lk i do całkow itego zw y
cięstwa.

Rząd Ram adiera w yd a ł szereg za
rządzeń m ających nia celu „zabezpie
czenie porządku“  w  M arsy lii. Oddzia 
ły_ w o jskow e i  po licy jne  pa tro lu ją  
m iasto dokon yw u jąC aresztowań. * Prze 
szło tysiąc osób zostało zatrzymanych.

Większość po przesłuchaniu zwolniono 
jednakże około 100 osób pozostało w 
areszcie. Wszelkie zebrania publiczne 
zos ta ły . zakazane.

W ezwanie ‘ posiłków  , wojskow ych 
przez władze m ie jskie , w yw oła ło  o - 
gólne oburzenie wśród szerokich 
w ars tw  robotniczych M arsy lii.

K O M U N I K A T
KW PPR

Uwaga pepcrowcyi Członkowie 
Obywatelskich Komisji Podatko
wych i Lustratorzy Społeczni.

dniu 17.XI.47 r. (poniedzia- 
iek) o godz. 15.30 odbędzie się 
odprawa w Komitecie Warszaw
skim w Sali Konferencyjnej. •— 
Obecność w /w  tow. tow. na od
prawie obowiązkowa.

Wybuch bomby atomowej na Syberii
odczuło obserwatorium w Stuttgarcie 
twierdzi uczony niemiecki

STUTTG AHD, 15.11 .(Obsł. w ł.). •_  
Gazeta „S tu ttg a rte r Z e itung“  zamie
szcza oświadczenie dra H ille ra , k ie 
row n ika  sztuttgartskiego obserwato
r iu m  sejsmograficznego, który, donosi, 
że obserw atorium  to zanotowało w 
dn iu 13 czerwca br. 2 wstrząsy, k tó 
rych swego czasu nie można było w y 
jaśnić.

D r H ille r  tw ie rd z i obecnie, że wstrzą 
sy te b y ły  spowodowane przez wybuch 
radzieckie j bom by atomowej, o k tó 
re j doniósł korespondent dziennika 
„In tran s ige an t“ . Agencja Dena w  a- 
m erykańsk ie j s tre fie  okupacyjne j do
nosi, że d r H ille r  rozporządza nie
zw yk le  czu łym i aparatam i. D r H ille r  
ośw iadczył, że wiadomość o wybuchu 
bom by atomowej w  czerwcu br. w y -

Sprawozdanie z Sejmowej 
Komisji Śledczej 

w sprawie Mikołajczyka 
patrz sir. 3-cia

Portrety Roosevelta
usuwa się w USA

NO W Y JORK, 15.11. (PAP). — U -  
rząd administracyjny budownictwa pu 
bhcznego w  Waszyngtonie polecił zna 
nemu malarzowi amerykańskiemu An 
tomemu Refregerowi usunięcie posta 
ci zmarłego prezydenta USA Frankli 
na Delano Roosevelta z olbrzymiego 
fresku, wykańczanego obecnie gma -  
chu Urzędu Pocztowego w San F ra n 
cisco. Główna część fresku poświęco
na była konferencji Narodów Zjedno 
czonych w San Franciłco. ~~

I I

daje m u się praw dziw a, gdyż nie mo
że znaleźć żadnego innego w yjaśnie
nia  dla wstrząsów, zanotowanych 
przez jego najczulsze aparaty aku ra t 
o te j samej porze, o k tó re j donosił ko
respondent dziennika francuskiego.

tu jm /zad%
D  W IED EŃ. Przedstawiciel partii 

komunistycznej w rządzie austria 
ckiin min. Altmann złożył oświad
czenie na temat tzw. planu Marshal
la. M in. Altmann podkreślił, że pro 
jektowana między innymi unia cel
na oznaczałaby stworzenie z Austrii 
satelity Zachodnich Niemiec, znisz
czenie je j podstaw gospodarczych 
oraz włączenie tego państwa do blo
ku zachodnio - europejskiego.
□  MOSKW A. Jak 

bukowanych
wynika z opu- 

. . .  , . Przez radzieckie mi
nistersrtwo oswmty danych, w okre
sie władzy radzieckiej w wvż”zvch 
szkołach ZSKR otrzymało wyksztal- 
cen e przeszio milion inżynilr“ -
H i H ^ gr2n°™ OW oraz tonych specjalistów. Sposrod 13 milionów pra-
» l ln tA 0 W " myslowych w ZSRR po
nad 10 milionów otrzymało wyksztal 
cenie w okresie władzy 
□  B ER LIN , 

nie się
przeciwko 11

radzieckiej. 
W poniedziałek rozpocz 

w Norymberdze proces 
dyrektorom zakładów

z Alfredem Kruppem naKruppa
czele.

Dyrektorzy zakładów Kruppa będą 
odpowiadali za zbrodnie przeciwko 
pokojowi i ludzkości.



Sir. 2

N a  m a rg in e s ie
nfigiink min. Dollonn!“^^®  OddZiiłjf fZijliOWB C0f3jij Slf)

mimo dostaw wojennych i dolarów z USA
Szczere oświadczenie b. szefa brytyjskiej misji gospodarczej

(Od własnego korespondenta)
N igdy jeszcze w  h is to r ii W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  p rzyn iós ł tydz ień de

ba ty budżetowej ta k  p ierw szorzędne j sensacji po lityczne j, Jak obecna re 
zygnacja m in is tra  skarbu. D ra m a ty «  ne zm iany w  gabinecie u ja w n ia ją  k ry  
tyczną sytuację, w  ja k ie j zna laz ł się b ry ty js k i rząd pracy na sku tek po
rzucenia swego program u.

W iadome by ło  ju ż  od d łużn ego  czasu, że w  łon ie  gabinetu is tn ia ły  
poważne sprzeczności, ponieważ S ta ffo rd  C ripps żądał budżetu, k tó ry  ob
niżał stopę życiową rob o tn ików  jeszcze bardzie j, niż to  m ia ło  m iejsce 
dotychczas. Na p ierw szy rzu t oka budżet ro b ił w rażen ie zupełnie „łagod 
nego“ . A le  w  istocie rzeczy jego subte lna kom binacja , mająca na celu 
uspokojenie zarówno ludności p racu jące j, ja k  i  konserw atystów , k ry ła  
w  sobie PO W AŻNE U D E R ZE N IE  W  R O B O TN IK Ó W . Uzyskanie przez 
Crippsa —  w  ten dram atyczny sposób —  pozyc ji dyk ta to ra  ekonomiczne
go, oznacza kap itu lac ję  wobec nac isku  konserw atystów  i  przeprowadze
nie p o lity k i w ie lk iego przem ysłu. W ydarzenie to  p " iig n ie  za sobą szereg, 
poważnych sku tków . Obecnie ca ły  rząd  opa rł wsz "" :.e swe nadzieje na 
am erykańskie j pożyczce do la row e j, sądząc, że w  ten sposób uda m u się 
w yjść z k ryzysu  gospodarczego. N a leży oczekiwać jeszcze większego pod
porządkowania gospodarki b ry ty js k ie j in teresom  am erykańskim . D o laro
we pęta oznaczają rów nież kon tyn u a c ję  obecnej b ry ty js k ie j p o lity k i za
granicznej, ponieważ jest to  cena, ja k ie j żąda A m eryka  za swoje do lary.

B E TTY  W A LLA C E

Odezwa S.E.D.
do narodu niemieckiego

Ostatnie wiadomości przynoszą nowe sukcesy greckich wojsk demokratycznych. W  związku z tym roz- 
dźwięki w  łonie rządu greckiego pogłębiają się coraz bardziej. Krążą pogłoski o rychłym odwołaniu Sofulisa.

BERLIN, 15.11. (PAP). Na posie 
dzeniu partii jedności socjalistycznej 
(SED), które odbyło się w  dniach 12

r ------------ ----------— >
Pogrzeb

i rzec i ej klasy
Spokojnie, rzeczowo, sucho re 

fe row ał sprawozdanie K o m is ji 
Nadzwyczajnej poseł tow . Z. K l i -  
szko.

Słuchała go uważnie liczn ie  
zgromadzona publiczność. Skrzęt
nie no tow a ł rów nież stenograf 
jedne j z ambasad. N ic dziwnego. 
U jaw nian ie , iż  „w ó dz" b y ł zw y
k łym , m a łym  i  niedość zresztą 
udołnym  agentem obcych potęg, 
k tó ry  został przeniesiony na inny  
teren działa lności —  u jaw n ien ie  
tych rzeczy przez K om is ję  Nadz
w yczajną nie mogło być szcze
góln ie przy jem ne d la  n iek tó rych  
dyplom atów . D la  tych  zwłaszcza, 
k tó rzy  n iezbyt dobrze po tra fią  
odróżnić obow iązki dyp lom aty  od 
zadań pracow nika w yw iadu.

Spokojnie, sucho i  rzeczowo 
stw ierdzone zostało po pierwsze, 
że ucieczka St. M iko ła jczyka  u - 
planowana i  zorganizowana zo
stała przez czynn ik i obce i  w ro 
gie Polsce. Po drug ie , że służyć 
m ia ła  ich  interesom  przeciw ko in  
teresom Polski.

S tw ierdzone także zostały źró
dła, z k tó rych  M ik o ła jc z y k  czer
pa ł fundusze d la  sw o je j dz ia ła l
ności przeciw ko Polsce. Ź ród łam i 
ty m i b y ły : stanowiące własność 
Skarbu Państwa pieniądze Dele
ga tu ry  i  „ta jem n icze“  dotacje po 
5.000 do 8.000 do la rów  każdora
zowo ze strony „n ieznanych“  
przy jac ió ł. N ie m a żadnego po
w odu w ą tp ić  w  to, że troska o 
dobrobyt p. M iko ła jczyka  1 o do
la ry  na robotę antypolską p rze ja 
w iana b y ła  ze strony tych  samych 
wysoko postaw ionych osobistości 
jedne j z p lacówek dyp lom atycz
nych, k tó re  późn ie j zorganizowa
ły  jego ucieczkę.

Wreszcie stw ierdzone zostało, 
iż  M iko ła jczyk  u k ry ł przed na ro 
dem po lskim , dokum ent, posiada
jący istotne znaczenie d la  spraw y 
naszych Z iem  Odzyskanych. D o
kum ent podpisany przez rząd 
W, B ry ta n ii a po tw ie rdzający n a 
sze praw a do tych ziem. T łu m a 
czyć to można wyłącznie faktem , 
że M iko ła jczyk  b y ł agentem w  
zw yk łym  sensie k rym in a ln ym .

Pogrzeb po lityczny odpow iadał 
po litycznem u żyw o tow i tego n ie 
w ie lk iego szarlatana i  aferzysty. 
W  jego obronie nie podniósł się 
an i jeden głos. Jednom yślnie zo
sta ł przez Sejm pozbawiony oby
w ate lstw a polskiego za zdradę 

państwa i  narodu.

— 13 listopada w  Berlinie, po prze
mówieniach Piecka i  Grotewohla, po
stanowiono wydać, w  związku z kon 
ferencją londyńską, odezwę do narodu 
niemieckiego.

Odezwa domaga się przeprowadzę 
nia referendum w  sprawie zjednocze
nia Niemiec oraz utworzenia ogólno- 
niemieckiego rządu, który będzie zdol 
ny do podpisania traktatu pokojowe
go. Odezwa zwraca uwagę na konie- 
cznoć opracowania planu gospodar
czego w  skali ogólnoniemieckiej i 
wzywa wszystkie partie demokratycz
ne, związki zawodowe oraz inne orga 
nizacje robotnicze do zjednoczenia się.

Partia jedności socjalistycznej doma 
ga się wywłaszczenia wielkich kapita 
listów niemieckich, aktywnych hitle
rowców' i  ziemian, oraz żąda podję
cia zdecydowanej walki, by wytępić 
całkowicie faszyzm i  militaryzm.

Niemcy demokratyczne — czytamy 
w odezwie — bez junkrów, bez kapi
talistów i  militarystów nie będą wię
cej stanowiły groźby dla pokoju i  bez 
pieczeństwa innych narodów. Takim 
Niemcom powinna być dana możność 
stworzenia sobie niepodległego, naro 
dowego bytu.

PARYŻ, 15.11. (PAP). Agencja E A M  
— Press donosi, że s ity  zb ro jne grec
k ich  w o jsk  dem okra tycznych w kroczy 
ły  do m iasta S ia tista  w  M acedonii. Od 
działy, operujące na Peloponezie, w y 
z w o liły  13 listopada 4 w io sk i w  okrę
gu K inoune .

W  okolicach D istom o — A n tiksyra , 
w  odległości 80 k m  od A ten, oddzia ły 
powstańców odparły a tak 3 ba ta lio 
nów  w o jsk  rządowych, zadając im  po 
ważne s tra ty .

P AR YŻ, 15.11. (PAP). Agencja E A M  
Press donosi z A ten , że w  m ia rę  u  ja w  
n ian ia  się fiaska  p rogram u rządowego, 
zwłaszcza w  dziedzinie w a lk i z pow 
stańcami, rozdźw ięki w  łon ie  rządu, 
opartego na dwóch pa rtiach  — popu
lis tó w  i  lib e ra łó w  — pogłębiają się co 

raz bardziej.
Prasa m onarch istyczna i  grupa po

słów  p a r t i i popu lis tów  wszczęły ener
giczną kam panię przeciwko p a r t i i l i 
beralnej ,a w  szczególności p rzeciw ko 
m in is tro w i bezpieczeństwa publiczne
go, w iceprzewodniczącem u p a r t i i lib e 
ra lne j, Rendisow i. Posłowie p raw icow i

R ZY M , 15.11. (PAP) Rozgłośnia 
g reck ie j A rm ii D em okratycznej ko 
m un iku je , że zgodnie z w ydanym  
ostatn io dekretem  dowództwa na
czelnego, rad y  ludowe na w yzw o
lonych terenach G re c ji rozdz ie li
ły  m iędzy w łościan ziem ie, k tó re  
na leżały do B anku Rolnego, obszar 
n ików  i  kolaboracjon istów .

C hłop i greccy p rzys tą p ili ju ż  
do pracy na otrzym anej ziem i, 
rea lizu jąc nakaz gen. M arkosa: 
an i jedna piędź ziem i nie p o w in 
na pozostać jiiezaorana.

Uchwały 9 partii marksistowskich
to nowy etap na drodze ludowy socjalizmu

D nia  11 ! by ło  się w G dyni 
wspólne posiedzenie m ie jsk ich  kom i
te tów  PPR i  PPS.

Tow. G rudzińsk i, pierwszy sekre -  
ta rz  K M  PPR w yg łos ił re fe ra t o u- 
chwałach 9 p a r t i i m arksistowskich . Z 
ram ien ia  PPS przem aw ia ł tow  pos. 
Koss na tem at uchw a ł CKW  PPS z 
dnia 21 października br. Po referatach 
nastąpiła ożyw iona dyskusja, \> rezu i 
tacie k tó re j powzięto następującą re
zolucję. |

U chw a ły  9 p a r t i i m arks is tow skich i!  
CKW  PPS stanowią:

1. Obronę dem okracji, suweren -
ności n a rc lo w e j, wolności i  n iezaw l 
słości państwa.

2. Dalszy k ro k  na drodze, p row a
dzącej do rea lizac ji socjalizm u w  
skali m iędzynarodowej.

3. Ostateczne ostrzeżenie dla im 
peria lizm u.

4. R ękojm i' obrony pokoju, u -
pragnioziego przez wszystkie na.-.» - 
dy świata.

5. Konsolidację w szystkich
szczr-"-' ¡.a ' -a 'yenaych w  w al 
o lepsze j " ł — p r r  oującej.

0  kulturalnym imperializmie USA
W yw iad  z amb. W ie rb łow sk im

zam ierza ją  wnieść do pa rlam entu  
wniosek, potępia jący tego m in is tra .

W A tenach krążą pogłoski o rych 
ły m  odw ołan iu S ofu lisa i  zastąpieniu 
go przez generała Plastirasa,

NO W Y JO R K , 15.11. (PAP). Pułków 
n ik  Shepherd, b. szef b ry ty js k ie j m i
s ji gospodarczej w  G rec ji północnej, 
ośw iadczył na kon fe ren c ji prasowej, 
że do la ry  am erykańskie n ie  przyczy
n iły  się do polepszenia sy tua c ji ekono
m icznej G rec ji i  że oddzia ły rządowe 
n ie  p o tra fią  pokonać powstańców grec 
k ich , niezależnie od ilośc i p rzysyłane
go im  sprzętu wojennego z USA. O d
dzia ły rządowe n ie  chcą bow iem  w a l
czyć przeciw ko w łasnem u narodow i, 

Shepherd, k tó ry  przez d łu g i czas 
przebyw ał w  M acedonii po d k re ś lił po 
m yś ln y  rozw ój życia gospodarczego i  
ku ltu ra lneg o  na terenach zajętych 
przez powstańców w  północnej G re
c ji,  a zwłaszcza żyw y udzia ł kob ie t w  
życ iu  po litycznym  k ra ju .

N a podstaw ie w łasnych obserw acji 
m ówca s tw ie rdz ił, że w  g reckie j p o li
c j i  bezpieczeństwa i  żandarm erii p ra 
cuje w ie lu  by łych kolaboracjon istów . 
P o lic ja  grecka przypom ina, jego zda
niem  — gestapo.

Shepherd w yśm ia ł oszczercze in fo r  
mac je  jakoby  greck i ruch  oporu o trz y . 
m yw a ł pomoc zbro jną  z państw  oścień 
nych i  po rów na ł działalność K o m is ji 
ONZ d la  badania sy tua c ji na g ran icy  
g reckie j do procesu, w  k tó rym  p ro ku 
ra to r jes t jednocześnie sędzią.

M ówca zaatakow ał p o lity k ę  Bevina 
w  G recji, ośw iadczając iż  dem okra ty
czna zaprzyjaźniona G recja jest lep
szą gw arancją pokoju, n iż  u trzym yw a 
nie w  ty m  k ra ju  bazy w o jskow ej. W 

sjj końcu Shepherd zaproponował, by na 
rody św iata zażądały od Stanów Z jed  
noczonych w strzym an ia  w sze lk ie j po
mocy dla  G re c ji dopóki rząd grecki 
n ie  p rzyw róc i w o lności prasy, w o lno
ści słowa, n ie  uzna p ra w  zw iązków  za 
w odowych oraz n ie  przeprow adzi ucz
c iw ych  w yb o ró w  pod kon tro lą  O rgani 
zac ji Narodów  Zjednoczonych.

M E K S Y K . (SAP). Przewodniczący 
delegacji po lsk ie j do UNESCO, amba
sador Stefan W ierb łow sk i, na kon fe
re n c ji prasow ej ud z ie lił odpowiedzi

Konflikt w partii Schumachera
Loebe wykluczony z Kom. Politycznego SPD

B E R L IN , 15.11. (P A P ). N a sobot
n im  posiedzeniu zarządu głównego 
n iem ieck ie j p a r t i i socjal -  demokra
tycznej (SPD ) w  B rem ie  zapadła de
cyzja w yk luczen ia  z kom ite tu  p o li
tycznego p a r t i i Paula Loebe, byłego 
prezydenta Reichstagu, z powodu na
ruszenia przez niego dyscyp liny  p a r
ty jn e j. P au l Loebe, ja k  wiadom o, 
w b rew  stanow isku Schumachera, 
w z ią ł udzia ł w  odbyte j niedawno w  
B e rlin ie  m iędzyparty jne j kon fe ren c ji 
p rzedstaw icie li wszystkich czterech 
s tre f i  popa rł ideę utworzen ia ogólno
narodowej reprezentacji.

S tanow isko zajęte na kon fe renc ji 
be rliń sk ie j przez Loebego cieszącego 
się dużym  au toryte tem  w  masach so
c ja l .  dem okratycznych, obnażyło kon 
f l ik t ,  ja k i od pewnego czasu u ja w n ił 
się w  szeregach SPD.

Reakcja, z ja ką  spotkała się decyzja 
zarządu głównego w yk luczen ia  Lo e 
bego z ko m ite tu  politycznego p a rtii,  
pozwala w ą tp ić  czy cel ten został o - 
siągnięty.

. Podkreślić należy, że nawet b e r liń -  
y  sk i organ SPD —  „T e le g ra f“  poddaje

Do ;ednoś(i klasy robotniczej
nawołuje wiceprem. Fierlinger
na kongr. czechosłowackich socjaldemokratów

PRAG A, 15.11. (PAP). W drug im  
dn iu obrad zjazdu czechosłowackiej 
p a r t i i socjal . dem okra tycznej w  Ber 
nie M oraw sk im  zabra ł głos prezes par 
t i i  w iceprem ier F ie rlinge r.

W iceprem ier F ie rlin g e r po ruszy ł sze 
reg zagadnień dotyczących stosunku 
p a r ti i do ruchu  zawodowego w  Czecho 
slowacji, problem u niem ieckiego, spra 
w y  współpracy z p a rtią  kom unistycz
ną oraz om ów i! tzw. pomoc am erykan 
ską i p lan  M arshalla.

F ie rlin g e r podkreś lił, że współpraca 
z pa rtią  kom unistyczną je s t konieczna 
w  celu przeciw staw ienia się u tw orze
n iu  b loku  praw icowego w  Czechosło
w ac ji, gdyż grozi znowu niebezpie
czeństwo powstania dwóch obozów po 
litycznych  w  narodzie: obozu n iezaw i
słości i  bezpieczeństwa państwa i  o- 
bozu praw icowego, k tó ry  z przyczyn 
klasowych nie  chce w idzieć niebezpie
czeństwa zagrażającego republice i  
zewnątrz

Naw iązując do obecnej sy tuac ji mię 
d iyna rodow e j, F ie rlin g e r s tw ie rdz ił.

że przypom ina ona sytuację po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatow ej. W ina za w ytw o  
rzonie te j sy tuac ji spada na Stany 
Zjednoczone, k tó re  przeszły od p o lity  
k i  izo lacjon izm u do p o lity k i in te rw en  
c j i  we w szystk ich  częściach świata.

D yskusja przeprowadzona na tem at 
tzw . p lanu M arshalla  w ykazała jasno, 
że z rea lizacją  tego p lanu  w iążą się 
w a ru n k i po lityczne sprzeczne z zasa
dam i niezawisłości państw, k tó re  m u
s ia łyby korzystać z pomocy am ery
kańskie j. P lan ma na celu stworzenie 
b loku  zachodniego, kierowanego prze
c iw ko  Zw iązkow i Radzieckiem u i  pań 
stw om  E uropy W schodniej.

M ów iąc o Niemcach — F ie rlin g e r 
podkreś lił, że n ik t  nie pragn ie pozba
w iać  narodu niem ieckiego możności 
p racy i  egzystencji. Jednakże odradza 
ją cy  się rew izjom izm  n iem iecki, ja k  
rów nież stanowisko niem ieckie j soc
ja l _ dem okracj z d r Schumacherem 
la  czele, dowodzą, że rozw ój stosun
ków  n iem ieckich  nie odbywa się w  du 
chu dem okracji..

ostrej k ry ty c e  uchwałę zarządu g łów 
nego, a organ chrześcijańskie j demo
k ra c ji „N eue Z e it“  stw ierdza, iż po
stępek Schumachera, k tó ry  odm aw ia 
członkom  sw o je j p a r t i i praw a swobod 
nego w ypow iadan ia  się, pachnie tota
lita ryzm em .

188 tysięcy ton enkru
wyprodukowaliśmy 
w bieżące| kampanii

73 cukrow n ie  w  k ra ju  rozpoczęły 
kam panię cukrowniczą. W na jb liż 
szym czasie ruszą ostatn ie 3 świeżo 
odremontowane cukrow nie: W łostów, 
C erk iew  i  Ła g iew n ik i.

Dotychczas cukrow n ie  odebrały 
21.400 tys. q  buraków , na ogólną su
mę zakontraktow anych 28.771 tys. W 
2w iązku  ze sprzyja jącą pogodą, zwóz
ka bu raków  odbywa się pomyślnie. 
P rzew idyw ane jest, że w  bieżącej 
kam pan ii dostarczone zostanie ok. 4 
m ilio n y  q  bu raków  więcej od ilości 
planowanej.

Dotychczas pracujące ju ż  cukrow n ie  
w yprodukow a ły  ponad 188 tysięcy 
ton cukru  białego i  7 tys. ton cukru  
surowego.

— -o -—

Faszyści brytyjscy
dochodzą do głosu

LO N D Y N , 15.11. (PAP). Przywódca 
faszystów b ry ty js k ic h  —  Oswald Mos 
ley w yg łosi! w  Londyn ie  pierwsze 
przem ówienie od c h w ili zakończenia 
w o jny. M osley w ys tą p ił przed kręg iem  
swoich na jb liższych w spó łp racow ni
kó w  i  zwolenników , p rzy czym te rm in  
i  m iejsce zebrania b y ły  trzym ane w  ści 
słe j ta jem nicy.

M osley przesiedział 5 la t w  więzie
niu, aresztowany z wybuchem  w o jn y  
za notoryczną propagandę idei faszy- 
stows1r,-h  w  W ie lk ie j B ry tan ii.

na liczne zapytania dz ienn ikarzy a- 
m erykańskjeh, dotyczące jego ostat
niego przem ów ien ia na posiedzeniu 
UNflSCO, w  k tó ry m  ostro k ry ty k o w a ł 
S tany Zjednoczone.

Zapytany, czy rzeczyw iście sądzi, że 
am erykańska p rodukc ja  k inem atogra
ficzna jest niebezpiecznym  środkiem  
propagandowym , zagrażającym  k u ltu 
rze innych  państw, delegat p o lsk i w  
odpowiedzi p rzypom n ia ł niedawne 
przem ówienie rad iow e s ir  W illia m a  
Bentona, w  k tó ry m  szef de legacji ame 
ryjjtańskie j zaprzeczał, ja koby  Stany 
Zjednoczone m ia ły  ro zw ija ć  im peria 
lizm  k u ltu ra ln y .

„N a tu ra ln ie  — pow iedzia ł amb. 
W ierb łow sk i — n ie  uważamy, aby kre  
sjsówki D isneya m og ły w p łynąć na 
podstaw y k u ltu ra ln e  jak iegoko lw iek  
ifra ju , lecz is tn ie je  np. uk ład pom iędzy 
ifra n c ją  a S tanam i Z jednoczonym i, na 
m ocy którego 70% w yśw ie tlanych  we 
F ra n c ji f ilm ó w  m usi być p ro d u k c ji a- 
ine rykańsk ie j. Podobną presję chcą 
(stosować Stany Zjednoczone w  W ie l
k ie j B ry ta n ii. M am y w ięc praw o u -  
ważać w ym agania am erykańskie jako  
k u ltu ra ln y  im peria lizm .

Następnie amb. W ie rb łow sk i m ó w ił 
o staran iach Stanów Zjednoczonych, 
zm ierzających do odegrania dom inu ją  
cej ro li w  UNESCO

K orespondentow i AFP. k tó ry  in te 
resował się sprawą m ienia polskiego 
w  Kanadzie, amb. W ie rb łow sk i odpo
w iedzia ł, że złożone w  Kanadzie przez 
po lsk i rząd arrasy i  k le jn o ty  koronne 
przedstaw ia ją  n ie  ty lk o  wartość ma
teria lną , ale i historyczną. Są one m ie 
n iem  narodu polskiego i  rząd po lski 
stara się o ich zw rot. Sprawa ta zo
stała ju ż  raz poruszona w  UNESCO, 
obecnie delegacja polska przedłoży ją  
ponownie i  m a nadzieję, że zostanie 
ona za ła tw iona pomyślnie.

Zbrodnie
I. 0. Farben

N O R YM BER G A, 15.l i  (PAP). — 
Podczas procesu 23 by łych  k ie ro w n i
k ó w  niem ieckiego koncernu chemicz
nego IG  Farben zeznawał, m iędzy in 
n ym  Norweg K a i Feinberg z Oslo.

S tw ie rd z ił on, że podczas w o jn y  o- 
ca la ł przypadkowo, został bow iem  ura 
tow any przez współw ięźnia,, gdy SS- 
m an i podczas masowej egzekucji rzu 
c il i go żywego na stos trupów . N o r
weg ów wraz z całą rodziną został 
aresztowany w  roku  1942 i  w ysłany 
do Oświęcim ia, by pracować w  pob lis
k ich  zakładach gum y syntetycznej, za 
łożonych przez IG  Farben. W zakła
dach tych  w ięźniow ie różnych narodo 
woścł p racow ali w  okropnych w a run 
kach, aż do śm ierci.

400.000  metrów
in

ponad plan
W październiku Państwowe Z ak ła 

dy  Przem ysłu Bawełnianego w ykona - 
*y 95% rocznego p lanu, tak. że w  po
łow ie  listopada w ykona ją  w  całości 
roczny plan p ro d u kc ji w  ilości 
2.835 700 m etrów  tkan in . Do końca 
b.r. spodziewane je s t w yp rodukow a
nie  ponad p lan około 400 tys. m. m a
te ria łów .

Przędzalnia w yko nu je  przeciętn ie 
m iesięczny p lan p ro d u kc ji w  113%, 
tk a ln ie  w  125%, w ykończa ln ia  w
120%.

Wśród robo tn ików  trw a  współza
w odn ic tw o pracy, w  k tó ry m  przodu
ją  przede w szystk im  kob ie ty : Bzy- 
m ek M aty lda  r. przędzaln i w ykonu je 
135,9% norm y. W  tkalni Stokłosa 
W anda — osiągnęła 135,2%, Zabiegło 
F e lic ja  i  K a rb ow iak  Tekla — 140% 
norm y.

P R ZY JĘ C IA  W  BELW EDERZE

D nia  13 bm. Prezydent RP p rzy ją ł 
w  Belwederze prezesów organ izacji 
m łodzieży, a m ianow ic ie : przewodni
czącego zarządu głównego ZW M  tow. 
A leksandra Kow alskiego, przewodni
czącego K o m ite tu  Centralnego OM  
TU R  tow  Lucjana M otykę, prezesa 
Zarządu G łównego Zw. M łodzieży W ie j 
skle j RP „W ic i“ , ob. Stefana Ignara  
oraz przedstaw icie la G łównego K o m i
te tu  W ykonawczego ZM D  ob. Smiśnie 
wieża.

Prezesi 4 organ izacji po ln fo rm ow a- 
4) O bywatela Prezydenta o zawarciu 
in iędzyorgan izacyjne j umo wy o współ 
p racy i zadeklaaowali ja k  na jw yd a t
niejszą pomoc m łodzieży w  odbudo
wie k ra ju  i  ug run tow an iu  dem okracji 
oraz p rzedstaw ili potrzeby młodzieży. 
O byw ate l Prezydent w y ra z ił swoje 
zadowolenie z powodu zawarcia umo
w y k tó ra  jego zdaniem orzyczyni się 
do wzrostu szeregów zorganizowanej 
m łodzieży i  uspraw ni działalność o r
gan izacji w  zakresie wychowania m ło  
dego pokolenia do budow nictw a Pol
ski Ludow ej.

Obrady
Kom sji Sejmowych

B iu ro  Sejm u Ustawodawczego R.P. 
zaw iadam ia, że posiedzenia Sejm o
w ych  K om isy j odbędą się w  salach 
Domu Poselskiego, przy ul. I. Daszyn 
skiego N r 4 w ed ług następującego 
p lanu:

dnia 17 listopadaw  poniedziałek, 
da 1947 r.

K om is ja  Praw nicza i Regulam ino
w a o godz. 10,
w e w torek, dn ia  18 listopada 1947 r.

1) wspólne posiedzenie K om isy j: 
P lanu  Gospodarczego i  Skarbow o -  
Budżetow ej o godz. 10,

2) K om isy j Skarbowo -  Budżetowej 
o godz. 16.
w e środę, dn ia  19 listopada 1947 r.

K om is ja  Skarbowo - Budżetowa o 
godz. 10 i 16.

we czwartek, dn ia 
1947 r.

20 listopada

1) K om is ja  O św iatowa — o godz.
9,

2) K om is ja  Skarbowo -  Budżetowa
— o godz. 16,

3) K om is ja  Zdrow ia  — o godz. 10, 
w  piątek dnia 21 listopada 1947 r,
1) K om is ja  M orska i H and lu  Za

granicznego — o godz. 12,
2) Komisja SkarboWo -  Budżetowa

o godz. H ,
W sobotę, dnia 22 listopada 1947 r .
K om is ja  Skarbowo -  Budżetowa

— o godz, 11.
—oqo—

P o la c y  z
do

F ra n c ji
kiw ra ca ją  do K ra ju

P AR YŻ, 15.11. (P A P ). Ambasador 
P utram ent żegnał w  d n iu  14 bm. 516 
rodzin  po lsk ich robo tn ików  rolnych, 
k tó rzy  od jechali z Nogent le Ferreux 
pociągiem  re p a tria cy jnym  do Polski. 
W  transporcie zna jdu je  się 28 Pola
ków  z A n g lii b. żołnierzy A rm ii K ra 
jo w e j.

Jeden z wagonów wiezie 30 ton 
dz ie ł naukowych zebranych na tere
n ie  Francji d la  b ib lio tek  polskich. 
Dzieła zna jdu ją  się pod opieką kusto
sza B ib lio te k i Narodowej w  Warsza
w ie  —  p ro f. Kaczorowskiego.

Do Bytom ia p rzyb y ł w  dn iu  14 l i 
stopada transport 340 reem igrantów  
z F ra n c ji —  przeważnie górn ików . 
P rzyb y li zna jdą zatrudnien ie  w  m ie j 
scowym przem yśle węglowym .

Bidault oskarżony
o zaprzedanie interesów Francji
Frank-walutą obiegową w Zagt Saary

P AR YŻ, 15.11. (PAP). 416 głosami 
przeciw ko 184 Francuskie  Zgromadzę 
nie Narodowe przy ję ło  ustawę, upo
w ażnia jącą rząd do wprowadzenia 
franka , jako  lega lne j w a lu ty  w  Za
g łęb iu  Saary. K om uniśc i g łosowali 
przeciw ko ustawie. Od głosu po
w strzym ało  się ponadto k i lk u  posłów 
z A lz a c ji i L o ta ryng ii,

W  toku  dyskusji, poseł kom unistycz 
n y  w  Lecoeur oskarży ł B id a u lt o za
przedanie in teresów  francusk ich  w  
Zagłęb iu R uhry. Zdaniem  m ów cy 
przyłączenie Zagłębia Saary do F rań  
c j i  ma być dla  n ie j „nagrodą pociesze 
n ia “ , udzieloną przez państwa anglo 
saskie za zrezygnowanie z węgla nie 
m ieckiego i odszkodowań Lecoeur 
s tw ie rdz ił, że S tany Zjednoczone 
p rzec iw staw ia ją  się temu, by F ran
cja  o trzym yw a ła  węgie l z Zagłębia 
R uhry.

Jeden z posłów kom unistycznych 
zadał pytanie , czy zyski wojenne 
przedsięb iorstw  Zagłębia Saary z o- 
kresu rządów  n iem ieckich zostaną 
skonwertowane na fra n k i i czy rząd 
francu sk i obłoży je  podatkiem.

M in is te r finansów  Schumann o- 
św iadczył w  odpowiedzi, że sumy te

K U P  L O S  L O T E R I I  F A N T O W E J
TO W A R ZY S TW A  P R Z Y JA Ź N I PO LS K O -R A D ZIE C K IE J  

CENA Z Ł  50.
W IE L K A  ILO SC CEN NYCH W Y G R A N Y C H !

M arszałkow ska 92____________A l. S ta lina 24._____ ________ K ró lew ska  2. 3377-Kr.

są już  zablokowane. Jednakowoż na
leżności f irm  zagranicznych nie  zosta 
ną przeliczone na fra n k i

557.703 mieszkańców
liczyła W arszawa
w dn. 1 listopada br.

Ogólna liczba m ieszkańców Warsza 
w y  według ew ide nc ji ludności w yno
siła w  dn iu  1 bm. 557.703.

W m iesiącu październ iku  urodz iło  
się w  W arszawie 935 dzieci. W  ty m  
samym czasie zm arło  w  W arszaw!« 
356 osób. W ciągu mieś. październi
ka  opuściło W arszawę 7 820 osób, 
p rzyby ło  zaś 12.308 osób. L u d io ść  
W arszawy w  ciągu października 
zwiększyła się > 5.067 osób.

„Najprostszy”
sposób denazyfikacji 
— zwalnianie SS-owców

B E R LIN , 15.11. (PAP). W edług do
niesień prasy be rliń sk ie j z Londynu , 
ło rd  Pakenham, m in is te r do spraw  
N iem iec, ośw iadczył, że wszyscy człon 
kow ie  SS, z w y ją tk ie m  oficerów , zo 
staną w  na jb liższym  czasie zw o ln ien i 
z b ry ty js k ic h  obozów d la  in te rnow a
nych.
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DLACZEGO MIKOŁAJCZYK UKRYŁ DOKUMENT
uznający praiua Polski do Ziem Odzyskanych?
Przemówienie posła lew. IKliszli, sprawozdawcy Sejmowej Kom. Śledczej w sprawie Mikołajczyka

Wczorajsze posiedzenie Sejmu 
m iało jeden ty lko  punkt porządku  
dziennego: Sprawozdanie K o m is ji 
Nadzwyczajnej Sejm u dla zbada
nia  sprawy ucieczki Stanisława M i 
koła jeżyka. Sprawozdawcą K om i
s ji jest pos. Z . K liszko (P P R ).

Pos. Klisaiko (PPR ) w yjaśnia, że 
Komisja d la  zbadania spraw y uciecz
k i S tan isława M iko ła jczyka  postaw iła 
sobie za ce l w y jaśn ien ie  politycznego 
tła  ł  po litycznych  m otyw ów  te j u- 
cieczki. K om is ja  przesłuchała 24 po
słów i  czołowych działaczy Polskiego 
S tronn ictw a Ludowego, jednego z ue.e 
k in ie ró w  posła W in c en teg o  B ry ję  za
trzym anego po przekroczeniu granicy 
polsko -  czechosłowackiej. Ponadto 
m in is te r bezpieczeństwa publicznego 
poinformował K om is ję  o dotychczas« 
■ępwm przebiegu śledztwa, prowadzone
go przez podległe m u organa. W ten 
sposób K om is ja  zebrała bogaty m ate
r ia ł,  naśw ie tla jący wszechstronnie 
po lityczne t ło  i  m o tyw y ucieczki Sta
n is ław a M iko ła jczyka  oraz jego ko le 
gów.

S tanis ław  M iko ła jczyk  do m om entu 
ucieczki zagranicę b y ł prezesem PSL, 
toteż ̂ zagadnienie, w  ja k im  k ie ru n k u  
rozw ija ła  się sytuacja w ew nątrz 
stronnictwa, jest is to tnym  elementem 
w  pracach K om is ji. K om is ja  doszła 
do przekonania, że rozw ó j w ew nę trz 
ny  sy tuac ji w  PSL s tan ow ił ważny 
po lityczny m o tyw  ucieczki. Opozycja 
przeciwko M iko ła jczyko w i i  l in i i  po
lityczn e j, ja ką  rea lizow a ł od c h w ili 
swego pow ro tu  do kra jiu  i  we jścia  do 
Rządu , Jedności N arodowej, zaczęła—  
ja k  w y n ik a  z zeznań wszystk ich nie
m a l czołowych działaczy PSL— obej
mować coraz szersze k ręg i w  S tron
n ic tw ie . N awet uAśrdd na jb liższych i 
na jw iern ie jszych do niedawna w spół
pracow n ików  M iko ła jczyka  rodziło się 
zwątp ien ie  i  n iew ia ra  w  to, czy moż
na da le j kroczyć po te ł drodze, na 
k tó rą  M iko ła jczyk^w p row adz ił S tro n , 
n ic tw o. Rozkład ob ją ł naw et n a jb liż 
szy zespół k ie row n iczy  N K W , m im o 
usunięcia z niego działaczy jaw n ie  

c iw staw ia jących się M iko ła jczy -

Komisją
Po«. W y cech stv40rdzu,’’-Sże*1 sprawa- 
“ “ “ nłęcia M iko ła jczyka  z ruchu  po- 

lyczmego była wysunięta ju ż  przed 
T T “ 0??™' w  październ iku i  lis topa
dzie 1946 rbku, k iedy zarząd w o je - 
wódz k i w roc ław sk i PSL w y b ra ł dele
g u j “ , k tó ra  prayjeehała do W arsza
w y  i  zażądała o fic ja ln ie  d y m is ji M i
ko ła jczyka . Sprawa ta w yp łynę ła  po
now nie następnego dnia po wybo
rach, k ie dy  wspóln ie zebrani: N leć- 
ko, K ie rn ik , Załęski i  Wycech zażą
d a li jego ustąpienia.

Poseł Banaczyk, b y ły  m in is te r 
spraw w ew nętrznych w  rządzie emi
g racy jnym  s tw ie rdz ił, że proces od
chodzenia lu d z i z PSL b y ł być może 
konsekwencją ślepego zaułka.

M iko ła jczyk  czuł, że zb liża się dzień 
odsunięcia go od k ie row n ic tw a  przez 
Przeciwstawiające się jego po lityce 
s iły  wewnętrzne PSL; tego dn ia  k lęs
k i 1 kom p rom ita c ji po lityczne j, dn ia  
wyrzucen ia za bu rtę  życia po lityczne 
go w  Polsce przez własne S tronnictw o 
obaw ia ł się. Zachodziła konieczność 
zebrania Rady Naczelnej, k tó ra  m o
gła go pozbawić k ie row n ic tw a .

Zdaniem  posła B r y j i  na js iln ie jszym  
momentem, k tó ry  m ia ł zastanowić 
k ie row n ic tw o , b y ł m om ent wystąp ie
n ia  P S L Le w icy  w  początku września 
■w spraw ie zwołan ia Rady Naczelnej. 
L iczono się 7 m ożliwością je j zw o ła
n ia  w  c h w ili pow ro tu  z A m e ry k i po
d a  K ie m ik a . Poseł B ry ja  i  tow a rzy
sze uw ażali, że w y n ik i obrad Rady— 
W w ypadku  je j zwołan ia mogą 
spowodować pójście w iększej części 
le j członków po l in i i  p o lity k i PSL Le 
"h -y  i  wypowiedzenie się przeciwko 
dotychczasowemu k ie row n ic tw u  z 
M iko ła jczyk iem  na czele. W  czerwcu 
or. pos. K o rbcńsk i b y ł jedynym  w  

N KW , k tó ry  podniósł m yśl roz 
Ren^!a stronn ic tw a . r 

w n ę t r ^ ^ a c  te oceny sy tuac ji we- 
hrzekonanfl w  P sL  K om is ja  doszła do 
ucieczki \ c , ! że g łów nym  m otywem  
dni« l kołaicfcvkii. h v ła  bezpośre-

«OWI.
W zeznanife

d a  g0 I)r'lCa nad n im  groźba usunie- 
stanowisk z ' vłasTlc S tronn ictw o ze 
tw a, co' a . pPzywódcy i  ze S tronnic-
łoby ostał'laWny SP0Ŝ > sym bolizowa 
przez n i e * ® 1'1 k l^sk^ up raw iane j
czynników Jizlityki oraz klęskę tylSlWały. * Ktore na tę p o lity k ę  w p ły

M iko ła jczyk  u c ie k ł z Pol
m is i !  ,  ' ? n icy Przed K o -
nvJ  u s ta w iła  sobie pytan ie , czy jed

Pos. Banaczyk s tw ie rdz ił, że z punk 
tu  w idzenia p o lity k i n ie  zrozum ia łby 
on celu takiego aresztowania. Pos. Ja 
g ie łło  sądzi, że wobec Skończenia się 
jego p o lity k i M iko ła jczyk  uc iek ł za
granicę. In n i posłowie stw ierdzają, że 
nie by ło  podstaw do sądzenia, by M i
ko ła jczyko w i groz iło  niebezpieczeń
stwo osobiste. Pos. N ow ak sądził, że 
ucieczka M iko ła jczyka  by ła  z ja w is 
k iem  zupełnie nagłym , k tó ry m  zasko 
czeni b y l i  n a jb liżs i naw et jego współ 
pracow nicy. Jest to ty m  dziwnie jsze 
—  oświadcza poseł Jagrusz, że M ik o 
ła jczyk  p rzy  każdej sposobności pod
kreśla ł, że do końca będzie trw ać, 
broniąc interesów PSL.

Na podstaw ie tych m ate ria łów  K o 
m is ja  jednom yśln ie  doszła do wniosku, 
że m otywem  ucieczki M iko ła jczyka  nie 
mogła być obawa przed osobistym i 
represjam i, zwłaszcza, że m óg ł on w y 
jechać z P o lsk i drogą norm alną, ja k  
to sam n ieraz czynił i  ja k  ro b il i in n i 
działacze po lityczn i, na p rzyk ład  pos. 
K ie rn ik  i  ob. Popiel.

K om is ja  doszła do przekonania, że 
n iezw yk ła  fo rm a  opuszczenia k ra ju  
przez M iko ła jczyka , fo rm a ucieczki 
odegrać m ia ła  po lityczną  rolę, k tó rą  
wyzyskać chc ie li jego zagraniczni o- 
p iekunow ie  i  organ izatorzy te j uciecz
k i.  N IE W Ą T P L IW Y M  N A T O M IA S T  
JEST F A K T  Z O R G A N IZ O W A N IA  I  
P R ZE P R O W A D ZE N IA  PRZEZ U R ZĘ 
D N IK Ó W  JEDNEJ Z  A M B A S A D  W 
W A R S Z A W IE  U C IE C Z K I M IK O Ł A J 
C Z Y K A , o czym po in fo rm ow a ł K o m i
sję m in is te r Radkiew icz. Obce czynn i
k i. k ie ru jące  p o lityką  M iko ła jczyka  
óosziy. do przekonania, że należy go 
zabrać z k ra ju  zanim  ostateczna kom 
prom itac ja  wobec narodu polskiego 
nie  uczyni go ca łkow ic ie  n iep rzyda t
nym  narzędziem. M iko ła jczyk , mając 
do w yboru  skazanie siebie na hanieb
ną banicję, na potępienie ze strony 
całego narodu, lu b  nieposłuszeństwo 
wobec obcych czynn ików  —  w y b ra ł to 
pierwsze i na obcy rozkaz dopuścił się 
najn iższej zdrady, ja k ie j dopuścić się 
może obywatel.

K om is ja  stw ierdziła , że d la  szeregu 
nkjb liżsżyeh M iko ła jczyko w i lu dz i u - 
eiec|k;a jego by ła  g łębokim  wstrząsem 
m ora lnym .

Poseł B ry ja  w  zeznaniach swych 
przed K om is ją  w y jaśn ił, że o decyzji 
ucieczki M iko ła jczyka  dow iedzia ł się
0 10 rano od H u lew iczow ej, k tó ra  po 
w iedzia ła, ze „w y tw o rz y ła  się taka 
sytuacja, ze prezes będzie m usia ł o- 
puscic Polskę w  na jb liższych godzi
nach, ja  tu  n ie  mam co rob ić, prezes
1 ja  prosim y, aby pan poszedł ze 
m ną“ . Pos. B ry ja  n ie  m ógł się zdecy
dować i  m ia ł zam iar w y jaśn ić  sprawę 
W ciągu dnia. W  dn iu  20 października 
n ie  porozum iew ał się z n ik im  ze swe
go k lubu , m ając dużo swoich spraw

K O Ł A J C Z Y K A  B Y L I D Y G N ITA R ZE  
Z  A M B A S A D Y  I  N A M A W IA L I GO 
DO O PU S ZC ZE N IA  P O LS K I. W da l
szej rozm ow ie Hulew iczowa powiedzia 
ła, że dygnita rze c i PRAW DO PO DO B
N IE  W Y W IE R A L I N A  M IK O Ł A JC Z Y  
K A  T A K  S IL N Y  N A C IS K  DLATEG O , 
ŻE „PR AW D O PO D O BN IE  N IE  
C H C IE L I SIĘ K O M P R O M ITO W A Ć “ .

A na lizu jąc  m otyw y ucieczki z Pol
k i  posłów Korbońskiego i B ry j i  oraz 
ob. Bagińskiego K om is ja  doszła do prze 
konan ia —  w  św ietle posiadanych m a
te ria łów  —  że o trzym a li oni rozkaz 
bezpośrednio od M iKotajazyka. Ilozm o 
w y  z przedstaw icie lam i p lacówek dy 
plom atycznycn przeprowadzał san  M i 
ko ła  jeżyk. Zdaniem  K o m is ji M ik o ła j
czyk sk łon ił do ucieczki Bag-ńskiego, 
B ry ję  i  Korbońskiego celem zwiększę 
m a politycznego erektu  ucieczki oraz 
zamaskowania swej ro l i narzędzia w 
rękach obcych czynników.

Pow iązanie M iko ła jczyka  z czynn i
kam i zagranicznym i znalazło swój w y 
raz w  n ieu jaw n ianych  dochodach PSL. 
K om is ją  s tw ie rdz iła  w  toku  swych 
prac, ze an i wiceprezes N K W , an i ge
ne ra lny sekre tarz nie p o tra f ili dać 
przyb liżone j odpowiedzi, ja k ie  są rze 
czy w is te dochody i w ya a rk i S tronn i
ctwa. Spraw y finansowe zastrzeżo
ne zostały ty lk o  d la  prezesa i  skarb
nika.

K om is ja  stw ie rdz iła , że w  drug ie j 
połow ie 1945 roku, to zn. po utworze
n iu  Rządu Jedności Narodowej do ka 
sy S tronn ictw a w p lyn ę iy  sumy z i  un
ii uszów Delegatury, k .o re  w tedy sta
n o w iły  bezsporną własność Skarbu 
Państwa zarówno z p u n k tu  w idzenia 
.prawnego ja k  i moralnego. Sum y te 
nie zostały zaksięgowane i n ie  w iado
mo na co zostały wydatkowane. Pos. 
B ry ja  zeznał przed K om is ją , że u k ry ł 
409 do larów  w  złocie i  4 tysiące do la
ró w  papierow ych „ ja k o  rezerwę na w y 
padek ciężkiej sy tua c ji S tronnictw a. 
O trzym a ł je od M iko ła jczyka  i  scho
wa! w  biurze. We w rześfiiu  jednak 
M iko ła jczyk  kąza i m u zabrać je  z k a 
sy i  schoy/ąć w  hoamt. Ną pytan ie  Ko 
m is ji, skąd S tronn ic tw o  m ia ło ty le  p ic 
między pos. B ry je  w y jaśn ił, ze pocho
dz iły  one z Okresu ko n sp ira c ji,'p rze 
ję to  pieniądze D elegatury, BO CZYM  
M IK O Ł A J C Z Y K  K IL K A  R A Ż Y  D A 
W A Ł  M D  PO 8, W ZG LĘ D N IE  5 T Y 
SIĘCY DO LARÓ W .

W ro k u  prac K o m is ji m in is te r 
spraw  zagranicznych nadesłał dużej 
w ag i dokum ent, k tó ry  stanow i po tw ie r 
dżemie, iż  M oko ła jczyk w  swej dzia ła ł 
ności po lityczne j k ie row a ł się polece
n ia m i p łynącym i z zewnątrz, stojąc w  
ostrej; sprzeczności z in teresam i na
rodu  i  państwa.

W y s iłk i dyp lom acji po lsk ie j szły w  
k ie ru n k u  uzyskania poparcia W ie lk ie j

odrodzenie im peria lizm u  niemieckiego.
Tymczasem przesłany K o m is ji do

kum ent u ja w n ił, iż is tn ia ło  zobowią
zanie rządu angielskiego, k tó re  za
ta ił M iko ła jczyk . O is tn ie n iu  tego 
dokum entu Rząd P o lsk i dow iedzia ł 
się dopiero w  czerwcu 1947 r. z in 
te rpe lac ji w  Izb ie  G m in. W lis to 
padzie 1944 r. p re m ie r C h urch ill, pc 
zasięgnięciu o p in ii swego rządu, po
le c ił podsekretarzow i stanu Aleksan 
d ro w i Cadogan odpowiedzieć rządo

w i em igracyjnem u, którego prem ie
rem  b y ł M iko ła jczyk , na k ilk a  py
tań postaw ionych przez b. m in is tra  
w  rządzie em igracyjnym , Romera, w  
rozm owie z Cadoganem. Odpowiedź 
została dana na piśm ie. Jedno z py
tań odnosiło się do stanowiska rządu 
angielskiego w  spraw ie stanowiska 
zachodniej g ran icy Polski. Na. wszyst 
k ie  pytan ia  rząd angie lski odpowie
dział. Pozwolę sobie W ysokie j Izbie 
przeczytać ten dokum ent:

b iurow ych, później w y jecha ł na dw o- B ry ta n ii d la  sprawy zachodniej g ra- 
rzec i  ja k  oświadczył, n ie  może z ro - n icy  Polski. M in . Bevin> jednak uchy- 
zumieć, dlaczego tak  szybko pow zią ł I la ł się od jasnej w ypow iedzi i  p row a- 
decyzję. W  rozm owie swej z H u le w i-  dz ił p o litykę  kw estionującą nasze gra 
czową pow iedzia ła m u ona, że U  M I-  nice na Odrze i  Nysie, a popierającą

„D rogi Panic Romer. Zakomunikowałem Premierowi treść roz-
nowy, jaką przeprowadziłem z Waszą Ekscelencją i Ambasadorem 

Polskim dnia 31 października, w  toku której wysuną! Pan trzy spra
wy do rozważenia przez Rząd Jego Królewskiej Mości.

Premier, po zasięgnięciu opinii Rządu, polecił mi obecnie udzielić 
Panu następującej odpowiedzi:

Pytał Pan po pierwsze, czy nawet gdyby się okazało, że Stany 
Zjednoczone nie mogą się zgodzić na zmianę zachodnich granic Pol
ski sygnalizowaną w  ostatnich rozmowach w  Moskwie, rząd Jego Kró
lewskiej Mości mimo to popierałby te zmiany przy zawieraniu pokoju, 
Odpowiedź rządu Jego Królewskiej Mości na to pytanie jest potwier
dzająca.

Po drugie pytał Pan, czy rząd Jego Królewskiej Mości jest stanow
czo za przesunięciem polskiej granicy do lin ii Odry z włączeniem por
tu Szczecina. Odpowiedź brzmi: że rząd Jego Kr. Mości istotnie uwa- 

, ża, że Polska powinna mieć prawo do rozszerzenia swego terytorium 
do takiej miary.

Wreszcie pytał pan, czy rząd Jego Królewskiej Mości zagwaranto
wałby niepodległość i całość nowej Polski. Odpowiedź na to pyta
nie jest taka, że Rząd Jego Królewskiej Mości jest gotów dać takie 
gwarancje wspólnie z Rządem Radzieckim. Gdyby Rząd Stanów 
Zjednoczonych uznał za możliwe przyłączyć się także, byłoby to oczy
wiście najbardziej korzystne, chociaż Rząd Jego Królewskiej Mości 
nie uzależniałby od tego swojej gwarancji do spółki z Rządem Ra
dzieckim.

Ta anglo - radziecka gwarancja zachowałaby, zdaniem Rządu Jego 
Królewskiej Mości, swą moc obowiązującą do czasu efektywnego zla
nia się z powszechną gwarancją, która, jak to jest oczekiwane, może 
bvć zapewniona przez projektowaną organizację światową.

Odnośnie tego, co Pan mówił o spodziewanych trudnościach, gdy 
chodzi o rokowania w  Moskwie w  sprawie zreformowania Rządu Pol
skiego, to Premier zauważa, że powodzenie tych rokowań musi zale
żeć od załatwienia sprawy grapie. N ie można ignorować możliwości, 
że może być osiągnięta zgoda w sprawie granic i  że tym niemniej mo
że się okazać rzeczą niemożliwą osiągnięcie porozumienia w  drugiej 
sprawie. Byłoby to, rzecz jasna, najbardziej godne pożałowania, jed
nakże R id  Polski byłby w  znacznie lepszym położeniu, gdyby roko
wania z łamały się w  tym punkcie, w  którym miałby on poparcie Rzą
du Jego Królewskiej Mości i prawdopodobnie Rządu Stanów Zjedno
czonych, niż na punkcie sprawy granic.

Szczerze oddany Aleksander Cadogan".

M iko ła jczyk  dokum entu tego nic 
u ja w n ił an i za czasów swego em igra 
cyjnego prem ierostw a an i później. 
N ie u ja w n i! go rów nież w  tym  cza
sie, k ie dy  w  roku  1946 rząd angie l
ski, łam iąc dane zobowiązanie, k w e 
stionow ał nasze zachodnie granice. 
M iko ła jczyk , jako  w iceprem ier Rzą
du Jedności Narodowej, ograniczył 
się wówczas do ogóln ikow ych wypo

w iedzi zata ja jąc fa k t posiadania o- 
fic ja lnego zobowiązania Rządu W iel 
k ie j B ry ta n ii.
K om is ja  n ie  mogła znaleźć innych 

m otyw ów  tego zata jen ia  ja k  ty lk o  
K IE R O W A N IE  SIĘ IN S T R U K C JA M I 
Z  ZEW N ĄTR Z, W BREW  O C Z Y W I
STEM U IN TE R E S O W I P A Ń S TW A  
P O LSKIEG O .

Reasumując pos. tow . Z. K liszko

sprecyzował w yn ik- badań K om is ji.

1 Stanisław Mikołajczyk znalazł -  
szy się w obliczu ostatecz

nej kompromitacji politycznej u- 
ciekł z kraju w przewidywa
niu, że centralne władze PSL 
usuną go ze stronnictwa i w ten 
sposób znajdzie się poza nawiasem 
życia politycznego.

Przyczyną ucieczki Stanisława M i 
kołaczyjka i innych jego najbliż - 
szych współpracowników mogły być 
również dodatkowe powody, któ -  
rych ustalenie jest zadaniem wdadz 
państwowych prowadzących docho
dzenie w  tej sprawie.

2 Stanisław Mikołajczyk uciekł z 
kraju w porozumieniu i na zle

cenie wrogich Polsce czynników 
zewnętrznych, które widząc, zbliża
jące się nieuchronnie całkowite ban 
kructwo inspirowanej przez nich po 
iityk i Mokołajezyka w kraju, zdecy 
dowały, że w zaistniałej sytuacji 
Mikołajczyk może oddać im w ięk -  
sze usługi przebywając poza grani
cami Polski i rozwijając tam dzia - 
łalność wymierzoną przeciwko inte 
resom Polski Ludowej.

3 Stanisław M ikołajczyk namówił 
do ucieczki posłów Bryję i K or

bońskiego oraz ob. ob. Bagińskiego i  
Hulewiczową celem nadania poli -  
tycznej wagi swej ucieczce oraz u- 
sunięcia z kraju ludzi dopuszczo - 
nych do niektórych tajemnic swo - 
je j działalności.

4 Stanisław M ikołajczyk jako  
prezes PSL otrzymywał fund« -  

sze ze źródeł obcych.

5 Stanisław Mikołajczyk, kieru - 
jąc się obcymi interesami ukrył 

ważny dokument, w  którym rząd 
angielski oficjalnie potwierdzał 
nasze prawa do zachodniej granicy 
Polski. Tym  samym działał Stani -  
sław Mikołajczyk na szkodę Pań - 
stwa Polskiego, przeciwdziałał dą - 
żeniu całego narodu do utrwalenia 
suwerennych praw Polski na o d 
wiecznych ziemiach piastowskich.

Komisja stwierdza, iż Stanisław  
Mikołajczyk dopuścił się zdrady 
Państwa i Narodu Polskiego, skazał 
się na wieczną banicję z łona społe
czności polskiej.

Wysoki Sejm raczy powziąć 
następujące uchwały:

I Sejm Ustawodawczy RP'pozba
w ia Stanisława Mikołajczyka 

mandatu poselskiego.

2 Sejm Ustawodawczy R. p. zwra 
ca się do Rządu R. P. o pozba

wienie Stanisława Mikołajczyka o- 
bywatelstwa polskiego.

O  Sejm Ustawodawczy R.P. po- 
zbawia mandatu poselskiego po 

sła Stefana Korbońskiego jako 
współuczestnika ucieczki Stanisła - 
wa Mikołajczyka.

Sejm Ustawodawczy R. P, w y
raża zgodę na wydanie w ła 

dzom sądowym posła Wincentego 
Bryji.
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SPADKOBIERCY ZDRAJCÓW NARODU
Dyskusja nad sprawozdaniem Komisji Nadzwyczajnej Sejmu

b y £  z ™ ° W w  jego 
oyły obawy o osobiste

ucieczki n if  
r ■ - v, usunisŁc bezpieczeń-

la w ń  że tak ie  pogłoski po
w i ły  się pQ pr0 cesie krakow sk im , 

„  .0iY  w y w a r ł na k ie row n ic tw o  PSL
w kle  ,w razeflie -

s - j żw iązku z tym  —  stw ierdza po~ 
K liszko  —  m in is te r bezpieczeń

stwa publ. z łożył przed K om is ją  o- 
świadczenie, że do c h w ili ucieczki M i 
koła jeżyka m ożliwość taka nie  by ła  
rozpatryw ana an i przez Rząd, an i 
Przez p roku ra tu rę , an i przez organa 
bezpieczeństwa. Wszyscy posłow ie i 
działacze P SL przesłuchani na tę oko
liczność, po dkre ś lili, że M iko ła jczyk  
kh tdy n ie  w yra ża ł obaw o swoje be: - 
¡P W tń s tw o .

W dyskus ji nad sprawozdaniem  Ko 
m is ji Nadzwyczajnej p ierw szy zabrał 
głos pos. tow . S ieradzki (PPS), k tó ry  
stw ierdza: P roblem  zakończony u - 
k t , w ą .M lk o ł? jczyka ma h istorię , 

mozna pominąć, oceniając 
po lityczne samobójstwo je j tw ó rcy  
czy tez ty lk o  firm an ta . y

Problem  M iko ła jezykow skiego PSL 
spoczywa od dawna w  lam usie nie - 
p rzydatnych rekw izy tów  po litycznych, 
obecnie przeszedł do lamusa rów nież 
problem  M iko ła jczyka .

A le  ocena tych  z jaw isk pow inna sta 
now ić ostrzeżenie dla tych, k tó rzy  do 
niedawna ż y li złudą M ik o ła jc z y k ó w -  
ską. Srom otna ucieczka M ik o ła jc z y 
ka, dokonana p rzy  czynnej pomocy 
zagranicznych zleceniodawców, po - 
tw ie rd z iła  słuszność oceny PPS, k tó ra  
nbwą polską rzeczywistość świadom ie 
buduję na rze te lnym  sojuszu robotn i 
czo -  chłopskim ,

W yrażając je d n o lity  pogląd swoich 
członków, sym patyków  i świadom ej 
op in ii publicznej w  Polsce, P O LS K A  
P A R T IA  S O C JA LIS TY C ZN A  STW IER 
D Z A  ŻE N IE  JEST P O LS K IM  O B Y 
W A TE LE M  TEN, K T O  Ł A M IĄ C  POD 
STAW O W Y O B O W IĄ ZE K  W IERNO Ś
C I O JC ZY ŹN IE  DAJE 
O BCYM  W R O G IM  S IŁO M  PRZECIW  
W ŁA S N E M U  NAR O D O W I W  JEGO 
W A LC E  O B Y T  I  S P R A W IE D LIW Y  
USTRÓJ SPOŁECZNY. Dlatego Zw ią  
zek P arlam enta rny Polskich S o c ja li
stów  będzie głosował za w szys tł/m i 
w n ioskam i K o m is ji Nadzwyczajnej.

Pos. K ró l (S. L .); N ie ma w  Pol 
sce nikogo k to  by  tw ie rdz i, że Ziem ie 
Odzyskane n ie  są in tegra lną częścią 
Polski. Na przestrzeni trzech la t A n 
g lia  i  A m eryka  od wyrażen ia zgody 
na granicę na Odrze i  Nysie stopnio
wo przeszły do je j zaprzeczenia. Pół 
m ilion a  chłopów  zgromadzonych na 
dożynkach w  Opolu m anifestow ało 
kategorycznie: „Nasze — nie dam y!“ ,

ale m ianu jący siebie przywódcą r u 
chu chłopskiego M iko ła jczyk  dużo 
wcześniej zanim  państwa anglo
saskie cofnę ły swoją zgodę, schował 
dokum ent, w yraża jący zgodę rządu 
b ry ty jsk iego  na nasze granice zachód 
nie i dopomógł w  ten sposób w ro  - 
gom kra ju .

Im ien iem  swojego K lu b u  mówca 
w ypow iada się za w szystk im i w n io  - 
skam i N adzwyczajnej K om is ji.

Pose. A rczyńsk i w  im ien iu  S tron
n ic tw a  Dem okratycznego stw ierdza, 
że rozk ład i  ostateczny upadek obozu 
m iko ła jezykow skiego b y ł na długo 
przed ucieczką M iko ła jczyka  w idocz
ny d la  każdego, k to  um ie myśleć ka 
tegoriam i po litycznym i, gdyż nigdy 
p a rtia  dzia ła jąca przeciw  na jżyw o t - 
n ie jszym  in teresom  własnego narodu 
i  Państwa i  wspomagana przez obce i 
w rog ie  ośrodki n ie  może się długo u - 
trzym ać i  działalność tw'ą m usi zakon 
czye kom prom itac ją  i  upadkiem .

Następnie zabrał głos poseł M acie
jew sk i, k tó ry  w  im ie n iu  K lu b u  Poseł 
skiego S tr. P racy ośw iadczył, że S tron 
n ic tw o  to głosować będzie za przędło 
żonym i przez Specjalną .K om is ję  Sej
m ową w n ioskam i w  spraw ie ucieczki 
S tan isława M iko ła jczyka  i  to w a rz y 
szy.

W im ien iu  K lu b u  Poselskiego P o l
skiego S tr. Ludowego przem aw ia ł po
seł Banach.

Przejrzawszy cele po lityczne M ik o 
ła jczyka chłopskie szeregi PSL wypo 
w iedz ia ły  w a lkę  M iko ła jczyko w i i  je 
go po lityce. W  w y n ik u  te j w a lk i opo
zycja, k tó ra  zdobyła sobie większość 
w  S tronn ic tw ie  n ie w ą tp liw ie  w  na j -  
b liższym  czasie doprow adziłaby do u- 
sunięeia M iko ła jczyka  z ruchu  ludo -  
wego. W  obliczu śm ierci politycznej 
Mikołajczyk przy pomocy swoich pro 
tektorów zagranicznych uciekł zagra
nicę w  celi* podjęcia walki z własnym 
Państwem, w celu wciągnięcia sil ob

cych i  em ig racy jnych  po lsk ich do w a l 
k i  z Polską Ludową.

Badania K o m is ji Sejm owej w yka 
zały, że M iko ła jczyk  i  jego to w a rz y 
sze są narzędziem  w  służbie obcych 
interesów i  wobec tego K lu b  Poselski 
Polskiego S tronn ic tw a  Ludowego gło 
sować będzie za w szystk im i wnioska
m i K om is ji.

Następnie przewodniczący udz ie lił 
głosu p o sło w i W ą g ro w s k ie m u .

M ówca stw ie rdz ił, że K lu b  Poselski 
Polsk ie j P a rt ii Robotniczej w  całej 
rozciągłości przyłącza się do w yw o 
dów Specjalnej K om is ji Sejm owej, k tó  
ra po wyczerpu jącym  zbadaniu do
kum entów  i przesłuchaniu 24 czo
łow ych działaczy PSL oraz n a jb liż 
szych w spółp racow ników  M ik o ła j
czyka orzekła, iż S tan is ław  M ik o ła j
czyk przez swą ucieczkę będącą w y  
n ik ie rn  calej^ jego działa lności D O 
P U Ś C IŁ SIĘ Z D R A D Y  PA Ń S TW A  
I  NARODU.

Zostało udowodnione, że M ik o ła j
czyk jako prezes P SL o trzym yw a ł 
fundusze ze źródeł obcych dla p ro 
wadzenia rozk ład ow e j roboty, godzą 
cej w  in te resy Państwa Polskiego. '

M iko ła jczyk  w  interesie obcym, a 
ną szkodę P olsk i św iadom ie przem i! 
czał i u k ry w a ł w  ciągu la t dokum ent 
o znaczeniu państw ow ym , w  k tó rym  
zawarte jest o fic ja lne  potw ierdzenie 
rządu angielskiego praw a Polski do 
g ran ic  na Odrze w raz ze Szczeci- 
nem.

F a k ty  ustalone przez K om is ję  Sej 
m ową dowodzą niezbicie, że M ik o 
ła jczyk  św iadom y swego ostateczne
go bankruc tw a  politycznego w  k ra ju  
uc iek ł zagranicę na zlecenie obcych 
czynn ików  zewnętrznych, by tam  w  
dalszym  ciągu w ysług iw ać się obcym 
in teresom  na szkodę Państwa P o l
skiego. ~~

Nazwisko M iko ła jczyka  będzie od- j sów w rogich Polsce — w inno być 
tąd wpisane do na jczarnie jszych k a rt } bodźcem dla oczyszczenia do reszty

. _ S i. . .  „  » / łn n in A .ir  m n  . ISO C r  O O f i  VVi>T'naszych dzie jów  obok zdra jców  m a
gnackich Zborowskich, Zebrzydow 
skich, B ran ick ich  i  Rzewuskich.

W w ym ien ionych cyfrach do larów 
M iko ła jczyka  słychać z łow rog i brzęk 
m agnackich dukatów , k tó re  w yp łaca
ły  m agnatom  dla  zryw an ia  sejmów 
polskich obce i w rog ie  s iły .

M iko ła jczyk  —  zakłam any pogro- 
bowiec re a k c ji —  pozostał w ie rn y  
w szystk im  zdradom  m agnate rii i 
wstecznictwa. Przewyższył je  ty lk o  
ob łudą i  pe rfid ią , bo występow ał ja  
ko rzekom y przedstaw icie l chłopów 
i ruchu  ludowego.

N ie darmo bratobójcze bandy NSZ 
od p ierwszych dni z jaw ien ia  się M i
ko ła jczyka  w  Polsce udzie la ły mu 
poparcia.

N ow i op iekunow ie NSZ, ci, k tó rzy  
p rzyga rnę li ich  po klęsce h itle ryzm u  
b y li i  pozostali mocodawcam i M ik o 
ła jczyka. A le  m im o obcych in try g , 
pomocy obcego w yw ia d u  i  całego 
podziemia reakcyjnego — gra M i
ko ła jczyka w  Polsce zbankru tow ała.

Polska P artia  Robotnicza pierwsza 
ostrzegła społeczeństwo przed zam y
słam i M iko ła jczyka  i  jego pom ocni
ków. Sekretarz genera lny PPR tow  
W ładysław  G om ułka we w łaściw ym  
czasie wskazywał, że reakc ja  przez
nacza M iko ła jczykow i ro lę  konia tro  
jańskiego dla  w a lk i z dem okracją od 
wew nątrz, że w  szeregach PSL znaj 
du ją  p rzy tu lisko  „endeckie i faszy
stowskie śmieci reakcy jne “ , iż ty l
ko „ f irm ą  dem okratyczną zasłania
ją swoją działalność reakcy jną “ .

X fa k ty  to dziś niezb icie po tw ie r
dziły.

Ostateczne zdemaskowanie M iko
łajczyka — narzędzia obcych intere-

naszego życia politycznego i  społecz
nego z pozostałości obcych w p ływ ów . 
T y lko  tw arde i konsekwentne usu
nięcie z życia politycznego poplecz
n ików  M iko ła jczyka  daje gwarancję 
w ykarczow ania dyw e rs ji w  ruchu  lu 
dowym  i  ca łkow itego uzdrow ienia 
stosunków politycznych.

M iko ła jczyk  dopuścił się zdrady 
Państwa i Narodu. N ie może nosić 
m iana posła, n ie  może nosić miana 
obywate la Polski.

K lu b  Poselski Polsk ie j P a rtii Ro
botniczej będzie głosował za wszyst
k im i w n ioskam i K om is ji Sejmowej.

■3C-
Po przem ów ieniu posła W ęgrow

skiego, marszałek zarządził głosowa
nie nad w nioskam i Specjalnej K o m i
s ji Sejm owej, w  następującym 
brzm ieniu:

I Sejm Ustawodawczy R. P. po
zbawia Stanisława M iko ła jczyka  

mandatu poselskiego.

2 Sejm Ustawodawczy R. p. zw ra 
ca się do Rządu R. P. o pozba

w ienie S tanisława M iko ła jczyka  o- 
byw ate łstw a polskiego.
O Sejm Ustawodawczy R. P. po- 

zbawia m andatu poselskiego po
sła Stefana Korbońskiego, jako 
współuczestnika ucieczki S tan is ła
wa M iko ła jczyka .

Sejm Ustawodawczy R. P. w y - 
* raża zgodę na w ydanie w ładzom 

sądowym posła W incentego B ry ji.  
W nioski powyższe zostały przyjęte 

jednogłośnie.
Wobec powyższego, przewodniczą

cy s tw ie rd z ił wygaśnięcie m andatów 
poselskich posłów M iko ła jczyka  i K o r 
bońskiego.

/



WARSZAWY 3
Jeszcze w sprawie 

eksmitowanych
Inspekcja Budowlana wydała 

ztatnio większą ilość orzeczeń, na pod- 
Hawie których zaistniała konieczność 
wyeksmitowania kilkuset rodzin. N ie
które orzeczenia zostały wydane po
chopnie i po dokonaniu powtórnej in 
spekcji część eksmisji cofnięto, w 'w ie 
lu wypadkach sprawę załatwiano polu
bownie przez wydzielanie mieszkań za
stępczych.

W tym  wypadku interesuje nas jed
nak druga strona tego zagadnienia. 
Wśród ludzi, gnieżdżących się w okrop  
nych, przeczących wszelkim zasadom 
bezpieczeństwa norach przy ul. M ar* 
szałkowskiej 141, Stużewskicj 2 i  3t 
N ato lińsk ie j 13 ( wyliczam ty lko  te n a j
gorsze), wśród ludzi, którzy o trzym a łi 
nakazy eksmisyjne, wielu nie ma w ła
ściwie podstaw do zamieszkiwania w 
warszawie. Są to ludzie nigdzie nie 
zatrudnieni. Ż y ją  w biedzie, w nędzy, 
w beznadziejności.

~~ . Czemu nie wyjeżdżacie s tąd f 
Wiecie przecież, że w Warszawie brak 
mieszkań, nawet dla ludzi pracują-

gdzie? Gdzie wyjechaćf —  pa-
» ste>'ćotypoiva odpowiedź. —  I  za 

co? N ie mamy przecież pieniędzy, ani 
na podróż, ani na urządzanie się...

Aa Ziemiach Odzyskanych są wolne 
przestrzenie. Ziemie Odzyskane czeka
ją  na ręce do pracy. A  w Warszawie 
ludzie nie mają gdzie mieszkać, me 
pracują i  nie „ um ieją się ruszyć”  z 
miejsca.

Czy w inić ich o to? 1 o co ich w ła
ściwie w in ić? Czy o to, że nie wiedzą, 
że nie potra fią , że nie um ieją znaleźć 
odpowiedniego urzędu, k tó ry  by się n i
m i zaopiekował?

Istn ie je  ins ty tuc ja  taka, ja k  Opieka 
Społeczna, istnieje PUE.

PUR, owszem, gdy się do niego zwró 
cić, wyznaczy. miejsce, da bilet kolejo
wy i zapomogę. A le  czy t& wszystkot 
Czy PUR nie powinien wyjść zza biu
rek i kancelarii, czy nie powinien za j
rzeć do domu przy ul. Marszałkow
skie j 141 i  wielu innych? Tam, na 
miejscu, porozmawiać, poradzić, po
móc?

Nie wszyscy ludzie są uświadomieni, 
nie loszyscy mają dość in ic ja tyw y , dość 
energii. I  właśnie wielkie zadanie 
P U R -u , Opieki Społecznej i  tym  po
dobnych in s ty tu c ji polega na tym, aże
by nie czekać, ażeby samemu odnaleźć 
tych ludzi i  skierować ich na to ry  nor
malnego życia.

Trudno, jeżeli góra do Mahometa 
przyjść nie p o tra fi, winien się Maho
met pofatygować do góry.

Z. K .

Kiedy szofer nie staje na sygnał „stop“
— a milicjant reguluje ruch w ciemnościach...

Wraz z nastaniem wczesnych je 
siennych zmierzchów i mglistych clni- 
słabo oświetlone ulice warszawskie

nie stosują się do sygnałów. Zna ją  
m nie  w praw dzie  i  wiedzą, że n ie  lu 
bię żartować, ale tłum aczą się tym , 
że ciemno. I  co im  zrobić?

Poza tym  zim no tu  stać na bruku, 
bo w ysepki n ie  ma. P rzyda łby się 
p iecyk e lektryczny —  kończy z u- 
śmiechem Łodzią.

Plutonowy Szyndler, starszy kole
ga Lodzi, który reguluje ruch na 
skrzyżowaniu Alei i Nowego Świa
tu, jest zdania, ze w  tym ruchliwym  
miejscu powinny być automaty sy
gnalizacyjne.

—  Ruch tu jest szalony — m ów i. 
Oświetlenie u liczne nie  wystarcza, 
bo za słabe i  m ilic ja n t sto i w  cieniu. 
Szoferzy, nie w idząc dobrze znaków, 
przejeżdżają sygnał „S top“ . Ja za
trzym uję , oni się tłumaczą, tym cza
sem pow sta je  „k o re k “ . Ś w ia tło  po
w inno  być nad głową m ilic ja n ta , aby 
b y ł w idoczny.

— Czy m ie liście w ypadk i najeżdża 
ma przez szoferów?

M arsza łkow skie j n ie  raz m ia  
lem. Szofer w  ciemnościach w jeżdżał 
na wysepkę.

Nie mniej ważne od posterunków 
W mieście są punkty kontrolne na

. Ł O D Z IĄ  mówi 
„...tłumaczą się, że ciemno...”

zaczęły być znów groźne dla prze
chodnia. Pogotowie notuje wzrost wy 
padków i katastrof samochodowych 
które mają miejsce przeważnie w  pr 
rze popołudniowej lub wieczornej 
Zaalarmowane tym władze miejskie 
zwróciły się do Komendy MO, ab; 
zwiększyła ilość posterunków służb; | 
ruchu.

Komenda M ilic ji dokompletow?' 
kompanię ruchu i  zagęściła posterr.i 
ki. Równocześnie jednak Komenda 
M O zwróciła uwagę władz miej 
skich na konieczność jasnego oświei 
lenia posterunków służby ruchu.

Apel ten niestety pozostał dotych
czas bez echa.
A milicjanci warszawscy skarżą się, 

że w  tych warunkach nie są w  sta
nie dobrze i sprawnie pracować.

Oto co mówi na ten temat naj 
popularniejsza milicjantka Warsza 
w y  —  Łodzią:

—  Pracuje m i się dobrze. Znam 
swoją służbę i  lubię ją. Chciałabym  
tylko, żeby przez cały rok było lato, 
bo w  zimie praca jest ciężka, spec
jalnie wieczorem. Światło na ulicach 
jest takie, jak dla umierającego 
zdarza się, że we mgle lub w  czasie 
deszczu szoferzy mnie nie widzą i

— Czy macie tu  w  ogóle św iatło? 
— pytam y kapra la ' R ygalika, pe łn ią 
cego w łaśnie służbę.

—  M am y w  budce małego „k o p - 
ciucha“ , taką lam pkę naftową. A le  
z n ią  to p raw ie  tak, ja k  bez n ie j.

—  A  ja k  zatrzym ujecie wozy?
— L a ta rką  ręczną. A le  n ieraz szo

fe r  je j naw et nie zauważy. S toję na 
jezdni, a on pędzi w p rost na mnie. 
P ow inno tu  być św ia tło  e lektryczne 
na u licy , żeby szoferzy w iedzie li, że 
to rogatka. No i w  budce też. Na
piszcie, ob. redaktorze, że zdało by 
się nam  budkę obić papą, bo w ia tr  
przew iew a na w y lo t.

Z  w ypow iedzi m ilic ja n tó w  w id z i
my, że b ra k  ośw ietlen ia  u trudn ia  
służbę i  powoduje k raksy (by ły  w y 
padk i przejeżdżania m ilic ja n tów ).

Zgadzamy się na jzupe łn ie j z p lu 
tonow ym  Szyndlerem, że na skrzy
żowaniach cen tra lnych  u lic  pow inny 
być stacje sygnalizacyjne. Pieniądze 
na ten cel fig u ru ją  w  p re lim ina rzu  
budżetu m iejskiego. Zarząd M ie jsk i 
w in ien  ja k  na jp rędze j poczynić od
pow iedn ie k ro k i, by zapewnić bez
pieczeństwo zarówno m ilic jan tom , 
ja k  i  przechodniom . (kg)

Towarzyszu Redaktorze!
Dobrze zrobiliście, ogłaszając tę 

ankietę. Każdy z mieszkańców W ar 
szawy odczuwa różne bolączki 
związane z dostawaniem się do pra 
cy w  przepełnionych tramwajach 
i autobusach. Ale nie każdy ma 
czas, by zwracać się z uwagami do 
M ZK . A  przecież, jak  się wydaje, 
dyrekcja tych zakładów nie wszy
stko może zauważyć i nasze pro
jekty  mogą się je j przydać do lep 
szego zorganizowania pracy.

Jedną z takich bolączek, które 
zresztą nie w ypływają z w iny sa
mych M Z K , jest stałe zatłoczenie 
na tylnej platformie tramwaju. 
Zdarza się, że w  środku tram w aj 
prawie pusty, a tylna platforma ob 
wieszona jest ludźmi. Niesposób 
przepchać się do wnętrza i wielu 
pasażerów zostaje na przystanku, 
co naraża ich na spóźnienie się db 
pracy. W  większości w ypadków  
„amatorzy świeżego powietrza“ z 
tylnej platformy — to osobnicy, 
którzy chcą przejechać się „na ga
pę“. lub po prostu, korzystając z 
tłoku, sięgnąć do kieszeni współ
towarzyszy podróży. Czy nie było
by skuteczne, aby zarezerwować tę 
platformę wyłącznie dla osób, obar 
czonych pakunkami, umieszczając

® rerom zrazu \ otbT a,

odpowiednią tablicę: „Tylko dla pa 
sażerów z bagażem"? Oczywiście 
niezbędne jest surowe pilnowanie 
przestrzegania tego przepisu.

Drugi mój projekt dotyczy auto
busów. W  godzinach rannyck od 6 
do 8.S0 i po południu od 16 do 18, 
gdy ludzie spieszą do pracy —  na
leżało by ograniczyć czas ich posto 
ju. Autobus ruszałby natychmiast 
po wejściu pasażerów, a należność 
pobierało by się wewnątrz wozu. To 

Pozwoliło by na zwiększenie często
tliwości przejazdów w czasie nasi
lenia ruchu. Od pasażerów trzeba 
wymagać, aby w  tym czasie mieli 
zawsze przygotowane „drobne“, bo 
wydawanie reszty przez konduktora 
stwarza  ̂czasem takie sytuacje, ie  
wysiadający bliżej mogą nie zdążyć 
zapłacie za bilet.

Wreszcie proponuję, aby na w y 
mienione godziny przejazdów do 
pracy i z pracy była przygotowana 
rezerwa samochodowa tak. aby 
wszyscy mogli zdążyć na czas. Jest 
to tym konieczniejsze teraz, w cza
sie zimy. bowiem w razje dużych 
śniegów i silnych mrozów _ mo
że się zdarzyć, że zawiodą norm al
nie kursujące wozy.

O R ŁO W S K I IG N A C *

I fo m - te  c@nny surowiec dla hut
Młodzież szkolna przoduje w zbiórce

Widowisku I koncerty
1) sala Robotniczego D om u K u ltu ry ,  Pi.KO N C ER TY N IE D Z IE LN E  ___ ______________

W ydzia ł K u ltu r y  i  S z tuk i Z . M . m . st i In w a lid ó w  10 — godzr l(f; 
W arszawy organizu je  w  niedzie li 
listopada 1947 r .  następujące
dzie ln icow e:

:lę dn. 15 
kon ce rty

N IE D Z IE L A , 16 listopada 1945 r.
7.00 Sygn. czasu. 12.05 P or. S ym f. w

w yk . O rk . S ym f. Państw. F ilh a rm . w  K a
tow icach. 14.00 ,.N iedzie la na w s i“ . 14.30 
Aud. B. S tud iów . 14.45 ,.Droga przez mę
kę “  — słuch. wg. A l.  To łs to ja . 15.30 Muz. 
15.43 Skecz sa tyryczny. 16.00 ..Czechosło - 
w acja  śpiewa dla P o lsk i“ . O rk . Rozgł. w  
Pradze pod d y r. A lb e rta  Pęka. 16.30 Aud. 
słów. - muz. dla dzieci z ok. Festiw alu  
Muz. Siow. 17.00 Szostakowicz D y m itr  — V 
S ym fon ia . 71.50 „S po tkan ie  z p isarzam i 
b u łg a rsk im i“  — fe l. 13.00 K onc. Jugosłov/. 
C horu Radiowego z Zagrzebia. W p rog r. 
p ieśn i ros. czechosł., bu łg . po lsk ie  i  jugosł. 
D y ryg u je  S łavko Z la tic . 19.00 A k tu a ln . 
dźw iękow e. 19.15 F in a ł konc. S ym f. O rk. 
P. R. pod d y r. Grzeg. F ite lberga . 21.30 
Muz. lekka . 22.00 Konc. O rk . Tan. pod 
d y r. Jana C ajm era. 22.50 W iad. sportowe 
ogólnopol. i  zagr. 23.00 Ost. w iad. 23.20 
Muz. taneczna. 24.00 H ym n.

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): o g. 1- 
„H a m le t“ , o godz. 18 „P a n  inspek to r p rzy 
szedł“ .

TEATR  RO ZM AITO ŚCI (M arszałkowska) 
g. 15 „O żenek“  Gogola, o godz. 19 „W esołe 
K um oszki 7, W indsóru“ .

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska 81): o 
godz. .15 , . l  y ^m a lio n “ , o godz. 19 „D rz w i 
zam kn ięc ie “  i „C u d  św. A nton iego“ .

POWSZECHNY iZam oiskiego 20); godz
15 i 19 „R o x y “ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): co d z ie n 
nie o godz. 18.30, a w  n iedziele o godz. 
14.15 i 18.30 „W esele F igara“ .

JA S K Ó Ł K A  (M arszałkowska 69) o godz
19 „C z łow iek za b u rtą “ .

„T E A T R  D ZIE C I W AR SZAW Y“  -  <Ka- 
rowa3l). W idow isko „N a  Jagody“  w  dni 
powszednie o godz 12 dla szkół . W nie
dziele r\ £jod7 i? 30

P R A S K I t e a t r  R E W II (Z ygm untów  - 
ska 8). rew ia p t.: „T o  i owo na rew iow o“
po^z. orzedstawioń o 17 i 19.

TE A TR  COMORDIA (Szwedzka 2-4): 
o godz. 15 i 19 ..Zoiniers» i bohate r“ .

TE A TR  G U LIW E R  chw ilow o  nieczynny,
w kró tce  w idow isko  „G u liw e r w  k ra in ie  
L il ip u tó w “ .

KOM A (Nowogrodzka 49) godz. 19 Jub i • 
ieusz O lg i O rleńsk ie j.

2) sala S zko ły Powszechnej, u l. Oszmiań 
ska 23-25 — godz. 18;

3) sala G im naz jum  M ie jsk iego, u l. M ły 
narska 2, godz. 18.

U dz ia ł w  koncertach  wezmą: J. Ś liw iń 
ska, D w orzyńśka, I .  Gadejska, E. Mossa - 
kow ski. I .  Iw anow . L . Nowosad. Szkoła 
S ztuk i Tańca L . W inogradskie j, chó r „Sza 
cha“  N . Bogacka, E. Kom pow ska.

B ile ty  w  cenie od 20 do 50 zł.

P R ZED STAW IEN IE  N A  POMOC ZIM O W Ą
Dziś o g. 12, w  sa li W edla, p rzy  u l. Za

m ojskiego 26, odbędzie się przedstaw ienie 
dla dzieci p t.: „F a rtuszek M a rys i“  w  w y 
konan iu  m łodocianego zespołu Stołeczne
go K o m ite tu  O p iek i Społecznej pod k ie 
ro w n ic tw em  ob. T . Szum skiej.

B ile ty  w  cen ieSo — 200 zł.
C a łko w ity  dochód przeznacza się na Po 

moc Z im ow ą. s
B A L E T  Z IZ I  H A L A M Y  W  ROMIE

W  pon iedzia łek 17.11 1 w e w to re k  18 11 o 
godz. 19 w  sa li Roma, odbędą słę ty lko  
dwa w ieczo ry  B a le tu  Z iz i H alam y.

P a rtn e ra m i zna kom ite j ta n ce rk i są: je j  
no w y  pa rtn e r św ie tn y  tancerz ho lender 
sk i — Jo Barends. F . Puchówna, Z. K i
liń sk i.

W  bogatym  p rog ram ie : tańce ludowe, 
cha rakte rystyczne , p a n tom im y i  gro teski.

Tańce u k ła d u : J. K a p liń s k l 1 F . P arne ll.
M uzyka: J. M ak lak iew lcz : Z . W ich le r. S. 

Ifn d e .
Słowo wiążące W . P atuszyński. K ie ro w 

n ic tw o muzyczne St. L inde .
Pozostałe b ile ty  w  kasie ROMA.

Plutonowy S Z Y N D L E R  
„...po ciemku szoferzy przejeżdżają 

sygnał „s top” ...”

rogatkach. Tu  rejestruje się przejeż
dżające wozy, sprawdza papiery i ła 
dunek. Odwiedzamy punkt na rogat
ce shiżewieckiej.

A kc ja  społeczna jesiennej zb ió rk i 
złom u — daje w  okręgu warszaw
skim  bardzo pozytywne w y n ik i. Zw ie 
ziono ju ż  do składn ic w  C entra li Z ło  
m u ok. 1000 ton żelaznych odpadków, 
przy czym drugie ty le  zostało zgloszo 
ne. Ostateczny rezu lta t całej zb ió r
k i oblicza się na 3500 ton. o w artośc i 
ok. 5.250 tys. zł.

L iczba ta  świadczy, ja k  dużą w a r
tość, dz ięk i zbiórce, uchron iło  spo
łeczeństwo przed bezpowrotnym  
zniszczeniem.

Do akc ji zb ió rk i złom u z n a jw ię k 
szym zapałem przystąp iła  m łodzież 
szkolna i  organizacje młodzieżowe. 
W ym ien ić tu należy przede wszyst
k im  dzieci ze szkoły powszechnej 
N r 29 przy ul. Zagórnej, k tó re  w łas
nym i s iłam i 8 razy zniosły 12 ton zło 
m u do składnicy. Z  ko le i w y ró żn iły  
się: g im nazjum  im . W ładysława IV  
na Pradze, gim n. im . Adama M ick ie  
wieża na Saskie j Kępie i w ie le  in
nych.

Jedną z na jw iększych bolączek 
a k c ji zb iórkow ej jest kw estia  zwiezie 
n ia  zebranego złomu, zb iorn ica bo
w iem , ja k  rów nież i  Składnice złomu, 
nie posiadają odpow iednich środków  
transportow ych. A  złom  n ie  może le 
żeć. Do końca listopada, m usi być 
zw ieziony, posegregowany i  w ysłany 
do naszych hu t. I  tu ta j — C entra li 
pow in ny  przy jść  z pomocą wszystkie

,T “wyg*

„...stoję na jezdni,
K a p ra l R Y G A L IK  , 

no, a szofer pędzi wprost na m nie„.n

ins ty tuc je  i przedsiębiorstwa hand lo
we, samorządy oraz spółdzielnie, do
starczając potrzebne środki transpor 
towe. Każdy bowiem  pow in ien doce
nić znaczenie te j pożytecznej akc ji 
społecznej i  przyczynić się' do jej 
wykonania.

M ieszkańcy W arszawy przy zb iór
ce złom u m ają zadanie u ła tw ione, 
bo w  w ie lu  punktach m iasta usta
w ione są tab lice z napisem: ,,Tu 
składać złom  z a k c ji społecznej“  W y

punktu  zbiorczego. W  każdym  go
spodarstw ie znajdzie się masę d rob
nych żelaznych odpadków, k tó re  ze
brane razem stanow ić będą cenny 
surowiec dla naszych hut.

P rzypom inam y, że dn. 15 g rudn ia  
nastąpi ostateczne zakończenie zb ió r
k i złomu.

Na m arginesie społecznej akc ji — 
należy zaznaczyć, iż Centra la Z łom u 
Prowadzi stałą zbiórkę handlow ą

starczy w ięc przeszukać swoje m ie - odpadków żelaznych, k tó ra  dostarcza 
szkania, p iw nice, podw órka czy s try - kw a rta ln ie  z okręgu warszawskieg 
chy i przenieść złom  do najbliższego I ok. 6 tys. ton złomu.

Z dniem dzisiejszym nastąpiły zmiany
w kom un ikac ji m ie jskie j

M .Z.K . powiadamiają, iż od dnia dzi I pierwszego pociągu o godz. 5.30 o s ta ł 
siejszego wprowadzone są zmiany w I niego. 22.35, 
komunikacji tram wajowej i autobu- : K A Ż ,-A -‘z  . .nowel: «M jaza *  *R. P»tockŁej pierwszego

pociągu godz. 5.30¿ostatniego 22.io.
jC Częściowo zmieniona zostanie tra 
u  sa lin ii autobusowej „0" i  prze

biegać będzie: od ul. K ró lew skiej/M ar 
Szatkowskiej —  przez Saski Ogród, 
pi. Żel. Bramy, Graniczną —  i dalej 
jak dotychczas.

K ino  A T LA N T IC  (C hm ielna 33) „W esoły
sub lo ka to r“ , dozw o lony od la t 12.

Pocz seans, o godz. 13, 15, 17 l 21 dla 
Rady Zw iązków  Zaw odow ych o godzi
nie 19.

K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „C u r ie  
Skłodowska.

K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska 56) 
„K op c iu szek“ .

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112): 
„W  clen iu  podejrzen ia“ .

K ino  S \rRENA (Inżyn ie rska  2): Wiosna.
Początek seansów o godz. 14, 16.39. 19 l 

21.30.
K in o  TĘCZA (Suzina 4): „F l lp  I Flap 

W ilk i M orsk ie “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M arszałkowska 

112). Codzienie prócz r.iedz. i  św ią t o g. 
11 rano: 1) K ro n ik a  bieżąca. 2) Powódź. 3) 
P o low y D alekom orskie . 4) G im nastyka dla 
w szystk ich. 5) B u n t zabawek. Cena b ile 
tu  z ł 35.

sowej:
|  Trasa lin ii „15“ — zostanie prze- 
• dłużona od ul. Bonifraterskiej 

przez ul. Muranowską, nowy odcinek 
Marszałkowskiej, Przechodnią —  do 
pi. Żelaznej Bramy (w odwrotnym  
kierunku przez ul. Żabią).

Odjazd z Bielan (A.W.F.) pierwsze
go pociągu o godz. 5.25, ostatniego 
22.30.

Odjazd z pi. Żel. Bramy pierwsze
go pociągu o godz. 5.30, ostatniego
22.45.

2 Trasa lin ii „17“ zostanie skrócona 
i wozy dochodzić będą do pi. Te

atralnego — zamiast do Bonifrater 
sklej, Muranowskiej.

Odjazd z pi. Zbawiciela pierwszego 
pociągu o godz. 5.35, ostatniego 22.50.

Odjazd z pi. Teatralnego pierwsze
go pociągu o godz. 5.36, ostatniego 
22.43.

3 Wznowione zostanie kursowanie 
wozów lin ii „18“ na trasie: 

PI. Żelaznej Bramy —  Granicz
na — Królewska —  Marszałkowska 
— Pi. Zbawiciela.

Odjazd z pl. Żelaznej Bramy pierw  
szego pociągu o godz. 5.30, ostatniego 
22.45.

Odjazd z pl. Zbawiciela pierwszego 
pociągu o godz. 5.45, ostatniego 22.59. 

Ą  Uruchomiona zostanie nowa Unia 
, tramwajowa „27“ na trasie: W ol- 

ska/ iflłynarska, Leszno, nowy odci- 
nek Marszałkowskiej, Muranowska, 
Bonifraterska, wiadukt kolejowy, Mic 
kiewicza, pl. Wilsona, Słowackiego —  
Żoliborz/’ Potocka.

Odjazd z ul. W olska/Młynarska

W  W U a ^ n ie 01̂ .  ..................................  ..................................  Nareszcie sprowadzono
m irą miną i  słowami: S  . *

■ ¡Nareszc ie  przekonany!
Miałeś rację. Wyścig pracy to 

najwspanialsza rzecz na świecie!
—  A  w idzisz! zawsze ci to m ówi 

łem ! Nareszcie przekonały cię moje 
a rty k u ły !

—• Megaloman! A ku ra t, twoje a rty 
k u ły !  —• przekonała mnie łazienka.

—  J a k to f

c fo s o  ~
—  Posłuchaj h is to rii ponurej, ja k  

czekanie na tram w aj, strasznej, ja k  los 
petenta w urzędzie mieszkaniowym i 
ciemnej, jak peryferie Warszawy...

— ?
—  K ilk a  tygodni temu otrzymałem  

pokój służbowy. M iło , ciepło, wygod
nie. Już wszystko rozplanowałem: tu 
stanie stoliczek, tam kwiatek —  tu ta j 
będzie biurko. Będę sobie pisał spo
kojnie... Marzenia trw a ły  2 dni. Po
tem... zatkała się łazienka.

—  No, i cóż z tego t
— Czekaj, nie przerywaj. N a jp ie rw  

się zatkała, później woda z niewiado
mych przyczyn zaczęła sączyć się t

S tM Iiłllt iiłt liiilt łt iM H ii

podłogi, zalewając brudnym i strugami 
cały pokój. W  ślad za łazienką poszła 
ubikacja. Z  tym  było gorzej. Rozu
miesz chyba —  marzenia o Lw iątku nie 
pomogły. Pobiegłem d<T składu aptecz
nego...

—  Po co do składu? Trzeba było za
wiadomić adm in istra tora!

—  Zawiadomiłem go pierwszego 
dnia. Zapowiedział, że nic m i nie po
może, póki jego „ wyższe teładze”  nie 
ustalą kto, gdzie i ja k  będzie p łac ił za 
robotę. Okazało się mówiąc jego sty
lem, że „ trzeba będzie pruć m ury” , 
„zwalić cały pion” , „zabrać się ener
gicznie do całej roboty, bo 5-ka i  6-ka  
są już  zalane!” . Obchodził więc wyż
sze władze, które składały się z k ilku  
osób, —- razom nie osiągalnych. Ja 
tymczasem oblatywałem składy aptecz
ne.

—  Ależ po co?
■— A cóż ty  sobie myślisz, że u mnie 

rezedą pachnia łof K up iłem  nareszcie 
jakieś dezynfckcyjno - perfumowane 
świństwo i wtedy...

—  Co wtedy?
—  Zupełnie ju ż  nie można było uiy-

c y i

, tym  stanie? K iedy  karmiłem
się proszkami od bólu głowy i  czarną 
kawą, a w nocy regularnie jeździłem

robotników, 
pięciu chłopa. Po

pa trzy li, pokiw a li głowami i powie
dzieli, że skończą może dziś, możer.ju
tro.

Pomyślałem  —r wytrzymam. P okó j 
— zostawiłem na ich opiece i przygód- 

.iiilM tlM It lltM M ie ilit t łllt :  nl łph gości. Po przy jśc iu  do domu za
stałem bilety wizytowe najróżniejszych  

trzym ać! Przez cały dzień siedziałem , władz. A to kontro la radiowa, a to e- 
w redakcji w charakterze „pracusia” . | lektrównia itd.
Wyższe icładze były tym  widocznie i J . robotnicy „p ru li  m ury” . Zdemo- 
zamepolcojojie, a koledzy nie ta il i lek- \ U w a li podłogę, p o łą c z y li mnie „ ober* 
k ie j pogardij. Dzień jakoś schodził. j lu fta m i”  z sąsiadami od do łu . Jeden 

—  A więc stanąłeś do wyścigu pra- otwór łączył mnie z sypialn ią małżeń
ską... rozumiesz. — D rug i zna jaow -' 
się nad jada ln ią , gdzie spływała z mo
je j  łazienki.,, powiedzmy — brudna 
woda... Robotnicy ściągali mnie z łóżka 
przed 7. Wychodziłem lekko obłąkany.

Jak m i wieczorem komunikowali moi 
sąsiedzi z dołu ( bardzo przyjem ni lu 
dzie —  nawiązałem z n im i m iły kontakt 
„oddolny’’ ) — robotnicy pracowali na 
„dniówkę!” , więc zn ika li już przed 12 

Ten stan rzeczy trwa aż do dnia 
dzisiejszego _ —  równo 4 tygodnie. 
Mnie obiecują co dzień, że ju tro  na 
pewno będę się mógł kąpać.

Kąp ię się w najwonniejszym z za
pachów i... nie mogę nawet umyć rąk, 

Rozumiesz te razf M ó j koszmar, to 
„dn iówka” . — Marżę o systemie płacy 
akordowej, czczę wyścig pracy.

Wreszcie dziś skończyło się...
—  Co, — wykończyli ci łazienkę?
—  Nie. W yle li mnie z redakc ji!

(sab).

a Łotw ę? Przeciwnie. W  nedakcji za
częto mnie uważać za półgłówka, k tó 
ry  trzech słów napisać nie umie, a re
daktor naczelny dawał m i do zrozumie
nia, że żałuje, iż popełn ił pomyłkę, an
gażując takiego idiotę na reportera.

Wiesz, że mam końskie zdrowie —  
wytrzymałem całe 2 tygodnie. Przez 
ten czas adm in istra tor obchodził „ wyż
sze władze” .

I  życia organizacji 
warszawskiej

ZE B R A N IE  SEKR ETAR ZY K O L 
P AR TYJN Y C H  -  M IE JS K IC H  

Z A K ŁA D Ó W  K O M U N IK A C Y JN Y C H  
(TR AM W A JA R ZY )

W ydz ia ł O rgan izacy jny  K om ite tu  W a r .  
azawskiego PPR zawiadamfa? tę  w  p ^ f te l
k a lu eK \ v npDD hstOpada o godz. 16 w  lo - 
S f i11 * * * 15 * * * 19. (A l. Jerozo lim skie  57) od-

zebranie sekre ta rzy k ó ł p a r ty j
nej? ,I 2 3'!lc1skicii Zakładów Komunlkacyj - nych (Tramwajarzy).

ZE B R A N IE  K O L A  PRELEGENTÓW  
D Z IE L N IC Y  ŚRÓDMIEŚCIE POLNOC

W poniedzia łek, dn ia 17 lis topada o godz. 
1S w  loka lu  K o m ite tu  D zie lnicowego Śród 
m ieście Polnoc (Senatorska 42) odbędzie 
się zebranie ko ła  pre legentów  D z ie ln icy
Śródm ieście Północ.

Obecność tow . p re legentów  obow iązko - 
UW AG A PEPEROWCY SAS K IE J K Ę P Y : 
W dniach od 17 do 21 listopada w łączn ie  

w  godz. od 17 do 20, odbędzie się re ie s tra
22irin,k<.)vi , i>PRl zam ieszkałych na tere n ie  Saskiej K ępy.

ZE B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I P R AG I
K o ło  nauczycie lskie PPR — Praga za - 

prasza ogół nauczycie li P rag i na re fe ra t 
tow . G lin ia rz , m .: „ o  sytuacji^ m iędzyna 
ro d o w e j“ , k tó ry  odbędzie się. dziś 16 lłs te  
pada. t j .  w  n iedzie lę o godz jo rano w  
sali M ie jsk iego G im nazjum  (Targowa 86) 
UW AG A TO W ARZYSZE D Y R F K T O ttZ Y ''

a Z T %  w r d T ? ? !r y  k w  p £ r  * . " . -

ra w ^p izem ys łów ; spożywczego 1 k o n fc k c y j 

w iązkow a * Wraz ze sPra w ozdemaml obo-

KURS D LA  REFERENTÓW  I  O PIEKU N Ó W  
SPOŁECZNYCH

W pierw szych dn iach grudn ia  b r Re - 
aort Zd row ia  l O piek i Społecznej m. st. 
W arszawy rozpocznie piewszy pow o jenny 
ku rs  dla re fe re n tów  i  op iekunów  społecz
nych, p racow n ików  Zarzad.i M ie jskiego.

P rogram  ku rsu  obe jm u je  socjologię, u- 
stawodawstwo społeczne, pedagogię, orga
n izację p racy, w a lkę  z chorobam i społecz
nym i 1 poszczególne zagadnienia O u lek i 
spo łecznej. D la kandydatów  zam iejsco - 
Wych powstaje in te rn a t, mieszczący 30 łó
żek.

Z A B A W A  TA N E C ZN A
Zw iązek Zaw odow y P racow n ików  N i*  - 

w idom ych R. P. urządza w  niedzie lę dnia 
18 , bm. o godz. 17 w  sali K oła M edyków , 
p rzy  u l. Oczki 7, zabawę taneczna, z k tó 
re j dochód przeznaczony jest na Fundusz 
B udow y Domu dla N iew idom ych. B ile ty  
s? d? nabycia w  sekretariac ie  Zw iązku , 
uh W 'dok 22 m. 2,

PROGNOZA POGODY
Zachm urzenie  zm ienne, na ogół duże z 

m ie jscow ym i opadam i deszczu, lub  śnie
gu w  dzie ln icach pó łnocnych nocą n ie 
w ie lk ie  p rzym rozk i, w  po łudn iow ych  tein 
pe ra tu ra  w  pobliżu ł zera, w  ciągu d n i*  
tem pera tura  od 3 — 7 stopni, początkowo 
słabe w ia try  w  k ie ru nkach  zachodnich, 
tem  silniejsze w  północno - zachodnich.

^
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WIELKĄ KARTĘ WOLNOŚCI NARODÓW
ogłosiła 30 lat temu
REPUBLIKA RADZIECKA

16 listopada 1917 r . rząd radzieck i 
op ub liko w a ł h istoryczną Deklarację 
p ra w  narodów  R osji A u to rem  tej 
d e k la ra c ji b y ł ówczesny kom isarz lu 
do w y d la  spraw narodowości Józef 
S ta lin . R epub lika  Radziecka p ro k la 
m ow ała uroczyście w  te j de k la rac ji 

równość i  suwerenność narodów, 
wchodzących w  skład byłego im pe
r io m  rosyjskiego, oraz ich praw o do 
■wobodnego samookreślesnia, w łącz
n ie  do oddzielenia się i  utworzenia 
samodzielnego państwa.
Ten doniosły ak t państwowy rządu 

radzieckiego, wyłonionego przez zwy_ 
oleską Rewolucje Listopadową, k tó ra  
raz na zawsze zburzyła „w ięz ien ie  
narodów “  ja k im  była  Rosja carska i  
k tó ra  o b a li ła  Rząd, Tym czasowy kon 
tynuatora  p o lity k i im p e ria lizm u  i  u -  
cisiku narodowego —  nie m ia ł cha
rak te ru  kon iunktura lnego , lecz b y ł 
w yn ik ie m  p o lity k i zasadniczej ro s y j
skiego ruchu  robotniczego i  jego* re 
w o lucy jne j p a rtii.

D ru g i Z jazd Socjal .  Dem okra
tycznej  ̂P a r t i i Robotniczej R os ji w  
Londyn ie  1903 roku , a w ięc w ie le  la t 
przed rew oluc ją , zgodnie ze stanow i
skiem  w ypracow anym  przez Lenina 
po dkre ś lił raz jeszcze, że klasa ro 
botnicza pow inna walczyć przeciwko 
uc iskow i narodowem u, w łączając do 
swego program u pa rty jnego  specja l
n y  pu nk t o p raw ie  samostanowienia 
narodów. t

K w ie tn io w a  kon ferenc ja  P a r t ii Le 
n inow sk ie j w  1917 ro ku  p rzy ję ła  na 
stępującą rezolucję:

„w szys tk im  narodom, wchodzą
cym  w  skład Rosji, należy przyznać

FO R M ALJ&E TE PO DSTAW Y 
„P R A W N E “ , K T Ó R Y M I STARANO  
SIE SANKCJONOW AĆ ZBRO DNIĘ  
ROZBIORÓW  P O LS K I.

Rząd radzieck i pierwszy w ięc u -  
znał niepodległość P o lsk i bez zastrze
żeń. Dopiero później, gdy po Zwycię
stw ie R ew o luc ji L istopadowej, spra
w a niepodległości P o lsk i do jrza ła  cał
kow icie , k ie d y  różne in try g i dyp lo 
matyczne m ocarstw  im peria lis tycz
nych n ie  b y ły  ju ż  w  stanie zagadnie
n ia  tego zdjąć z porządku dnia, w te 
dy  dopiero rządy państw  zachodnich 
w ys tą p iły  z dek la rac jam i o koniecz
ności odbudowy Polski.

K ie d y  po 20 la tach niepodległości, 
Polska podobnie ja k  i  ca ły  szereg in -  
nych narodów  europejskich straciła  
niepodległość i^ została okupowana 

nai ^ raPieżniej szego z im p e ria 
lis tó w  —  faszyzm n iem ieck i —  pań
stwo radzieckie, k tó re  stanęło na 
czele w a lk i o wolność i  niezależność

narodów, P R ZYN IO SŁO  POLSCE 
W Y ZW O LE N IE .

N iespotykane w  h is to r ii męstwo 
żołnierza radzieckiego i  ogrom o fia r 
poniesionych przez naród radziecki, 
b y ły  g łów nym  źródłem, k tóre umoż
liw iło  zwycięstwo narodów m iłu ją 
cych wolność nad hyd rą  faszystowską 
i  oca liło ludzkość od n iew o li i  c yw i
lizac ję  od zagłady. D z ięk i zwycięstwu 
nad faszyzmem, k tó re  zostało odnie
sione w sku tek lw iego udzia łu  w  n im  
i  ro l i czołowej państwa radzieckiego, 
narody Europy odzyskały wolność i  
niepodległość.

Polska zawdzięcza swoją trzecią 
niepodległość bohaterstwu i  o fia rom  
poniesionym przez A rm ie  Radziecką 
i  W ojsko Polskie.

Po odzyskaniu niepodległości przez 
k ra je  europejskie, rząd radziecki, 
k ie ru jąc się w zn ios łym i zasadami i 
hasłami, p rok lam ow anym i w  swoim  
czasie w  historycznej „d e k la ra c ji

p raw  narodów  w  R osji“  okazał po
moc tym  w szystk im  narodom, k tó re  
w raz z n im  w a lczy ły  o wolność w  
u trw a le n iu  niezawisłego b y tu  pań
stwowego i  uważany jest przez za
grożone odradzającym  się im peria 
lizm em  państwa dem okratyczne, za 
ostoję i  gw aranta ich  suwerenności i  
niepodległego by tu .

Po odzyskaniu niepodległości przez 
k ra je  europejskie, rząd radziecki k ie 
ru jąc  się w zn ios łym i zasadami i  ha
słam i p rok lam ow anym i w  swoim  cza
sie w  historyczne j „d e k la ra c ji p raw  
narodów w  R osji“  okazał pomoc w  u - 
trw a le n iu  niezawisłego b y tu  tym  
w szystk im  narodom, k tó re  w raz z n im  
w a lczy ły  o wolność.

Toteż i  w  dobie obecnej, gdy 
wzrasta aktywność s ił im peria lis tycz
nych, Zw iązek Radziecki jest dla 
wszystkich państw dem okratycznych 
— ostoją i  gwarantem  ich suwerenno 
ści i  pokojowego rozw oju.

w  em * *
Filipiny

K ra j ten służyć może ja ko  wzór 
szczęśliwości, k tó rą  zapewnia p lan  
M arshalla, a w ięc: prześladow ania
antyfaszystów i  rob o tn ików  na m o
dlę dem okracji am erykańskie j, no 
toryczny ko laboracjon ista  w  ro l i 
prezydenta, bazy am erykańskie, ro *  
siane dookoła, a w  doda tku jeszcze 
w yraźn ie  figu ru jąca  W  A K T A C H ... 
niepodległość.

W narodzie f il ip iń s k im  ży ją  t r a 
dycje w a ik  wyzwoleńczych przeciw  
ko Hiszpanom, a od r. 1898 prze
c iw ko am erykańskim  władcom w y . 
spy. W  czasie okupac ji japońsk ie j 
rozw inę ła się na F ilip in ach  w a lka  
partyzancka p rzeciw ko najeźdźcom 
i  kolaboraejonistom . Naród dążył 
do pe łne j niepodległości.

P rzyszli jednak A m erykanie. D a
wnego sługusa japońskiego, M anue
la  Stoksasa, posadzili na fo te lu  p re 
zydenta. Zaczęły się masowe prze
śladowania ruchu robotniczego. W y 
starczyło, że ktoś należał do H u k - 
belahop — organ izacji chłopskiej, 
k tó ra  zbro jn ie  w a lczyła  przeciw ko 
Japończykom, i  k tó ra  żądała re fo r
m y  ro lne j — by wpakować go do 
w ięzienia.

A le  rządow i Roksasa potrzebny

N IE M IE C K A  PANEUROPA
czyli zamaskowane filie 
Imiędzynarodoujej reakcji

W achlarz po lityczny w  zachodnich m iędzynarodowej reakc ji
praw o do swobodnego oderwania i s trefach okupacyjnych Niemiec, obok
się i  u tw orzen ia  samodzielnego 
państwa. Negowanie tego praw a i  
nieprzedsiębranie środków , gwa
ran tu jących  m ożliwość jego urze
czyw istn ien ia , jes t równoznaczne z 
popieran iem  p o lity k i zaborów lu b  
aneks ji".
D ek la rac ja  p ra w  narodów R osji

by ła  w ięc ty lk o  wcie leniem  w  życie 
w zn iosłych id e i i  haseł, k tó re  w y n i
k a ły  z samej is to ty  państwa soc ja li
stycznego, państwa nowego typu , d la  
którego obcym i  n ieznanym  jest 
w sze lk i wyzysk. Zdecydowane i  kon 
sekwentne stanowisko rządu radziec
kiego w- je g o ^w a kb  ó  cS lków ite  ró w 
noupraw nien ie i  o zniesienie ucisku 
•narodowego, z jedna ły  m u  sym patię i  
Poparcie wszystkich uciskanych na- 

świata.
" “ “ rac ja  p ra w  narodów  R osji •'

m ia ła  doniosłe i  decydujące znaczenie 
d la  sprawy niepodległości Polski. Po
wyższa dekla rac ja  nosiła charakter 
program owy. 29 sierpn ia 1918 roku  
rząd radzieck i op ub liko w a ł dekret, 
k tó ry m  anu low a ł wszelkie um ow y 1 
a k ty  zawarte przez rząd byłego im 
pe rium  rosyjskiego z rządam i P rus 1 
A ustro  -  Węgier, dotyczące rozb io ru  
P olski, wobec tego, że b y ły  one 
„sprzeczne z zasadą samostanowienia 
narodów i  rew o lu cy jn ym  poczuciem 
prawa ludu rosyjskiego, k tó ry  uznaje 
P«tne prawo P olsk i do niepodleg ło
ści 1 zjednoczenia“ . A K T E M  T Y M , 
R Z Ą D  R A D Z IE C K I U N IE W A Ż N IŁ

w ie lk ich  s tronn ic tw  i  k ilkuna s tu  m a
łych ugrupowań oraz czysto reg ional
nych zw iązków  politycznych, obejm u
je  rów nież cały szereg organizacji pan 
europejskich, powstałych ja k  grzyby 
po deszczu po m owie C hurch illa , w y 
głoszonej w  s ie rpn iu  ub. r. w  Zurychu.

W ydaje się ca łk iem  pewne, że C hur
c h ill apelu jąc o po lityczne zjednocze
nie Europy nie  m ia ł w ą tp liw ośc i, że 
apel ten znajdzie pożądany dla  niego 
oddźw ięk przede w szystk im  w  N iem 
czech. Paneuropeizm jest tu ta j kon 
cepcją po lityczną, k tó re j już  przeszło 
30 la t  tem u n ie jednokro tn ie  chwy ta li 
się im p e ria liśc i niem ieccy, m iędzy .in 
nym i i  R ibbentrop, dopatru jąc się w 
n ie j dróg do hegem onii N iem iec w 
Europie.

Paneuropeizm oznacza dla  N iem ców 
puszczenie w  niepam ięć okrucieństw  
flt le ro w s k ic h , za k tó re * 1 odpow iedzia ł
by  Jest ca ły naród n iem iecki. Celem 
doraźnym  paneuropeizm u n iem ieckie
go jest un ikn ięcie kosekwencji ostat
n ie j w o jny, a dalszym — nowa próba 
wywyższenia N iem iec w  Europie.

Po klęsce pierwszej w o jny  św iato
wej idea paneuropeizmu cieszyła się 
Wielką popularnością w  Niemczech.

O rędownikiem  je j by ł m. in. Luden- 
dorf, k tó ry  W k ilk a  miesięcy po V7er- 
salu naw iązał kon tak ty  z angie lskim i
i  francu sk im i ko lam i im peria lis tyczny 
m i. Pod płaszczykiem pozornie n ie
w inne j koncepcji paneuropeizmu, kola

próbu ją
przeciwkozmontować w ypraw ę 

ZSRR.
Nieco później, in n y  n iem iecki dzia

łacz paneuropejski —  Stresemann p ró
bu je ponownie zainteresować m iędzy
narodowy ka p ita ł koncepcję paneuro
pejską. Dochodzi w kró tce  do zawarcia 
pak tu  lokam eńskiego, którego L .o tą  
było  stworzenie b loku  zachodniego 
przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu.

O nazistow skich planach Pameuropy 
pod przewodnictw em  Niem iec n ie  bę
dziemy m ów ić, jako  że spraw y te  
tk w ią  jeszcze żywo w  naszej pam ięci.

Fakt, że po osta tn ie j w o jn ie  szer
m ierzem  ide i paneuropejskie j jest 
C hurch ill, p ro rok  m iędzynarodowej 
reakc ji, ma swoją wym owę i  jasno 
wskazuje cel, do którego ma dążyć no
wa Paneuropa.

Niem cy, d la  k tó rych  paneuropeizm 
jest w ygodnym  w yjśc iem  z impasu, w  
ja k im  zna leźli się po te j w o jn ie , p ie r
w s i odezwali się na apel C h u rch illa  i  
w  strefach zachodnich organizacje 
paneuropejskie stanowią ju ż  dziś po
ważny czynn ik po lityczny.

ROŻNE M A S K I 
JEDNEGO O B LIC Z A

N iem ieckie organizacje paneuropej
skie, a jes t ich  w  strefach zachodnich 
ponad tuzin , dzielą się na dw ie w ie lk ie  
grupy.

Pierwszą grupę 'stanowią zw iązki, 
k tóre pow sta ły bezpośrednio na apel 
C hurch illa , jeszcze w  roku  ub ieg łym  i 
k tó re  nazywają siebie „ iib e rp a rte ili-

Che“ , ponadparty jnym i, ale pozostają
one pod w p ływ a m i będź p a r t i i Schu- 
machera, SPD (socjaldemokraci), bądź 
p a rtii CDU (chrześcijańska dem okra
cja).

Druga, znacznie m niejsza g u p a  
zw iązków  paneuropejskich, to są o r
ganizacje n ie  związane z żadną z is t 
n ie jących p a r t i i po litycznych. Wystę
pu ją  one ju ż  obecnie pod wspólną f i r 
mą „E V D “  czyli „Europäische V o lks
bewegung Deutschlands“  (n iem iecki 
ruch  europejski) i  skup ia ją  w  swoich 
szeregach głów nie lu dz i niechętnie u - 
stosunkowanych do is tn ie jących już  
p a r t i i po litycznych.

Wspaniałe, w ie loba rw ne -afisze 
propagandowe te j o rgan izacji rozle
pione w  Ham burgu, Hanowerze. K ie - 
lu  i innych  w iększych m iastach stre
fy  b ry ty js k ie j, głoszą: „E V D “  — Be
wegung fü r  V ere in ig ten  S 'aaten von 
Europa —  Deutschlands einzige Ret
tung“ . (Stany Zjednoczone Europy — 
jedynym  ra tu n k ie m  Niemiec).

„E V D “  propagując ohurch illow ską 
ideę Stanów Zjednoczonych Europy, 
jednocześnie w ypow iada się zdecydo
wanie przeciwko re fo rm ie  ro lne j o- 
raz socja lizacji przem ysłu w  N iem -, 
czech.

M usi się czuć ona dosyć oewnie, po
nieważ odrzuciła k ilk a k ro tn e  propozy
cje fu z ji z in n y m i organizacjam i pan
europejskim i.

STARZY Z N A JO M I
O rganizatorzy obecnego ruchu  pan

europejskiego w  Niemczech nie  są no-

Co grozi Stanom Zjednoczonym
oprócz polityki amerykańskich imperialistów?

P ytan ie  postawione w ty tu le  jest na Związku Radzieckiego ma cha-
pytaniem czysto retorycznym. W  
dzisiejszym bowiem układzie stosun
ków światowych nie ma nikogo, 
kto by chciał albo mógł zagrażać 
Stanom Zjednoczonym.

Jeżeli istnieją jednak w Sta
nach Zjednoczonych pewne koła i 
Pewni ludzi, którzy straszą swych
^ P ó ło b y w a te l i  n iebezp ieczeństw em

^lennym , grożącym rzekomo ze 
•trony ZSRR, to — powiedzmy od 
f* *u — jest to fałsz i  oszustwo, fa

jkow ane przez ludzi, pragnących 
*  dymnej zasłonie kłamstwa ukryć 

e czyny i  złe zamiary własne, 
.ź ró d łe m  wojennej agresji mogą 

tylko tendencje 1 cele material- 
jak chęć zaboru cudzych ziem, 

°PanoWania cudrych bogactw natu- 
rslnych, zdobycia rynków zbytu itp.

Przenosząc powyższą alternatywę 
n* płaszczyznę stosunków radziecko- 
amerykańskich, należy stwierdzić t  
całą stanowczością, że nie istnieją 
*»dne —  zgodne z logiką polityczną 
ł  zdrowym rozsądkiem -—< racje, któ
ra uzasadniałyby możliwość agresji 
ZSRR przeciwko Stanom Zjedno
czonym.

Związek Radziecki nie derpi na 
brak przestrzeni życiowe), surow
ców, żywności i tego wszystkiego 
w  ogóle, co jest pewną 1 wystarcza
jącą gwarancją jak najbardziej po
myślnego rozwoju ekonomiki naro
dow ej, do b ro by tu  ludności, s iły  1 zna 
■Mota państwa. PoMtyfca

rakter twórczy i konstruktywny, 
skierowana jest ku rozszerzeniu i 
umocnieniu budownictwa socjalistycz 
nego we wszystkich dziedzinach ży
cia, a więc z natury rzeczy opar
ciem tej polityki musi być pokój, a 
nie wojna.

Równolegle do tych  zasad polity
ki wewnętrznej, Związek Radziecki 
w stosunku do wszystkich państw 
zagranicznych występuje jako orę
downik trwałego i sprawiedliwego 
pokoju, ścisłej współpracy między
narodowej, poszanowania cudzych 
praw i  in teresów, cudzej suweren
ności i  godności narodowej. Nawet 
W alter Lippm ann, czo łow y pub licy 
sta „wielkiej“  prasy amerykańskiej, 
musiał przyznać w  jednym ze swych 
artykułów, że pomiędzy Rosją a Sta 
nami Z jednoczonym i „nie^ ma żad
nych sporów  granicznych , a „R o
sja nie pożąda terytoriów amerykań 
sldch“ o*

Dlaczegóż by miała ich pożądać 
i czego by tam poszukiwała, skoro 
sama zajmuje 1/6 część ziemskiego 
globu, a ziemie radzieckie kryją w 
swym łonie ogrom bogactw wszel
kiego rodzaju, w wielu wypadkach 
nawet jeszcze nie eksploatowanych?

W  ogłoszonej niedawno rozmo
wie z posłem Zilliacusem Generalissi 
mus Stalin powiedział m. inn.:

„P o lity k a  radziecka dąży do go
spodarczej i po lityczne j w spó lp ra- 
«T M wszystkimi państwami, po

cząwszy od Stanów Zjednoczonych 
i  W. B ry ta n ii“ .
Zaś sekretarz W K P  (b) — Żda- 

now, w  referacie wygłoszonym na 
konferencji 9 partii marksistowskich, 
uważał za właściwe zaznaczyć, iż:

„Założeniem  radzieck ie j p o lity k i 
zagranicznej jest uznanie współ 
istn ien ia , w  perspektyw ie długiego 
okresu, dwóch systemów — kopi 
ta lizm u i socja lizm u. W ynika  z te 
go m ożliwość w spółpracy pomiędzy 
ZSRR a k ra ja m i o innych  syste
mach, pod w a run k iem  zachowania 
zasady wzajem ności i  w ypełn ian ia  
p rzy ję tych  zobowiązań“ .
Te deklaracje są miarodajną od

powiedzią na imputowanie Związko 
w i Radzieckiemu zamiarów ekspan
sji ideologicznej,

Marksizm nie jest ideologią wojen 
i zaborów. Kierownicy Związku 
Radzieckiego i marksiści wszystkich 
innych krajów mają dość wiedzy i 
doświadczenia, by zdawać sobie 
sprawę, że droga do ustroju socjali
stycznego nie wiedzie poprzez wy
prawy wojenne, że praw rozwoju 
społecznego nie zmienia się i nie 
nagina według swych pragnień — 
metodami okupacyjnego, obcego na
cisku. Dlatego też żaden człowiek 
o zdrowych zmysłach nie uwierzy, 
iż Związek Radziecki, pochłonięty 
wielkimi sprawami powojennej od
budowy i podnoszeniem poziomu 
swego potencjału gospodarczego, 
zechce brać ńa siebie ryzyko awan
tur wojennych,

W  głośnym wywtadnte dta pensy

angielskiej, z roku ub., Stalin o- 
świadczył całkiem wyraźnie, że 
istnieją różne drogi dla socjalizmu, 
że inna jest droga rosyjska, a inna 
brytyjska, choć cele są wspólne. 
Niewątpliwie każdy kraj, zmierza
jący ku celom przebudowy społecz
nej, według zasad socjalistycznych, 
musi dokonać wyboru własnej dro
gi, a ta droga nie może być sprzecz 
na z treścią doświadczeń historii 
i z obiektywnymi warunkami teraź
niejszości.

Przypisywanie Związkowi Radziec 
kiemu zamiarów wojowniczych w 
stosunku de USA jest kłamstwem 
1 oszczerstwem, nie wytrzymującym 
próby najelementarniejszej krytyki. 
Amerykańscy podżegacze wojenni, 
którzy się tym kłamstwem posługują, 
przypominają historię o złodzieju: 
uciekając woła on bezczelnie — 
„trzymajcie złodzieja!"... Rzeczą 
wszystkich miłujących wolność I po
kój narodów świata, rzeczą klasy 
robotniczej, jako awangardy demo
kracji i postępu, jest dopilnować, by 
prawdziwy złoczyńca został w porę 
rozpoznany, schwytany i na trwałe 
unieszkodliwiony.

Stanom Zjednoczonym nie zagra
ża nikt. Pokojowi świata zagraża
ją natomiast ci, którzy w  imię inte
resów zachłannego kapitału I dla ce
lów imperialistycznej hegemonii prag 
nęllby bez skrupułów wydać ludz
kość na łup nowych klęsk 1 kata- 
staof. Bolesław Dudziński

w ym i postaciam i w  świecie po litycz
nym.

Baron von Rbeinnahen, „ fü h re r “  
jednego ze zw iązków  i  jednocześnie 
działacz w  kolach wychodźców nie
m ieckich z Pom.„,-.a, jest znanym 
rzecznikiem  niem ieckiego ciężkiego 
przem ysłu, a przed rok iem  1933 b y ł 
posłem do Reichstagu reakcy jne j 
„V o lksp a rte i“ .

Zarów no on, ja k  i  feny działacz 
paneuropejski, d r  B ernha rd t, b y li zau
fanym i ludźm i Stresemanna i  otacza
jącej go k l ik i  przem ysłowców z Za
głębia Ruhry.

Znany apostoł paneuropeizm u h r 
Coudenhove-Calergi pozostaje od daw 
nych czasów w  b lisk ich  kon taktach  z 
ko iam i k a p ita lis tó w  F ranc ji, A n g lii 1 
USA,

D r  W alter H u e m s s o , czołowa postać 
tego ruchu, b y ł w  ła tach 1933 —  1945 
w yb itn ym  działaczem nazistowskiej 
p a r ti i i  pozostawał w  zażyłych stosun
kach z sam ym  H itle rem .

Szereg innych  działaczy paneuropej
skich ma rów nież n ierzadko w ie lo le t
n ią  przynależność do NSDAP lu b  w y 
b itne  stanowiska we władzach h it le 
rowskich,

Stąd nawet w  deklaracjach zgłosze
n iow ych do tych  o rgan izacji b rak 
jest py tan ia  o poprzednie j przynależ
ności do p a r t i i narodowo -  socja li
stycznej, czego na ogól p iln ie  prze
strzegają wszystkie p a rtie  polityczną.

Do ruch u  paneuropejskiego w  N iem 
czech lgną chętnie elem enty nazistow
skie i  reakcyjne, do k tó rych  nie  prze
m aw ia ją  naw et p rogram y Schumache- 
ra  czy Adenauera.

Jednoczy on w  swoich szeregach 
rów nież w ie lu  wysiedleńców niem iec
k ich  z Polski. Żaden ze zw iązków  pan
europejskich w  s tre fa c h , zachodach 
nie zgodził się dotychczas z granicą 
na Odrze i  Nysie. W spraw ie te j wszy- 
sfrwie organizacje paneuropejskie za j
m ują  zdecydowanie negatywne stano
w isko wobec Polski.

Są one kuźn ią w ie lu  an typo lsk ich  po 
m ysłów propagandowych, rozpowszech 
nianych następnie w  Europie zachod
n ie j — i  ja k  można się domyślać sta
nowią w łaśc iw y ośrodek dyspozycyj
ny dla niem ieckiego ruchu paneuro
pejskiego.

D E M O K R A C I W Y ŁĄ C ZE N I!
Paneuropeizm n iem ieoki konsek

w entnie dąży do rozdzia łu Europy w y
k luczając ca łkow icie  m ożliwości współ 
pracy nie ty lk o  z Polską, nie ty lk o  z 
całą Europą wschodnią, ale nawet z 
radziecką strefą okupacyjną. Is tn ie ją 
ca tu  podobna organizacja „Pan - Eu
ropa -  B und“  k ilk a k ro tn ie  deklaro
wała swoją współpracę z zachodnio- 
n iem ieckim i zw iązkam i. Zawsze jed
nak spotykała się z odmową. Zam a
skowane f ilie  m iędzynarodowego ka
p ita łu , pozując na po lityczną niezależ
ność, odrzucają współpracę z „P an- 
Europa -  Bund“ , m o tyw u jąc  to tym , 
że organizacja ta zna jdu je  się pod 
w p ływ a m i dem okratycznej p a r ti i SED 
(Sozialistische E inhe itsparte i Deutsch
land).

O party  o m iędzynarodową koncep
cję b loku  zachodniego i  tradycy jne  w y 
tyczne p o lity k i ciężkiego przem ysłu 
niem ieckiego, paneuropeizm w za
chodnich Niemczech stara się za 
wszelkę cenę utrzym ać z daleka od 
wszelkich dem okra tycznych w p ły 
wów, zarówno w ewnętrznych, ja k  i 
zewnętrznych.

Rosnące ciągle w p ływ y  paneuropej
skie w  zachodnich Niemczech stano
w ią  groźne „m em ento“  dla europej
sk ie j dem okracji, przeciwko k tó re j 
zwrócone Jest ostrze tego ruchu.

Stefan Majewski

byt zastrzyk, k tó ry  by w zm ocn ił Ja
go kruchą  postawę, bo samo błogo
s ław ieństwo U SA do tego n ie  s ta r
a ły . Toteż w  czerwcu 1946 ro k u  o - 
głoszona sos tata niepodległość F i l i 
pin.

W spaniałomyślność am erykańska 
kazała im  nie  poprzestawać na u - 
dsie leniu niepodległości: zao fia ro
w a li on i również swą „pom oc“  dla 
gospodarki f ilip iń s k ie j.

W alu ta  filip iń s k a  aostaia związa
na z dolarem, a Am erykanom  na 
podstaw ie um owy przys ługują te 
same praw a nabywania przedsię
b io rs tw  w  F ilip inach , co obyw ate
lom  wysp. Konsekwencje takiego 
„rów nou p ra w n ien ia “  są jasne, >Vy- 
luszcza je  jedno z pism  filip iń s k ic h :

„Im p e ria liś c i tw ie rdzą —  pisze ga
zeta — że propozycja ta pomoże w 
odbudowie naszej gospodarki. Być 
może, że jes t to  prawda, ale jedno 
nie ulega w ą tp liw ośc i: nie będzie to 
gospodarka filip iń s k a . Będzie to go 
spodarka am erykańska na te ry to 
r iu m  W ysp F ilip iń s k ic h .“

Roksas, k tó ry  ja k  to okreś liła  re 
zolucja f ilip iń s k ic h  zw iązków  zawo
dowych — „pragn ie  naśladować B it  
le ra  ł  M ussoliniego w  dążeniu do 
ustro ju  faszystowskiego“ , w yb iera

odpowiednich sprzym ierzeńców za
granicznych. O statn io podpisał on— 
n ie  bez aprobaty swych am erykań
sk ich  mocodawców —  umowę o 
p rzy jaźn i z pokrew nym  m u genera
łem  Franco.

F ilip in y  są bardzo odlegle od E u
ropy. N iem n ie j na przykładzie  f i 
lip iń sk im  możemy się czegoś nau
czyć. Zanim  pow sta ły  — „d o k try n a  
T rum ana" i  p lan  M arshalla, zna
la z ły  one tam  pełne zastosowanie. 
Na F ilip in a ch  s k u tk i „pomocy“  a - 
m erykańsk ie j w yd a ły  Już swoje o - 
woce.

Kibice
Obserwując p r z e b f o b r a d  na 

G eneralnym  Zgrom adzeniu oraz w  
K om is jach ONZ, można s tw ie rdz ić
zjaw isko bardzo cha raktcrys tjczne . 
Oto, gdy przychodzi do głosowania 
w  sprawach poważnych i  istotnych, 
liczba głosujących uczestników jest
zazwyczaj n i le lka, natom iast urte 
rzająco Jest duża liczba tych, k tó 
rzy  się od głosowania —  pow strzy
m ują. I  zdarza się nawet nieraz, 
że tych  pow strzym ujących się jest 
w ięcej, n iż wynos! suma głosów od 
danych za i  przeciw .

F akty , o k tó rych  piszemy, dowo 
dzą, że wśród członków  ONZ, jest 
dużo państw, k tó re  nie ośmielając 
się m ieć własnego zdania w  spra
wach zasadniczych, wo lą występo 
wać w  ro l i k ib iców , bezpośrednio 
ja k  gdyby nie zainteresowanych. 
K ib ice  z ONZ wyobrażają sobie nie 
w ą tp liw ie , że —  chowając głowę 
w  piasek „neu tra lnośc i“  nie ściąga 
ją  na siebie niechęci tych  an i tam  
tych i  zachowują pozycję przyjazną 
w  stosunku do obu ścierających 
się stron.

W brew  tego rodzaju pozorom, u -
chylan ie się od zajęcia wyraźnego 
stanowiska w  kwestiach, decydują 
cych n iek iedy o losach narodów  i  
egzystencji samej ONZ, nie może 
być uważane za w yraz p o lity k i da
lekowzrocznej, rea lis tyczne j i  celo
w e j już  choćby dlatego, że rezo lu
cje, uchwalone m in im a lną  ilością 
głosów w* obecności całego tłu m u  
k ib iców , nie m ają odpow iedniej 
wagi ga tunkow e j i  na leżyte j auto- 
ry ta iyw no śc i. M im o prawom ocno
ści fo rm a lne j, nie trudno  podważyć 
m erytoryczn ie  uchwałę, ze k tó rą  po 
szła zaledwie jedna trzecia lub 
jedna czw arta  głosów wszystkich 
obradujących.

P o lityka  k ib icow an ia, stosowana 
przez niektóre, „z  zasady“  neu tra l 
ne państwa przed wojną, p rzyn io 
sła Im  n iew ą tp liw ie  w ięcej szkody, 
niż pożytku. Jednych nie uchron iła  
od bezpośredniej agresji h ite re w - 
sk le j, drug ich  — w p lą ta ła  w* sytua 
cje przs^kre, drażliw e, narażające 
na szwank godność i  suwerenność 
państwową. M onachium  — by ło  
rów nież nie czym innym , ja k  na 
w ie lką  skalę zakro joną próbą p a li 
tycznego k ib icow an ia. A ng lia  i  
Francja, układając się z H itle re m  
kosztem Czechosłowacji i innych  
k ra jó w  wschodnio - europejskich, 
rezerwow ały sobie wygodną ro lę 
k ib icow ania, obserwującego w  spo 
ko ju  przyszłe w yczyny H itle ra  na
— Wschodzie.

Te p rzew idyw an ia  — ja k  w iem y
— zaw a liły  się z trzaskiem . Za
m iast rozkoszy w idza, kandydatom  
na k ib icó w  przypad ły  w  udziale clę 
g i i ciosy, k tó re  trudno  było prze
żyć 1 przetrzym ać. Oczywiście, H I 
S T O R IA  SIĘ N IE  PO W TARZA, 
A LE  H IS T O R IA  UCZY, te  z po
dobnych przyczyn w yn ika ją  — 
sku tk i podobne. O tym  — w  d z i
sie jszej kon iuk tu rze  m łędzynarodo 
w e j —  powdnni pamiętać żyjący i  
c h w ie jn i k ib ice  z O rganizacji Naro 
dów Zjednoczonych.
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kilka okresów podobnych ze wzglę
du na Ich treść do tego, jaki nastą
p ił u nas po przełomowym 9 wrześ
nia 1944 r. Były to okresy „burzli
wych dążeń —-  w epoce odrodze
nia narodowego, epoce rozkwitu

trzeba szukać
kandydatów na bohaterów powieści

JWirtn ___Jedna z w yb itn ie jszych  współczes
nych powieściopisarek angie lskich — 
Hiosamond Lehman, w ystąp iła  n ieda- 
wdo  w  „Britain Today“, zastanaw ia
jąc się nad przyszłością powieści, z 
ttódzn pesym istycznym  wyznaniem :

„Udzie są współczesne Tessy, Anny 
Kareniny, Juliusze Sorele, do których 
można by zapałać miłością? Tak, w  
tym tkw i sedno rzeczy: zupełnie bra
kuje ludzi, do których można by za
pałać miłością, I  dopóki powieść nie 
znajdzie i  nie ukaże ich i  siebie sa
mej od głębi serca, dopóty powieść zo 
stanie małoważna i chłodna, bez 
względu na to, jak dalece ostrym 1 
świetnym narzędziem analizy się po
sługuje“.

Glos Kosamond Lehm an jest ty lk o  
jednym  z chóru innych  współczes
nych powieściopisarzy angielskich, 
którzy w  osta tn im  czasie bardzo żywo 
dyskutują nad sytuacją  pow ieści i  w  
konkluzjach swoich • dochodzą nieod
m ienn ie do pesymistycznego stw ierdzę 
nia, że powieść, jako gatunek literac
ki, nie ma przed sobą przyszłości, 
gdy* skończył się je *  okres, kiedy 
pisarz znajdował bohaterów, którymi 
sam się mógł ««chwycić i  przekazać 
ten zachwyt swoim czytelnikom.

Poglądy tego rodzaju ale są zresztą 
czymś nowym. Pokutowały one od 
dość dawna w literackich środowis
kach zachodnich. Dzisiaj, zdaje się je  
steśmy świadkami stadium ostrego 
stanu zapalnego, wyrażającego się w  
ponurym w niosku, te powieść niedłu 
go straci rac ję  bytu .

Sprawa ta zasługuje na uwagę. I  to 
X podwójnego p u n k tu  w idzenia. Po 
pierwsze: O bjaw ia ją  się w  n ie j kon
sekwencje bezdroży, na k tó re  zaszła 
w  swoim  rozw o ju  powieść zachodnia. 
Po drugie: Postaw ienie je j świadczy 
w yraźn ie  o tym , że środow iska li te 
rackie na zachodzie nie umieją m a 
łość wyjścia z te j sy tua c ji impasu.

Powieść niewątpliwie z racji swoich 
właściwości gatunkowych nie może o- 
bejść się bez bohatera, czy będzie n im  
tylko jednostka, czy też, jak  
widzieliśmy już w  próbach n ie k tó 
rych pisarzy, pewne zb iorow isko spo
łeczne. W  tra k to w a n iu  przez powieś
ciopisarzy losów jednos tk i chodzi o to, 
aby były one odbiciem  rea lnych sto
sunków społecznych, aby w  przedsta
wieniu jej k o n flik tó w  rzu tow a ła  się 
prawda o ogólniejszym , nie ty lk o  je d 
nostkow ym  znaczeniu. T ak jes t we 
wszystkich powieściach m is trzów  te
go rodzaju. D latego też bohaterzy po-

ukazae całego człowieka. A  ukazać 
człowieka —  znaczy umieścić go na 
tle  związków7 ze społeczeństwem. Za
chodnia powieść współczesna zagubi
ła w łaśnie w  sw oim  k lim ac ie  psycho- 
log izowania człow ieka, zagubiła moż
ność spojrzenia na perspektyw y spo
łeczne życia, w  k tó rych  jedyn ie  moż
na ukazać prawdę o człow ieku. Stąd 
zwątp ien ie  i  pesymizm. Jest w  tym  
coś bardzo charakterystycznego: Za
m iast w ą tp ić  o dotychczasowych na
rzędziach powieści, w ą tp i się o samej 
powieści. A  w ięc zwątpienie, k tóre 
n ie  doprowadzi do żadnego celu, gdyż 
opiera się na założeniu, w  k tó rym  
tk w i błąd.

Na ty m  tle  tym wyraźnie jsze j 
w ym ow y nabiera prawda, że właści
wą drogą rozwojową powieści jest 
realizm. On jest tą metodą, która 
nie pozwala powieści stracić związ
ków z rzeczywistością. On pozwala 
w  jednostkowych losach człowieka 
(właśnie człowieka, a nie wiwisek- 
sykcyjnym sposobem badanych od
ruchów i  impulsów) ukazać prawdę, 
która jest prawdą pozajednołtkową, 
bo prawdą o całym społeczeństwie 
lub przynajm niej o n iektóry«* jego 
warunkach czy tendencjach. Psycho- 
logizm w yryw ał człowieka z Jego 
związków 1 współzależności od spo
łeczeństwa, badał zjawiska wyab
strahowane, pozbawione jakiejkol
wiek szerszej wymowy. Realizm

zwraca cz łow iekow i to, co decyduje 
o tym , że jest on człow iekiem  —  lep
szym czy gorszym, ale w łaśnie czło
w iekiem .

I  dlatego biadania powieściopisa
rzy  zachodnich spod znaku psycho- 
log izm u (i częstokroć naszych rodz i
m ych idących w  ich ślady), że po
wieść nie ma przyszłości, gdyż tru d 
no p isarzow i znaleźć bohatera, do-

V

Chrysto Smirnenski

realizmu po oswobodzeniu i poja
wieniu się nowych kierunków lite
rackich po pierwszej wojnie świato
wej. Charakterystycznym rysem 
tych okresów był związek miedzy 
literaturą a rzeczywistością przy ak
tywnym uczestnictwie pisarzy w  ży
ciu społecznym.

Poezja Christo Botewa, Pctko Sła- 
wejkowa i  Iwana W  azowa, powie
ści W  azowa i Liubena Karawelowa, 
satyry Aleko Konstantynowa, reali
styczne obrazy nowych stosunków 
w  miastach i wsiach, dawane przez 
Elina - Pelina, Stamatowa i inn.,

wodzą jedynie, jak daleko już za- j były tylko odbiciem rzeczywi-
■ stości w obrazach artystycznych, nie 
tylko rozwojem literatury bułgar
skiej w dziedzinie języka i możliwo
ści gatunkowych, ale i moralną i 
polityczną walką z niedomaganiami 
ustroju społecznego i bezpośrednim 
wkroczeniem pisarza w życie w  ce
lu zmienienia jego charakteru.

Po pierwszej wojnie światowej 
ruch robotniczy w  Bułgarii, która o- 
gółnie jest raczej krajem rolniczym, 
zaczął przybierać na sile. Wyrazem 
literackim wzrostu aktywności klasy 
robotniczej stała się poezja Christo 
Smimeńskiego (1898 — 1924). Dzię
k i jego wierszom praca i  robotnik 
weszli do poezji bułgarskiej tak, jak 
weseli jako czynnik postępu społecz
nego w  życie tego kiaju.

Konkretna i  zarazem płomienna je 
go poezja mówiła o rewolucyjnym 
porywie robotników w walce o w y
zwolenie społeczne i  sprawiedliwy u- 
strój. Była to poezja protestu prze

brnęła powieść zachodnia, idąc dro 
gą pschologizowania, w  ślepy zau
łek, z którego nie może zobaczyć 
drogi pow rotne j.

Pisarz, k tó ry  nie s trac ił zw iązku 
rzeczywistością, nie może pow tó

rzyć tych  biadań. Rzeczywistość każ
dej epoki dostarcza p isarzow i tema 
tu, k tó ry  m usi pasjonować i  jego 
samego i  jego czyte ln ików . Bohate
rów nie trzeba szukać. Przeżycia la t 
okupacyjnych, odbite w  lite ra turze , 
pozazały, że n ie  b rakow a ło  codzien
nych dowodów bohaterstwa. W obec
ne j rzeczywistości również nie brak 
Jego .przykładów. Czyż bohaterem 
powieści nie może być prawdziwy 
człowiek pracy, Jak np. Wincenty 
Pstrowski 1 jego towarzysze? Trzeba 
tylko umieć zobaczyć rzeczywistość, 
umieć odczytać poruszające Ją mo
to ry  prądów  społecznych. Dla pisa
rza realisty bynajmniej nie zabrak
nie nigdy kandydatów na bohate
rów powieści! Edw ard Łoza

ciw wszystkiemu, co dąży do wyzy
sku 1 uciśnienia ludzi, ale również 
głębokiej w iary w ostateczne zwy
cięstwo.

Smirnenski należy w  ciągu ostat
nich 25 lat do najbardziej ulubio
nych, najwięcej czytanych i najsze
rzej popularnych poetów wśród bul 
garskich mas robotniczych.

Drugim wielkim bułgarskim poetą 
proletariackim był Geo Milew (1894 
—’ 1925). W  początkach swojej

ry  przewija się przez jego wiersze, 
jest wiara w  człowieka pracy, któ
ry  zmieni świat. Ta optymistyczna, 
humanistyczna struna bułgarskiej 
poezji dźwięczała rewolucyjną po
budką w najstraszniejsze dni hitle
rowskiej okupacji.

Nie mniej ważnym motywem poe
zji Wapcarowa jest patriotyzm. — 

 ̂ Jest to cecha charakterystyczna nie 
. dla niego samego i innych po

dobnych mu poetów bułgarskich,
kariery literackiej wyznawał ideali- j ale poetów ' T 9arskich>
styczną teorię sztuki. Później jed- ■' kich krajów, dla S y c h  n ie 'by ło  
nak teona „sztuki dla sztuk: usta- rozdziału między walką o wyzwole-
piła miejsca hasłu: „Jesteśmy razem 
z narodem“ . Hasło to znalazło naj
pełniejszy wyraz w  poemacie „Sep- 
tembri“ , opiewającym powstanie ro
botników i chłopów przeciw ciemię
żącemu lud ówczesnemu reżimowi, 
sprawującemu władzę w  Bułgarii. 
Jak żaden z innych bułgarskich poe
tów, Geo M ilew potrafił zobrazo-

N a półce z
Janina Brzostowska. „Bezrobotni 

Warszawy. Powieść. — Warszawa, Sta 
n is ław  C ukrow ski, 1947 r. S tr, 144.

Pierwsze w ydan ie  te j ks iążk i ukaza 
ło  się na k ró tk o  przed wybuchem  w o j 
ny  wówczas, gdy klęska bezrobocia 
stała się w  „sanacy jne j“  Polsce z ja w i
skiem  n iem a l „no rm a ln ym “ , z k tó ry m  
nie  chcie li, ani nie um ie li wa lczyć po 
m a jo w i dzierżyeiełe w ładzy. A le  to 
z jaw isko ta rga ło  świadomością p is a 
rzy, n iepozbaw ionych sum ienia spo
łecznego narzucając im  w prost o b o - 
w iązek podjęcia tem atu, tak  groźnego 
w  sw ym  życiow ym  aspekcie, Do rzę
du tych p isarzy należy też B rzostow
ska.

Zaletą ks iążk i B rzostowskie! jes t to, 
że autorka, n ie  poprzestając na lite ra  
ckich m anifestacjach sym pa tii, w spół
czucia i  lito śc i w  stosunku do in d y w i
dualnych losów o fia r  bezrobocia, zmie 
rza — w  granicach swych p isarskich 
m ożliwości — do usta len ia społecznej 
diagnozy k lęsk i bezrobocia, do odsło
nięcia i  uw yda tn ien ia  mechanizmu, 
k tó ry  — w  danych w arunkach  u s tro -

w ieści m og li wzruszać zarówno auto- ,ovi ych — tę k lęsk^ n ięun ikn ien ie  w y
rów iak „• w ° łujerów , ja k  i  czyte ln ików .

Co spowodowało fak t, że powieść

Pisarze radzieccy 
w karykaturach 

Kukryniksów

B ohaterow ie „Bezrobotnych Warsza 
w y “  c ie rp ią  za grzechy niezawinione, 

Jak dzisia j w yraźn ie  w idać na p rz y - 1 ^  bezwolnie popychanym i ku  za g ła -  
kładach li te ra tu r  zachodnich, znała- j g 1®
r ła  się na bezdrożach? ! bronnych oddanych w  jego władzę

Spowodowało to  specyficzny cha 
rakter psy chologizo wania. Pisarze w  
pogoni za ja k  na jba rdz ie j o ryg in a l
n y m i w y n ik a m i analizy zaczęli się po 
sług iw ać ja ko  narzędziem badania 
w yłącznie m ikroskopem , zapominając, 
że cenne to narzędzie, używane jed
nostronnie, pozwala oglądać jedyn ie 
niewielki w ykrawek badanego przed 
miotu. W skutek tego w łaśnie zakres 
analizy pow ieściowej ku rczy ł się co
raz bardzie j. Pod m ikroskopem  oglą
dano ju ż  n ie  człow ieka, ale wyłącznie 
ty lk o  jakąś z jego cech, ja k iś  z jego 
odruchów. Pogoń za oryg inalnością po 
wodowała, że cechy te i  od ruchy by
ły ja k  na jba rdz ie j odległe od no rm a l
ności, że pisarz, koncen tru jąc  swój 
w ys iłe k  w yłącznie na ukazyw aniu 
objawów chorob liw ych, n ie  um ia ł uka 
nać ich  przyczyn, n ie  um ia ł znaleźć 
perspektyw, w  ja k ich  należy oglądać

łjawisko.  ̂ Znakom ity penoieiciopisart
l »o i***« * przyczyny — *naczy K<m»tanty FJośt*

is tn ień  ludzkich . Nieszczęścia osobiste 
tych  ludz i, ich błędy, a naw et występ 
k i,  m a ją  swe źród ło w  uw arunkow a
niach ob iek tyw nych  i są ich  nieu -  
chronna konsekwencją. I  staje się ja 
sne, że ty lk o  przez zupełne zniszczą - 
n ie  tych uw arunkow ań zm ieniony mo 
że los „m arg inesow ych“ , n iepotrzeb
nych ludzi, że ty lk o  przez usunięcie 
przyczyny zasadniczej zniknąć mogą 
sym ptom y hańbiącej całą społeczność 
choroby.

Brzostowska po trak tow a ła  swe za - 
danie z um iarem  i  sentymentem, nie 
stroniąc jednak od rea listycznych pod 
kreśleń, gdy sytuacja tego wym agała. 
V/ ogólności „B ezrobo tn i W arszaw y" 
są interesującą i  pożyteczną re m in i -  
scencją lite racką , k tó ra  —  wśród in  -  
nych, podobnych tem atycznie u tw o -  
ró w  pow ieściowych — wskazuje, ja k i 
m i ś rodkam i1 i  sposobami pisarze tru d  
nej epoki m iędzywojenne j us iło w a li 
dotrzym ać k ro k u  w ym ow ie  prob le
m ów  tam te j współczesności.

Jan Brzechwa. „Palcem  w  bucie“ . 
W iersze satyryczne. Warszawa, „K s iąż 
ka “ ; 1947 r. —  str. 80.

N ie ma takiego us tro ju  na świecie, 
k tó ry  b y  m óg ł się obejść bez satyry. 
Satyra po lityczna, w  dobrym  oczywiś 
cie gatunku, stanow i w ie lce  pożądany 
zabieg leczniczy oczyszczający, staw ia 
jący  w ie le  spraw i  rzeczy we w łaści 
w ym  św ietle  1 proporc jach należy 
tych. Naszej m łode j dem okrac ji nie za 
szkodzi rów nież satyryczne z w ie rc ia - 
de łko: u jrz y  w  n im  na sw ym  obliczu 
pryszczyki, k ro s tk i i  p lam k i, k tó re  n ie  
zdobią, nabierze w ięc ła tw ie j chęci do 
ich pozbycia się.

Jan Brzechwa jes t znanym  i  cenio - 
nym  pisarzem dla dzieci. Być może 
częste obcowanie z m łodoc ianym i czy
te ln ik a m i przyzw yczaiło  Brzechwę do 
łagodności, w yrozum ia łośc i i  spokoju 
w  postępowaniu. Toteż i  jego w ie r 
sze satyryczne choć celne i  dowcipne, 
nie grom ią zbyt głośno i nie chłoszczą 
zby t d o tk liw ie , n ie  rzuca ją w o kó ł p io 
ru n ó w  i  b łyskaw ic  nie d rapu ją  się w  
fa łd y  kaznodziejskiego patosu. Są prze 
cięż pożyteczne i  potrzebne, bo w  spo
sób le kk i, zręczny, tra fn y , odsłania ją 
te tzw . bo lączki rzeczyw istości, na k tó  
re n ie  zawsze dość uw ag i zwraca pu
b licys tyka  poważna.

Tem atyka —  dość urozm aicona: b iu  
rokrac ja , spraw y em igracyjne, co
dzienne, domowe k ło po ty  obywatela, 
wolność słowa, n ie b '-  ' js tw o  n ie
m ieckie  —  i  w ie le  *->-!— spraw ż y 
w o tnych znalazło uwzględnienie w  o- 
m aw ianym  tu zbiorku. Do na jbardz ie j 
dowcipnych i udanych wierszy zali-
ezyłbym takie, jak „Goście", „Urzędo materializmu historycznego. B. D,

w anie“ , „N ie  przesadzajm y!“  „A ud ien  
c ja “ , „W oda sodowa“  oraz odpow i-dź 
(może nieco zbyt wersalska) „M ariano  
w i H erm anow i“ , szczególnie aktualna 
w  zw iązku ze słynnym  „m an ifestem “ 
p isarzy em igracyjnych. Dodać należy, 
że w iersz Brzechwy urdka dz iw actw  
i  sztucznych efektów , „b ie rze“  nato - 
m iast czyte ln ika  prostotą, dźwięcznoś 
cią i potoczystością.

M arcel Prenant -  Darw in
Przełoży! Adam CzartkowskI —  

Warszawa, „Książka“, 1947, str. 292.
A u to r dzie łka o D a rw in ie  — M arce l 

P renant jest w y b itn y m  p rzy ro d n i
kiem  francusk im  i profesorem  Sor
bony. B ra ł czynny udzia ł w  Ruchu 
Oporu, jako  szef sztabu oddziałów 
S trze lców “ , a obecnie jest członkiem  
P a rt ii K om unistycznej.

T e j osta tn ie j okoliczności m am y zs 
pewne do zawdzięczenia, że książka 
Prenanta jest n ie  ty lk o  poważną i  ży
wą re lac ją  o życiu i dziele Karola 
D a rw ina , lecz może służyć zarazem 
ja ko  kom ple tne św iadectwo dowodo
we, że D arw in izm , stwarza jąc prze
łom  w  dziejach nauk przyrodniczych, 
w d a rł się głęboko w  dziedzinę m yś li 
społecznej, p rzyczyn ił się do je j po
stępu .

C ytu jąc obfic ie  M arksa i  Engelsa, 
au to r ks iążk i wiąże zdobycze d a rw i-  
n izm u z rozw ojem  socjalizm u nauko
wego, w ykaazu jąc przy  tym , co z teo- 
r y j  D a rw in a  m arksizm  p rz y ją ł i u- 
znał, p rzeciw ko czemu zgłosił zastrze 
żenią, a co odrzucił w  zupełności.

D a rw in  (1809 — 1882) b y ł współcze
sny założycielom socja lizm u nauko
wego, ale — ja k  pisze P renan t — 
„nie zdawał sobie sprawy ze znacze
nia społecznego wyniku swyoh ba
dań... D la wydobycia z dzieła D arw i
na całe j praawdy rewolucyjnej, trze
ba było Marksa i Engelsa, ludzi tej 
samej epoki, ale związanych z prole
ta ria te m “ .

Książka Prenanta uzupełniona zo
stała szeregiem celnie jszych w y ją t
ków  z dzieł D a rw ina  oraz współcze
snego m u biologa angielskiego A. R. 
W allace‘ą, k tó ry  rów nież przez w ie 
le la t tru d z ił się, nad kw estią  pocho
dzenia człowieka. Cenne dzie łko P re
nanta polecić można przede wszyst
k im  tym , k tó rzy  in te resu ją  się spra
w ą współzależności dwóch ta k  pozor
n ie  od ległych dyscyp lin  naukowych, 
ja k  przyrodoznaw stw o i  —  socjologia. 
W łaśnie dz ięk i w yn iko m  badań Dar
w ina  i  o d k ry tym  przezeń praw om  e- 
w o luc ji, d ie lek tyka  przyrody podpar
ta I umocniła epokową konstrukcją

Geo Milew

wać heroizm rewolucyjnego porywu 
mas pracujących.

M ilew należał do najbardziej nie
spokojnych, najbardziej aktywnych 
i najbardziej oryginalnych przedsta
wicieli literatury bułgarskiej tamte
go okresu. W pływ , jaki wywarł, 
jest ogromny. Idee, które głosił w  
swoich wierszach, przypieczętował 
życiem. Padł w  1925 r. ofiarą ter
roru ówczesnego reżimu.

Razem z Milewem działali Christo 
Jasenow i  Sergiej Rumiancew, poeci 
walczących klas robotniczych i chłop 
sklch Bułgarii. Podzielili też los M i- 
lewa, padając pod ciosami reakcy j-
t f t f b  t e a m

W  tym roku minęło 5 lat od 
śmierci innego bułgarskiego poety 
proletariackiego, N iko ły Wapcaro
wa (ur. 1909 r.). Dnia 23.7.1942 r. 
został rozstrzelany przez hitlerow
ców. Zginął nie tylko rewolucyjny 
poeta, ale 1 rewolucyjny działacz.

Puścizna poetycka Wapcarowa 
nie jest obfita ilościowo. Ale nie ma 
po Botewie i Smirneńskim poety, któ 
ry  by się cieszył takim uznaniem i 
miłością wśród narodu, jak Wapca- 
row. Podstawowym motywem, któ-

nie ojczyzny, a walką o zaprowa
dzenie nowego, sprawiedliwego u- 
stroju społecznego.

Ostatnie dziesięć lat jego życia 
zbiegło na wytężonej działalności 
społecznej i walce przeciw .rodzi
memu faszyzmowi. W  1941 r . zna
lazł się w  szeregach bułgarskiego 
ruchu oporu. Aresztowany i podda
ny straszliwym torturom, zginął męi 
nie, jak przystało na rewolucjonistę 
i patriotę.

Obok tych, którzy padli w wal
ce, dając świadectwo nierozerwalne
go związku poezji z ideami, które 
opiewała, wyliczyć można wielu 
poetów bułgarskich, którzy zwią
zali swą twórczość z ruchem mas 
pracujących. Do nich należą: Lud
mił Stojanow, ^ Christo Radewski, 
Mładen Isajew, Kamen Zidarow, 
Nikoia Statków, Łozan Strelkow, 
Nikoła Furnadżjew, Rogomił Rai- 
now i inn. Nie brak również w  
tych szeregach kobiet — wymienić 
trzeba najwybitniejsze współczesne 
poetki bułgarskie: Dora Gabe, EH-

Jfikoła Wapcarow

zaweta Bagriana i  Maria Grubeszli- 
jewa.

Ten szeroki zasięg poezji prole
tariackiej jest dla młodej literatury 
bułgarskiej bardzo charakterystycz
ny: jest to literatura, która nie ty l
ko jest związana z rzeczywistością, 
ale która również bierze aktywny 
udział w  przemianach społecznych.

H. E. Michalski

LEO.N PASTERNAK.

P O E Z J E *)

ZagTzmisz w  wystrzałach, zacharczysz w  bębnach, zalśnisz na ostrzach

zadźwięczysz w  patosie komendy, zapłoniesz rozkazem krótkim, 
wichrem rozwianych sztandarów ożywisz natchnienie poetów 

i będziesz w pocisku, co może w ciele mym utkwi.
Poniosą cię w marszu bojowym — wolnym narodom orędzie__
* Jak karabin cię chwyci piechur rękami obiema.
Ty, zawsze z nim w  pierwszym szeregu! Byłaś, jesteś i będziesz. 
Tylko w  tchórzostwie cię nie ma.
Znajdą cię w  rowach strzeleckich, w kolumnach idących na front, 
złorzeczyć ci będą — a jednak — imienia twego zawezwą.
W sercach i mózgach, w  ładunkach bomb, 
dojrzewasz walcząca
— poezjo! ,

I I
Okopy porosną chwastami, zamienią się w fosfor piszczele, 
rozewrą się pięści, a oczy ostygną od łez, 
ju* oto pługi prowadzisz, już stajesz na żeńców czele, 
opiewasz melodie młocki w październikowy deszcz.
Rosną ogrody i  domy. P oezjo , cegły dźw igasz!?
Plecy ludziom prostujesz, rumieńce kładziesz na twarze, 
i kolorowe, aż w  oczach miga, 
rozdajesz dzieciom elementarze.

I I I
Wbijaj się w  niebo i ziemię drąż, 
śmigą 1 świdrem się wwiercaj, 
ucz wieńce splatać i opal na brąz, 
oddechem ożyw nam serca.
3ądź utajona w  każdym żywiole, 
rzeźbiona w  marmurze i słowach.
Geniuszu! Na ramion cokole 
yznosimy cię. Prowadź!

IV
V teraz dopiero narastasz, latami każesz się piąć,

nie słońcem, lecz łuną wschodzisz na niebie. __
Poezjo! Wyprzedzaj i taką bądź, 
by umrzeć warto za ciebie.

1937 r.

bagnetów

•) Ze zbioru liryk społecznych pt. „Linia życia", 
w nfedługim

który ukaże c if
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P r z e t a r g  n ie o g r a n ic z o n y
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza niniejszym iprzetarg nieogra

niczony na wykonanie robót:
budowlanych w domu przy ulicy Kopińskiej Nir 36 — I seria
roboty zabezpieczające.
Informacje i podkładki można otrzymać w Biurze Technicz

nym Ministerstwa Leśnictwa, ul. Reja 3-5, IV  piętro, od godziny 
8 do 15.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych, z 
odpowiednim napisem, należy składać do skrzynki, przetargowej 
w hallu IV  piętra przy Biurze Technicznym do dnia 25 listopada 
br. do godziny 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso
kości 2%  sumy kosztorysu.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11 m. 30.
Ministerstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wynik przetargu oraz prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. 3374 - Kr.

f é l

Reprezentacyjny Sklep
Państwowego Przemysłu Spożywczego

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 16-18

zawiadamia swoją klientelę, że posiada stale 
na składzie:

Dział Cukierniczy: Wyroby E. Wedel, Piasecki
i inne,

Dział Konserwowy: konserwy, wędliny i ryby wę
dzone,

Dział Fermentacyjny: wina krajowe,
Monopole Państwowe: wódki i papierosy,
Dział Spożywczy: kawa ziarnista i zbożowa, ma

sło, sery, owoc© oraz artykuły kolonialne.

Prz? sklepie plfdiiin wino i boi kawowy

Bogate asortymenty GENY N I S K I E
3332-K r.

i r  ¡ : i f

( łiA L E N  0  A fiZ  R O B O TN IC ZY

uzyka w now ej B u łg a rii
Rozmowa z p.Władigerowem i S. Popowem

Trudno chyba o większe przeciwień 
stwo, Jak sylwetki dwóch znakom i
tych muzyków bułgarskich, uczestni
ków Festiwalu Radiowego M uzyki 
Słowiańskiej, P. Władigerowa i S. Po 
powa.

Główny dyrygent F ilharm onii Pań
stwowej w  Sofii, znakomity skrzypek, 
prof. Sasza Popow robi wrażenie czlo 
wieka opanowanego w  ruchach i w  
mowie. Natomiast prof. Pancho W la  
digerow —  kompozytor 1 pianista, 
najwybitniejszy, o światowej sławie, 
muzyk Półwyspu Bałkańskiego —  od 
znacza się ogromną żywością i ani na 
chwilę nie pozostaje w  spokoju.

» TRYBUNA WOLNOŚCI «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y
przynosi w numerze 40 (148):

Kazimierz Mariański — Budujemy na granitowym fundamencie. 
N. —  Gdy słowa nie mijają się z czynem.
Zygmunt Kratko — Wzrost wydajności pracy to drogi do realnej 

poprawy bytu.
Z. Młynarski — Gen. Jan Henryk Dąbrowski.
Nie zapomnieli i nie zapomną o Polsce. O życiu Polaków w Ame

ryce. Wywiad z tow. Bolesławem Gebertem.
Roman Kornecki — Plan Marshalla — bez szminki.
I. Andrzejewska —  Działalność kulturalno - oświatowa Związ

ków Zawodowych.
Mikołaj Wirta — W imię pokoju.
Maurice Thorez —  Francuska Partia Komunistyczna analizuje i 

naprawiła błędy.
Bolesław Dudziński — Rola partii klerykalnych.
Andre Simone — Kto rządzi w Ghi-ii.
Bruno Frei —  Gzy Austria ma się stać drugą Grecją?

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju.
Na widowni międzynarodowej. — Wolna Trybuna. — Sport

O głoszeni drobne
HANDLOWE

SPRZEDAM komplet ma -  
szyn, oraz motor „Ford" — 
Targówek, ul. K i.  Zlemowl 
ta N r  42-lt. 522

M A S ZY N Y  DO L IC Z E N IA  
— pisania. Kupno — napra 
wa — konserwacja. Kupim y  
maszyny uszkodzone. M ar
szałkowska M. Antoszew
ski. 514

B R Y L A N TY  -  biżuteria, 
g o to  -  srebro — zegarki. 
Kupno — sprzedał. Nowy  
Świat 48. Nowak. 501

l*o $ 2 if l(u /e « » y
zdolnych akwizytorów
warunki U abre

ogłoszeniowych

i Zgłaszać się do Biura Reklam  i Ogłoszeń HSW „Prasa*' Smolna 13.
3345-Z

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

C H P D
ODDZIAŁ GŁÓWNY WARSZAWA

MIESIĄC TANICH MEBLI
15 listopada — 15 grudnia 1947 r. 

C E N Y
niektórych asortymentów mebli

ZNACZNIE OBNIŻONE

SPRZEDAŻ RATALNA dla ŚWIATA PRA
CY na czas „MIESIĄCA TANICH MEBLI" 
ROZSZERZONA DO 12 RAT miesięcznych

^szno 128 —  sprzedaż ratalna w godzi- 
h naoh 8 —  15
t*°ża 2/4 — sprzedaż gotówkowa w godzi

nach 8 — 17. 3383-Kr.

O G Ł O S Z E N I E
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU 

DRZEWNEGO
u tru d n i

inżynierów lub techników 
n* stanowiska inspektorów technicznych
Wymagana jest znajomość jednej z branż: 

mebli, sklejek, beczek i skrzyń,
P°*a tym

ekonomistę do Wydziału Pracy i 
Płacy, księgowego, maszynistkę. 

Oferty należy składać w Wydziale Per
sonalnym Centralnego Zarządu Przemyślu 
Rzewnego. Warszawa, Al. Niepodległości 
188, w  godz. 8 — 15. 3372 .  Kr.

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Aprowizacji w Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na wyko
nanie kart zaopatrzenia, wymiennych, wy
kazów pomocniczych i innych druków na 
marzec i dalsze m-ce roku 1948, 

Szczegółowe dane dotyczące nakładów, 
formatów i sposobu wykonania druków zo
stały ogłoszone w pełnym tekście ogłosze
nia o przetargu w „Monitorze Polskim“ z 
dnia 18.X.47 r. Nr 125, str. 8 oraz w uzu
pełniającym ogłoszeniu o przetargu zamie
szczonym w „Monitorze Polskim" z dnia 
31.X 1947 r. Nr 132, str. 7.

Ewentualne informacje dotyczące prze
targu można osiągnąć w Wydziale Druków 
Departamentu Ogólnego M. A.
Termin składania ofert: 21.XI. 1947 r. w 

kancelarii Departamentu Ogólnego M. A., 
Warszawa, ul. Choćimska Nr 28, pok. 114, 

Równocześnie powiadamia się, że w o- 
głoszeniu uzupełniającym („Monitor Polski 
z Jdn,|  31-X- 1947 r. Nr 132) w 14 wierszu 
od góry wkradł się błąd zecerski. Wiersz 
ten winien brzmieć: „paczkowaniem po 
pięć tysięcy sz.uk według numeracji, kate
gorii 5 województw" -  Co niniejszym pro
stuje się. 3353-Kr.

Ogłoszenie e przetargu
Kwatermistrzostwo Korpusu Bezpieczeń

stwa Wewnętrznego ogłasza przetarg nieo 
graniczony na:

Zakup 800 kantarów stajennych.
Oferty należy składać do dnia 20 listopa

da 1947 r. w Kwatermistrzostwie KBW Pu
ławska 6, Blok 2, pokój 45, Wydział Mun
durowy, gdzie również można uzyskać bliż 
sze informacje.

Kwatermistrzostwo KBW zastrzega so
bie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
bez względu na sumę przetargu oraz pra
wo uznania, że przetarg nie dał wyniku, 
jak również prawo zmniejszenia lub zwięk 
szenia zamówienia. 3375-Kr.

P  @ T R I E B M I

W Y K W A L I F I K O  W A N  i

KSIĘGOWI -  BILAISIŚCI
do pracy w Warszawie i w terenie. Zgła

szać się: „Społem“, Grażyny 13, pokój 66.
3344-Kr.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
Wydział w Szczecinie ogłasza:

Przetarg nieograniczony
na dostawę: według Polskich Norm Komu

nikacyjnych P.N.K. 20— 100.
17.500 kg farb olejnych płynnych różno

kolorowych z połyskiem,
3.000 kig emalii różnokolorowej,
1.500 kg lakieru czarnego asfaltowego i 

bezbarwnego,
2.000 kg pokostu lnianego,

150 kg oleju lnianego#
Materiały powyższe powinny być dostar

czone w ciągu 40 dni od daty zamówienia, 
do Głównego Magazynu Zasobów P.K.P. 
w Stargardzie n. Iną.

Oferty należy składać do skrzynki ofer
towej, znajdującej się w przedsionku D.O. 
K.P. Szczecin, Al. 3-go Maja nr 18-20 do 
godziny 10 dnia 10 grudnia 1947 r.

Otwarcie ofert tegoż dnia o godzinie 11.
Bliższych informacji w sprawie składa

nia ofert udziela Wydział Zasobów D.O. 
K.P. w Szczecinie, pokój nr 217.

D.O.K.P. w Szczecinie zastrzega so
bie prawo wyboru oferenta bez wzglę
du na wysokość ceny, podziału dostawy 
między 2-ch lub więcej oferentów oraz u- 
nieważnienia w całości lub części przetar
gu bez podania powodów.

3365-Kr.

„Napisałem ogółem 46 opusów 
rozmaitych utworów muzycznych— 
informuje nas P. Władigerowv W ie
le z nich weszło do stałego repertu
aru najlepszych orkiestr symfonicz
nych świata. W  Polsce jestem nie 
po raz pierwszy —  występowałem 
parokrotnie przed wojną w Warsza
wie, grałem w Filharm onii i dla 
Polskiego Radia.

Życie muzyczne w  Bułgarii? H i
storyczny dzień naszego oswobodze
nia, 9 września, to początek nadzwy 
czajnego rozwoju naszego życia kul 
turalnego w  ogóle, a szczególniej —  
muzyki. Twórcy nasi zostali oto -  
czeni przez państwo najtroskliwszą 
opieką. Stworzono nam doskonałe 
warunki pracy. Największa w  tym  
zsftługa jednego człowieka — Jerze
go Dymitrowa.

Doskonale się rozwija Państwowa 
Filharmonia, wysoki poziom arty -  
styczny osiągnęła Opera Państwowa 
w  Sofii pod dyrekcją Stojana Stoja- 
nowa. Stałe koncerty odbywają się 
często przy udziale solistów zagra
nicznych. Bywali m. in. u nas z 
ZSRR, Oborin, Ojstrach, Barsowa.. 
Niestety, wasza twórczość muzyczna 
jest u nas, naturalnie poza Chopi -  
nem, prawie zupełnie nieznana.

Z  największą uwagą obserwowa - 
Iiśmy waszą bohaterską walkę z fa 
szystowskimi okupantami. Dzisiaj —  
chcemy razem z wam i pracować 
przy budowie jednej, w ielkiej kul -  
tury słowiańskiej".
Z  ko le i p ro f. Sasza Popow rzuca 

garść in te resu jących danych o życiu 
m uzycznym  odrodzonej B u łga rii.

„Bułgaria posiada szereg dobrych, 
nieraz doskonałych zespołów mu
zycznych —  Stanisław Szpinalski po 
wykonaniu z Filharmonią Sofijską

Koncertu fortepianowego Chaczatu
riana oświadczył, że nie grał go ■ 
równie doskonałą orkiestrą...

Prócz tego istnieje szereg Innych 
zespołów symfonicznych, w  Sofii I 
w  innych większych miastach Buł -  
garii: Plowdiw, Warna, Burgas i 
inny. Oprócz opery w  Sofii, która po 
siada trzy zespoły śpiewacze, p ra 
cują jeszcze trzy inne opery. Posia
damy też dobre chóry, a także ze
spół w  rodzaju zespołu radzieckie
go prof. Aleksandrowa.

Doskonale się rozwija akcja npow 
szechniania muzyki wśród robotni -  
ków —  ciągnie dalej prof. Popow. 
Współpracujemy z organizacją ro -  
botniczych związków zawodowych, 
zwaną w  skrócie ORBS. Urządzamy 
cykl koncertów z objaśnieniami, z 
odpowiednio zestawionym progra -  
mem, dla grup robotników po 1000 
osób. Cykl taki składa się z 4 —  6 
koncertów. Jeden cykl poświęcony 
jest muzyce operowej, inny symfo - 
nicznej, W  ten sposób, zaczynając 
od najprostszych form muzycznych, 
wprowadzamy ludzi pracy w  zagad 
nienia muzyczne i wychowujemy 
nowe kadry konsumentów dobrej 
muzyki. W  ciągu jednego roku prze 
szkalamy w  ten sposób ok. 12 tyz. 
robotników, co w  warunkach Sofii 
jest cyfrą poważną.

I  ja  również zgłaszam pretensję —  
końcy prof. Pop<^v —  dlaczego nie 
otrzymujemy nut kompozytorów 
polskich? Dlaczego muzyka wasza 
jest u nas nieznana?“
I  m y zapytu jem y tzw. czynniki, w  

tym  wypadku nie m iaro- a raczej 
nuto -  dajne: dlaczego?

Rozmowę przeprowadził 
Jerzy K nryłuk

1
W Y P I  EK NA

BEK A. — Szosa Wołokołamska, powieść, str. 308, zł 400.—  
BRANDYS K. —  Miasto niepokonane, opowieść o Warszawie, 

wydanie II, zł 300. —
ERENBURG I. — Upadek Paryża, powieść, wydanie II, str. 448, 

zł 550. —
FRANCE A. — Wspomnienia mego przyjaciela, powieść, str. 208, 

zł 320.—
■— Wyspa Pingwinów, powieść, str. 280, zł 320.—
—  Zbrodnia Sylwestra Bonnard, powieść,,str. 200, zł 150.— 

NAŁKOWSKA Z. —  Romans Teresy Hennert, powieść, str 216,
zł 3 0 0 .-

ORZESZKOWA E. — Cham, powieść, str. 264, zł 300.— 
PAPUGA J. —  Szczury morskie, opowiadanie, str. 184, zł 200.— 
PIĘTAK S.— Młodość Jasia Kunefała, powieść, str. 196, zł 400.—

— Białowiejskie noce, powieść, zł 380.—
RAMUZ C. F. —  Pastwisko na Derborence, powieść str 244 

zł 400.—
A - śmierć liberała, opowiadania, str. 186, zł 250.—  

SlbNDHAL — Czerwone i czarne, powieść (2 tomy). Przekład 
Boya Żeleńskiego, str. 568, zł 600 —

UNDSET S. — Krystyna córka Lawransa powieść, str. 316, 
Zł 400.—

3379-Z

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze

targ nieograniczony na dostawę w terminie 6 tygodni 500 sztuk 
ubrań watowanych (pikowanych) dwuczęściowych (kurtka i spo
dnie) z materiału dostawcy.

Wszelkie informacje można otrzymać w godz. 10 — 13 w Dzia
le Zakupów D.P.M.S. w Warszawie, ul. Leszno nr 1 (pok. nr 212).

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych skła.
oavn?LeŻJ  W Ka,nceIai1ii Dyrekcji (pokój 111) do godz. 13, dnia 
l . Ali. 1947 r.

Przetarg odbędzie się o godz. 14 tego samego dnia.
W ofercie należy podać:
a) cenę jednostkową loco Magazyn Biura Gospodarczego 

DPMS W-wa, Leszno 1,
b) termin wykonania całości zamówienia,
c) kwit wadialny na zi 20.000 należy załączyć do oferty.
Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia przetargu .
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferenta, unieważnie

nia przetargu i podziału zamówienia na kilku dostawców.
__________________________ 3351 -Kr.

I
PO SZU K U JEM Y ^

D w ó c h  e n e r g i c z n y c h

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
W A R U N K I  D O B R E

Oferty składać osobiście do Biura Reklam 
i Ogłoszeń RSW „Prasa" Smolna 13

PO SZUKUJEM Y zdo lnych  
akw izy to rów ! W a ru n k i do
bre. Zgłaszać się do Biura 
Reklam i  Ogłoszeń RSW 
„P ra sa" — Smolna 13.
_____________  532

PO SZU KUJEM Y "dw ó ch ' T -
nergieznych p racow n ików  
um ysłow ych, w a ru n k i d o - 
bre. O fe rty  składać osobiś
c ie do B iu ra  R eklam  i Ogło 
szeń RSW „P ra sa " -  Smól 
” a 13- 531

Sprzedaż Wyrobów  
Gumowych Azbesto- 
stowych i Technicz

nych
J. S Ł U B IC K I

i S. JO ŃCZYK
Warszawa, ul. Zgoda > 
.... 3376-Kr
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NAFTY NIE ZABRAKNIE!
N A U K A  REGULUJE PROCESY 
ZACHODZĄCE W ŁONIE ZIEMI

O  W lr tm / łfn A it r  n  o n m nU A J ł . i __a__ »• .O dwanaście k ilo m e tró w  na wschód 
od Groźnego, w śród  pagórków  p o k ry 
tych  rzadką roślinnością, w  niepa
m ię tnych  ju ż  czasach od k ry to  źród ła 
gorącej wody. P rzypadkowo zauważo
no, że woda ta  posiada cudowne w ła
sności lecznicze. Fama szybko roznio
sła tę  w ieść po całym  k ra ju  i  ku  źród
łom  ściągać poczęły całe grom ady 
chorych.

M ija ły  lata. Sława źródeł leczn i
czych rosła. Gorjaczewodsk — ta k  na
zwane zostało następnie to  m iejsce — 
zam ien ił się w  uzdrow isko. Ściąga! 
coraz w ięce j chorych. Uczeni przepo
w ia d a li m u w ie lką  przyszłość. A le  na
gle, niespodzianie dla wszystkich, w  
ro k u  1926, gorące źród ła poczęły szyb
ko  wysychać. D ługo n ie  m og li geolo
gowie w y k ry ć  przyczyny tego zagad
kowego z ja w is k a  Wreszcie m łodemu 
uczonemu radzieckiem u N iko ła je w ow i 
udało się znaleźć w łaściwe w y tłu m a
czenie te j zagadki.

F O N T A N N Y  N A F T Y  
T R Y S K A JĄ  Z  ŁO N A  Z IE M I

E w ró c ił on uwagę na to, że nieda
leko Groźnego odwiercono w  ty m  sa
m ym  czasie k ilk a  g łębokich pokładów  
roponośnych, z k tó rych  w y try s ły  po 
tężne fon tanny  na fty .

Czyżby is tn ia ł w ięc ja k iś  związek 
pom iędzy ty m i (Zupełn ie odrębnym i 
z jaw iskam i? Badania w ykaza ły , że

is to tn ie  oba te z jaw iska  pozostają w 
bezpośredniej zależności od siebie.

Fontanny n a fty  m ia ły  charakter a r
tezyjski. To znaczy, że w y try s k  nastę
pował pod naciskiem  w ód podziem
nych. Siedząc k ro k  za k rok iem  ich 
drogę, N iko ła je w  s tw ie rdz ił, że chO' 
dzi w łaśnie o żelaziste w ody Gorjacze- 
wodska. Z  chw ilą , gdy w yw iercono 
szyby, w ody te sk ie row a ły  się k u  n im  
i  poczęły wypychać z g łębokich po
k ła dó w  ogromne m asy na fty , w y rzu 
ca i  o ją  na pow ierzchnię ziemi.

A le  w ody podziemne n ie  są jedynym  
rodzajem  energii, powodującej w y 
try s k  n a fty  z g łęb in  ziem i. Is tn ie je  tak  
że i  inna, n ie  m n ie j potężna siła.

W  ro ku  1933 w y trysn ą ł dedaleko 
Baku. na stoku wygasłego w u lka n u  
Lok-B atan , z g łęb i 560 m e trów  — 
wspaniały, n iezw yk le  potężny s tru 
m ień na fty . Co godzinę w ydobyw ało 
się z szybu k ilkase t ton  ropy.

A le  w yrzuciw szy około 400 tysięcy 
ton  na fty , w y try s k  nagłe usta ł. Szyb 
za tka ł się piaskiem . Po przeczyszcze
n iu  go, buchnął gw a łtow ny strum ień 
gazu ziemnego. Ilość jego dosięgała 
3 m ilio n ó w  m etrów  sześć, na dobę.

P IERW SZE M IEJSCE 
0  Z A JM U JE  ZSRR

I  to  jes t w łaśnie ów  d ru g i rodzaj 
energ ii w ypycha jący na ftę  k u  prze
w ierconym  szybom. W  n iek tó rych  g łę-

0  d m w te & k i
OB. DYR. Z. U ZA R O W IC Z. W  te j 

sprawie odpowiedzi n ie  udzielam y. 
Odpowiedzialność za wszelkie opub łi 
kowane w  naszej gazecie m a te ria ły  

Redakcja bierze na siebie.
OB. S T A N IS ŁA W  S TU D N IA R E K . 

Kursy takie organ izu je  w  W arszawie 
Stowarzyszenie Techn ików . Adres: 
Warszawa, ul. P uław ska 1-a.

OB. G. M A K O W S K I. Poszukiwa
niem rodzin zajmuje się bezpłatnie 
Polski Czerwony Krzyż, Warszawa, 
ni. Piusa X I  24.

JPAW EŁ“. Jak wiadomo rozwiąza
nie sprawy folksdeutschów dobiega 

końca. Część z nich została skiero
wana do obozów pracy, a  część zre
habilitowana. Prawdopodobnie W y 
netknęliśdo się % tym i ostatnimi, po
winniście się Wlęo pogodzić z tym, że 
muszą oni być traktowani na równi 
■ innym i obywatelami.

OB. JOZEF K A W E C K I. MyUcle się, 
w  przemówieniu swym speaker użył 
stówa „dawnych", a nie „dzierżaw
nych" —  i  stąd całe nieporozumie
nie.

OB. JA N  P IL IC H O W S K I. Sprawę 
tę poruszam y stale na łam ach nasze 
go pisma.

OB. S Y N D Y K O W S K I. S k ie row a liś 
my do K o m is ji Lus tra to rów  Społecz
nych.

DR. W A LD E M A R  LE S ZC ZY Ń S K I. 
Za materia! bardzo dzięku jem y. Nie 
wykorzystamy go z b ra ku  m iejsca.

OB. K A Z IM IE R Z  R O M A N IU K .
Skie row a liśm y do W ydzia łu  Odzna
czeń Rady Państwa.

„O C H O T N IK “ . Nłe, na razie a k c ji 
te j się n ie  przeprowadza.

NR  118780. Sprawę w y jaśn iam y w  
Zarządzie S ekcji Z w . Zaw. P racow 
n ik ó w  B iu ra  Pom iarów .

OB. R. D O BR ZYŃ SKI. Projekt 
Wasz, aby Skrzynkę Uwag i  Projek
tów, istniejącą we wielu zakładach 
pracy,' zamienić na Książkę Uwag ! 
Projektów zasługuje na uwagę.

OB. L  D. M ylicie się, przedłużenie 
ul. Marszałkowskiej to wcale nie ul. 
Bohaterów Ghetta.

GDAŃSK
OB. O S IK A  —  GDAŃSK. Ludzie 

o Waszej specjalności są poszukiwa
ni na polskich statkaoh. Jeżeli posia
dacie pełne kwalifikacje, nie będą od 
Was żądać stażu marynarskiego. Zgło 
ścle się do B iura Angażowania Za
łóg w  Gdyni, ul. Węglowa 23.

TOW . B IE L A W S K I M A R IA N — SO
POT. Karteczka, k tó rą  znaleźliście w  
książce służy do zareklam ow ania w  
w ydaw n ic tw ie , gdyby przez nabywcę 
zostały zauważone jak ieś b ra k i czy 
błędy. N um er w yd ruko w an y  na k a rt 
ce służy do znalezienia osoby, k tó ra  
kon tro lo w a ła  książkę przed w ypusz
czeniem je j do sprzedaży.

OB. LA S O W S K I Z D Z IS ŁA W . Nie 
skorzystam y.

bokich szybach ciśnienie gazu dosię
ga 250 atm osfer.

Szerokim  pasem ciągną się złoża 
na ftow e poprzez szereg k ra jó w  Z w ią 
zku Radzieckiego. Pod względem za
pasów n a fty  Zw iązek Radziecki z a j
m u je  pierwsze m iejsce na świecie, a 
pod względem w ydobycia —  drugie.

A le  w  m ia rę  u p ły w u  la t  sam orzutny 
w y try s k  ustaje, na ftę  poczyna się w y 
dobywać p rzy  pomocy pomp, a w re 
szcie następuje m om ent, gdy szyby 
wysychają, albo w yp e łn ia ją  się pod
ziemną wodą. Do niedawna uważano, 
że tego rodza ju  pok łady wyczerpały 
na zawsze swoje zapasy. N auka jed
nak zdecydowanie oba liła  te  przypusz
czenia. Przychodząc na pomoc techni
ce, dopomogła ona do ożyw ienia po
rzuconych szybów i  te znów poczęły 
wydawać potężne strum ien ie  drogo
cennej na fty .

„O D M Ł A D Z A N IE  SZYBÓW “
W  ten sposób przyw rócono do ży

cia przed k ilk u  la ty  cały szereg po
k ładów  w  oko licy  M ajkopu. Ekspedy
c ja  In s ty tu tu  P a liw  K apo inych A ka 
dem ii N auk ZSRR p rzyb y ła  do okręgu 
szyrbańskiego, gdzie zna jdowało się 
k ilkadz ies ią t starych szybów, porzu
conych jeszcze za czasów carskich. 
Zbadawszy je  szczegółowo, uczeni ra 
dzieccy Szejmnan, Zaks i  Gzarygin o- 
p racow a li metodę ożyw ienia złoża na
ftowego. Oczyszczono szyby od wszela 
k ich  zanieczyszczeń i  poczęto w jłaczać 
w  n ie  zgęszczone pow ietrze. Gdy ty l
ko w nętrze z iem i o trzym ało  w  zam ian 
za zużytą energię na tura lną, nową e- 
nergię z zewnątrz, w ie lk ie  ilośc i ropy, 
zalegające po ry  g łębokich pokładów, 
sk ie row a ły  się k u  otworom . Stare, po
rzucone szyby znów  odży ły  i  w yda ły  
dz ies ią tk i tysięcy ton  na fty .

W  obecnej c h w ili rob o ty  te  p rz y ję ły  
rozm ia ry  przem ysłowe. W y n ik i ' ka 
za ły  się n iezw yk le  pomyślne. D la te 
go też obecnie stosuje się tłoczenie 
pow ie trza  do złóż w e wszystk ich okrę -

* gach na ftow ych Z w iązku  Radzieckie
go.

Czym tłum aczy się skuteczność te j 
nowej metody?

W ie lu  uczonych sądzi, że p rzy  za
stosowaniu dotychczasowych m etod 
w ydobyw a się ze złoża ty lk o  50% za
w a rte j w  n im  na fty . Następujące póź
n ie j wyczerpanie szybu byn a jm n ie j 
n ie  oznacza jeszcze wyczerpania za
pasów n a fty  w  złożu. W  tak ich  w y 
padkach w yczerpu je się jedyn ie ener
gia, k tó ra  w yrzuca na ftę  przez szyb 
na pow ierzchn ię ziem i. Szczególnie 
szybko następuje to  w  tych złożach, 
w  k tó rych  siłę napędową stanow i 
gaz.

Weźmy próbkę ska ły  roponośnej i  
p rz y jrz y jm y  się je j przez m ikroskop. 
Bez tru d u  stw ie rdz im y, że na fta  w y
pe łn ia  n ie  ty lk o  p o ry  i  szczeliny ska
ły , ale otacza każde z ia rnko piasku. 
P rzy  na tu ra ln ym  w y try s k u  pozostają 
w  złożu jeszcze m ilio n y  ton ta k ie j u - 

' w ięzione j w  skałach na fty .
N A U K A  R E G U LU JE  

PROCESY W N Ę TR ZA  Z IE M I 
j Prace pro fesorów  Kusakowa, G e j- 
! mana i  F ridm ana dow iod ły, że je ś li 

wpuszcza się w  ta k i pokład wodę z 
i odpow iedn im i dom ieszkami chemicz

nym i, skała na ftow a roz luźn ia  się i  o- 
grom ne masy n a fty  w ydobyw a ją  się 
na powierzchnię.

Badania te przeprowadzone pod o- 
gó lnym  k ie row n ic tw e m  profesora K a - 
pe lusznikowa w ykaza ły  więc, że dla 
zwiększenia w ydobycia  n a fty  ze zło
ża trzeba koniecznie uzupełn ić w  
sztuczny sposób zapasy energ ii zuży
te w  to ku  eksp loatac ji szybów. R ów 
nocześnie należy zmniejszać opory, ja  
k ie  napo tyka  ruch  cieczy na ftow e j w  
złożu.

Nowe m etody radzieck ie  znalazły 
zastosowanie n ie  ty lk o  w  Z w iązku  Ra
dzieckim , ale i  w  Stanach Zjednoczo
nych i  p rzyczyn ia ją  się do rozszerzenia 
i  pow iększenia w yda jności złóż n a f
tow ych o całe m ilio n y  ton.

GŁOS S M B T O W T  

Zapaśnicy rozbijają obóz
przed meczem z Czechosłowacją

W  dn iu  30 hm. ______... _____ __ . , . .W  dn iu  30 bm. rozegrany zostanie 
mecz zapaśniczy pom iędzy reprezenta
c jam i P o lsk i i  Czechosłowacji. Po lski 
Zw iązek A tle tyczny  chcąc lep ie j p rzy 
gotować naszych zaw odników  do spot-

Trania, postanow ił zorganizować obóz 
tren ingow y. Obóz ten będzie m ia ł 
m iejsce w  W arszawie i  rozpocznie się 
18 bm. K ap itan  P Z A  —  Z ió łkow sk i,

powołał na obóz następujących
w odn ików :

W  w . muszej: Rokita (Warszawa) i 
Balicki (Łódź), w  w. koguciej: Marcok 
(Śląsk) i  Gibas (Kraków), w  w. p ió r 
kowej: Stróżok (Kraków) i  Kusa 
(Śląsk), w  w. lekkiej: Swiętosławsłd 
(Warszawa) i  Jakubow icz (Poznań), 
w  w. pólśredniej: G ryt (Śląsk) i  W i- 
oiak (Warszawa), w  w. średniej: Gołaś 
(Śląsk) i  Radoń (K raków ), w  w. pół
ciężkie j: Bajorek (K raków ) i  Książkle- 
wicz (Warszawa), w  w . ciężkiej: G liń 
sk i (Łódź) i  Pięta (Poznań).

K ie row n ic tw o  obozu spoczywać bę
dzie w  rękach m jr .  F rankiew icza, tre 
nera P Z A  Szczeblewskiego i  k p t. PZA  
Z iółkowskiego. T ak dobrany skład oso
bow y k ie row n ic tw a  obozu da je gwa
rancję , że zaw odnicy będą dobrze 
przygotow ani do spotkania.

Czy „uniwersytet“ dla lekkoatletów
da spodziewane rezultaty?

w  dn iu  dzisiejszym  O lsztyn bę
dzie św iadkiem  uroczystego o tw a r
cia obozu treningowego, mającego 
na celu przygotow anie naszych n a j-

L o n d S k le jkk0atletÓW d°  ° limpiady

Będzie to swego rodza ju  obóz eks
perym enta lny. Dotychczas organizo-
ZZe Ł zy, d,a eMP sportowych 
m ia ły  cha rakte r okresowy —  ten zaś 
będzie obozem sta łym  i  zakończy się 
na k ilk a  dn i przed rozpoczęciem 
ig rzysk Olimp jsk ich . In ic ja to rz y  o- 
bozu pom yśle li naw et o na jd robn ie j 
szych szczegółach organizacyjnych 
Zatroszczono się naw et o to, aby po
w o łanym  na obóz zawodnikom , z k tó  
rych  rzecz jasna każdy pracu
je  zarobkowo lu b  też stud iu je , stwo 
rzyć norm alne w a ru n k i bytow ania 
na m iejscu.

Jesteśmy wszyscy n iezm iern ie  za
in teresow ani w  tym , ja k ie  rezu lta ty  
przyniesie naszym lekkoa tle tom  ra 
c jona lny tren ing. T ym  razem n ie  bę 
dzle się już  można w ym aw iać, że 
praca zawodowa, czy też b ra k  tre 
nera n ie  pozwala na osiągnięcie do
b rych  w yn ików . Dotyczy to  przede 
w szystk im  Adam czyka, k tó ry  ju ż

k ilk a k ro tn ie  w ypow iada ł się na ten 
tem at na łam ach prasy.

M y  ze swej s trony  chcie libyśm y 
ty lk o  dodać, że wyznaczeni na obó* 
lekkoa tlec i spotkają się z należytą 
opieką ze strony m jr .  G ledgowda —

kle r. W oj. Urzędu W F iP W , a dele
gowany przez P Z L A  do O lsztyna

jeden z naJwiększych 
ta len tów  lekkoa tle tycznych P o lsk i — 
dołoży wsze lk ich starań, aby ja k  
n a jle p ie j przygotow ać zawodników 
do zb liża jące j się o lim piady.

r e K o r d K a r I i c z ku?

Sum goil —  „b ra t B aku”  fab ryka  ru r  naftowych.

W  ram ach zawodów p ływ ack ich  ro 
zegranych w  niedzielę w  B y tom iu  po
m iędzy m iejscową „P o lon ią “  i  ka tow ic  
ką .Pogonią", s ta rtu ją cy  w  barwach 
„P o lo n ii“  —  Zem yr ustanow ił na d y 
stansie 100 m  sty lem  grzb ie tow ym  n a j 
lepszy pow ojenny w y n ik  w  Polsce o- 
siągając 1:17,5 m in .

W yn ik  ten jest swego rodza ju  rewe 
lac ją  i  je s t zaledw ie o 3 sek. gorszy 
od reko rdu  Polski, ustalonego w  roku  
1935 przez p ływ aka  katow ick iego Ł K S  
— K arliczka . Ogólnie w szystk im  w ia 
domo, że Joachim  K a rliczek  b y ł oby

watelem  po lskim , lecz „drzem ała“  W 
n im  dusza n iem iecka —  w ięc sportow
cy po lscy życzy liby  sobie aby rekoid  
Polski, należący do N iemca dostał się 
wreszcie w  ręce Polaka.

Zawodnikiem , k tó ry  m óg łby się zdo
być na pobicie reko rdu  K a rliczka  jest 
w łaśnie Zemyr. N ie ulega wątpliwości, 
że Z em yr postaw i sobie za cel pobicie 
niem iłego dla  każdego Polaika re k o r
du.

N ic innego nie  pozostaje nam, ja k  
ty lk o  życzyć sym patycznem u p ływ ako  
w i — w szelkie j pomyślności.

— Dwadzieścia osiem tysięcy —- krzyknął kores
pondent „Yorkshire Post" Islingworth — to przecież 
tyle co 6 nowych domów!

Około południa znaleźliśmy się na miejscu, z które
go mieliśmy jechać prosto do celu. Było to 
W pobliżu Londynu. Zatrzymano nas przy wjeź- 
dzie. Kolumny samochodowe — jedna za drugą 
toczyły się przez olbrzymią bramę. W idać było, że 
jadą z daleka, gdyż twarze żołnierzy były czarne od 
kurzu. M iody ł bardzo m iły porucznik Dowl, z którym 
poznałem się w  Winchesterze, trącił mnie w  ramię, 
aby zwrócić moją uwagę na auto udekorowane czer
wonym sztandarem, na którym widniał sierp i  m ło t 
Na boku widniał napis „Pozdrowienia dla Józefa 
Stalina".

„W asi przyjaciele" — zwrócił się do mnie Isling- 
worth.

„Tu ta j wszyscy jesteśmy przyjaciółmi", popra
w ił go Dowl, wskazując ręką wielki, gwarny obóz. — 
Nie ma wprawdzie na innych maszynach takich sztan
darów, ale jestem pewien, że wszyscy chętnie pod
chwycą to pozdrowienie.

Porucznik nie miał racji mówiąc o sztandarach. Te
goż dnia spacerując na terenie obozu znalazłem jeszcze 
kilka. Zatrzymałem się przy maszynie, którą właśnie 
reperowali szoferzy. Obok stali „pasażerowie". W y 
czekująco spojrzeli na podchodzącego korespondenta.

— Hallo chłopcy, dlaczego udekorowaliście swoją 
maszynę tym sztandarem?

Żołnierze zmieszali się. Wreszcie jeden z nich mie
rząc wzrokiem moją oficerską czapkę, cicho, ale sta
nowczo zapytał.

„C zy ma pan coś przeciwko temu?"
„Oczywiście, że nie! Po prostu zainteresowało mnie 

to. Przecież jest to sztandar mojej ojczyzny“ ...
„Niech to kule biją!" — krzyknął żołnierz.' — Nie

możliwe! Pan jest Rosjaninem.
Otoczyli mnie wszyscy, ściskali i  jeden przez drugie 

go wyrażali zachwyt z powodu wyczynów bojowych 
A rm ii Czerwonej. Rozumieli doskonale jakie brzemię 
spadło w  tej wojnie na barki ZSRR. Żołnierze żało
wali straconego w  bezczynności czasu. Każdy niepo
trzebny miesiąc wojny nie tylko oddalał ich spotkanie 
M rodzinami i  bliskimi, ale pomniejszał możliwość po

D.KRAMINOW

wrotu na miejsce zajmowane przed wojną. Na tych 
miejscach coraz mocniej zasiadali inni. Z  domu, gdzie 
ich kochano i  gdzie drżano o ich życie przychodziły 
wciąż te same pytania — kiedy oni, żołnierze Arm ii 
Brytyjskiej otworzą drugi fro n t

— Ale co mogliśmy zrobić ~  pytał żołnierz — ta
kie sprawy decydują więksi panowie.

W  kasynie oficerskim rozmowa toczyła się wyłącz
nie dokoła bomby V2. Okazało się, że onegdajszej 
nocy w  Londynie wybuchło kilka takich pocisków. 
D la zapobieżenia panice władze zakazały podawania 
te] wiadomości w  prasie lub przez radio. Ubiegłej no
cy nalot na Londyn się powtórzył. Tym  razem miesz
kańcy nie tylko słyszeli warkot bomby lotniczej, ale 
widzieli ognisty ślad przecinający niby tajemnicze me
teory czerń nocnego nieba.

Wieczorem mieliśmy okazję obejrzeć tę przeklętą 
bombę. Podobna ona jest do samolotu jednomotoro- 
wego bez śmigła, ale tam, gdzie w  samolocie Jest 
ster, znajduje się rura w  kształcie cygara. T u  właśnie 
mieści się benzyna wprawiająca w  ruch pocisk.

Kiedy zapas benzyny obliczony na daną odległość 
się kończy — pocisk wybucha.

Pocisk - samolot wynurzył się z obłoków i  poszy
bował prosto w  stronę śródmieścia. Nagle jego war 
kot ustał, widzieliśmy jak uczynił nagły zwrot w  lewe 
i ześlizgnął się w  dół. Nad miastem wzbił się olbrzy 
ml czarny słup dymu. Po upływie kilku sekund usły
szeliśmy ogłuszający huk.

TŁU M A C Z Y ŁA  H E LE N A  ZA TO R S K A

W krótce pojawił się drugi pocisk, potem trzeci. 
Czym było ciemniej i  czym więcej chmur spo
wijało niebo, tym częściej słyszeliśmy warkot V2, tym 
straszliwszy huk dobiegał z miasta.

Działa przeciwlotnicze waliły nieprzerwanie, ale by
ły  zupełnie bezsilne. Nie leżało w  ich mocy zapobie
żenie wybuchom, słyszanym przez nas tak wyraźnie, 
które wstrząsały lasem, gdzie było nasze miej
sce postoju. (Po kilku dniach okazało się, że akcja 
dział przeciwlotniczych przyniosła więcej szkody niż 
pożytku. Pocisk musiał gdzieś upaść. Działa skupione 
dokoła ważnych obiektów wskazywały jak gdyby od
powiedni cel. W  ten sposób „uziemiony" został po
cisk na moście W aterloo, który łączy dwa największe 
dworce angielskiej stolicy 1 jedną z najważniejszych 
lin ii metro. Toteż szybko wydano zakaz ostrzeliwa
nia V 2 ).

A le podczas tego dłużącego się w  nieskończoność 
wieczoru i  nocy, która po nim nastąpiła działa szalały 
i  ich nieustający ani na chwilę łoskot rywalizował z ry
kiem i  świstem pocisków. Leżąc w  olbrzymim namio
cie słuchaliśmy tego przygnębiającego „koncertu“ .

<— Przypomina to ogień artyleryjski — mówił po
rucznik Edwards. — Nie trudno jest trafić do takiego 
celu Jak Londyn.

— Ale to jest niegodziwość i  podłość — oburzał się 
dziennikarz W ith .

Amerykanin Bil był nastrojony o wiele bardziej op
tymistycznie. Uważał, że „ten wynalazek" rozpoczyna

nową erę nie tylko w  wojskowości, ale i w  dziedzinie 
transportu.

Kapitan Row, bladawy blondyn w okularach, ze 
smutkiem wspominał pierwsze dni wojny, kiedy to An- 
S cy urządzali uroczyste pogrzeby niemieckim lotni
om, zestrzelonym nad Londynem. Zachwycał się szla

chetnością Anglików.
— Przepraszam bardzo — wtrąciłem — a czy nie 

zapomniano czasem złożyć wieńców od ofiar tych 
lotników.

Kapitan-uniósł głowę, poprawił okulary, przyjrzał mi 
się uważnie, po czym uśmiechnął się z pobłażliwym po
litowaniem i wyjaśnił:

— Te pogrzeby były przede wszystkim obowiąz
kiem wobec nas samych, wobec naszych uczuć. W ie  
pan o tym, że Anglicy są dobrymi sportowcami, a dob- 
bry sportowiec jest zawsze wspaniałomyślny wobec 
pokonanego przeciwnika. Oczywiście, że dla was to 
jest niezrozumiałe. W y  uważacie, że należało by ich 
wszystkich powystrzelać.

— Pod tym względem myli się pan. M y  nie roz- 
strzeliwujemy jeńców ^ Ale uważamy istotnie, że ta 
wojna zbyt wiele kosztowała ludzkość, aby można by
ło na nią patrzeć jak na sportową rozgrywkę. I nie 
możemy traktować niemieckiej małpy uzbrojonej w 
automat jako zawodnika.

Kapitan mruknął coś o różnicy poglądów, o niesły
chanie skomplikowanej duszy rosyjskiej, co jest ogól
nie wiadome od czasów Dostojewskiego itd itd. 
Poparł go korespondent „D a ily  Herald". Inni solida
ryzowali się z nimi w  milczeniu.

Oficerowie zawodowi zachowali w  pełni swoje 
a'Vn<“ P°9M y na temat wojny i  pokoju, w  zakresie 

po ityk i zaś wyznawali ideologię reakcyjnej prasy- 
Mimo sojuszu ze Związkiem Radzieckim, było bardzo 
wielu takich, którzy w dalszym ciągu traktowali ZSRR , 
według starego szablonu ustalonego przed ćwierćwie
czem przez prasę reakcyjną. Zresztą szablon ten nie 
uległ żadnym zasadniczym zmianom.

Mogłem się o tym najdobitniej przekonać tydzień 
później, kiedy do mego pokoju hotelowego w Norman
dii wwaliła się banda oficerów z „dyw izji królowej“ - 
Kilka kieliszków koniaku rozwiązało języki, po czym 
potoczyła się hałaśliwa rozmowa.

(d. c. a.)
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